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O praw idłow y podział 
dochodów w spółdziełniach 

produkcyjnych
Spółdzielczość p ro d u kcy jn a  na naszej w si w stępu je  w  no­

w y  rok  z pow ażnym  do robk iem  i znacznyn r doświadcze­
niem , Podstawowa część spó łdz ie ln i z powodzeniem  prze­
p row adz iła  akcję  żn iw ną  i siew, om łóciła  i sprzedała zboże 
państw u, rozszerzyła i u lepszyła swoje gospodarstwa, 
okrzep ła  o rgan izacy jn ie  i po lityczn ie . S pó łdz ie ln ie  te uzy- 
SKały wyższe urodzaje  n iż in d y w id u a ln i gospodarze, za­
pew n ia jąc sw ym  członkom  popraw ę w a ru n kó w  życiow ych.

O siągn ięc ia  te rodzą  się w  o s tre j w a lce  k la s o w e j z k u ­
ła c tw e m , k tó re  ż e ru ją c  na n ieśw ia d o m o śc i n ie k tó ry c h  
cz ło n k ó w , s ta ra  się p o d e rw a ć  spo istość s p ó łd z ie ln i,  u t ru d n ić  
ich  pracę, po g łęb iać  w a h a n ia  w ś ró d  m n ie j u ś w ia d o m io ­
n y c h  c z ło n k ó w  i zw o d z ić  ich  z n o w e j d la  n ic h  d ro g i życia .

Jednym  z ważnych czynn ików  W dalszym  um acnian iu  
spó łdz ie lń  p ro d u kcy jn ych  zarów no,dobrych ja k  ; słabszych, 
jest p ra w id ło w e  przeprow adzenie  podziału dochodu m ię­
dzy ich członków  za rok 1951. Jest to bow iem  spraw a ma­
jąca doniosłe znaczenie w  życiu spó łdz ie lń  i w  życiu wsi. 
C h łop i-spó łdz ie lęy  czekają n ie  ty lk o  na to, ile  im  w y ­
padnie  na dn iów kę  obrachunkow ą, ale chcą oni dow iedzieć 
się dokładn ie , o ile  zw iększy ł się ich  w spó lny spółdzie lczy 
m a ją tek.

Na ogłoszenie w y n ik ó w  całorocznej p racy spółdzie lców  
czekają rów n ież oko liczn i, in d y w id u a ln ie  gospodarujący 
ch łop i, k tó rzy  p iln ie  ś ledzili i obse rw ow a li' co sie dzieje 
w  spó łdzie ln iach O p rzystąp ien iu  nie jednego chłopa do 
spó łdz ie ln i decydują w łaśn ie  w y n ik i je j całorocznej pracy. 
S f , L ^ m lęKaC' ze P° podziale dochodu w  spółdzie ln iach 
s n n ł r i S  yCh Za, rokv 950 p o w s ta ło . oko ło  1000 nowych 
now ych  czlonPków  ąP °  ^  is tn ie jących  k i lk a  tysięcy

n i d o k u m e n t e m ,  w  k tó ry m  u jm u je  się w y- 
r i- ip lń  Zne ’ gospodarczo-finansow ej dz ia ła lności spół- 
st.nnnin 1 , ^ wozdanie roczne, k tó re  w ykaże w  ja k im  
«mńłririol cV ooane zostały zadania planu p rodukcyjnego 
ile  irnH i.1-1' w ykonano  zobow iązania wobec państwa, 
r] *ow  przeznaczono na pow iększenie w spó lnych fu r i-  
“ T "  n iepodz ie lnych  i wreszcie w  ja k i sposób "zostanie 
P ..c lony dochód spó łdz ie ln i m iędzy cz łonków .

O pracowanie spraw ozdania rocznego w ym aga szeregu 
p ac przygotow aw czych. Do na jw ażn ie jszych z nich nale- 

?' zakończenie om ło tów  w szystk ich  zbóż, u regu low an ie  
ow iązkow  wobec państwa oraz należności wobec ban­

ów, P O M -ów  i innych  in s ty tu c ji, w yprow adzen ie  księ- 
goicości na bieżąco itp . W szystko to jest konieczne dla 
usta len ia  rzeczyw istego dochodu spó łdz ie ln i.

Podział dochodów w  spółdz ie ln iach  p ro d u kcy jn ych  w  ro ­
ku  bieżącym musi być dokonany zgodnie ze sta tu tem . Nie 
mogą np. pow tó rzyć  się w yp a d k i ubiegłego roku, k iedy 
w artość d n ió w k i ob rachunkow e j obliczano w  w ie lu  spół­
dz ie ln iach ty lk o  w  pieniądzach.

Nasze spó łdz ie ln ie  p rodukcy jne  są w  w iększości bardzo 
m łode. Ich zarządy m ają m ało doświadczenia. P raw id łow e  
sporządzenie rocznego rozrachunku  jest d la  n ich rzeczą 
n ie ła tw ą . T y m  w iększą i trosk liw szą  w inna  być pomoc 
in s ta n c ji p a rty jn ych , rad narodow ych i w yd z ia łó w  p o li­
tycznych  PGM dla  zarządów spółdzie lń

K o m ite ty  pow ia tow e  i w yd z ia ły  po lityczne  PGM  p o w in - 
n y  spowodować, aby przed ogó lnym i zebran iam i członków  
spó łdz ie ln i w  spraw ie  podzia łu  dochodów, Odbyły się zebra­
n ia  podstaw ow ych o rgan izac ji p a rty jn ych . Na ' zebraniach 
tych  organizacje  p a rty jn e  w in n y  przeanalizow ać, ja k i b y ł 
ich w k ła d  w  dzieło rea lizac ji p lanów  gospodarczych spó ł­
dz ie lń  i w ykonan ia  obow iązków  w obec państwa, ja k  Człon­
kow ie  p a rt ii dba li o przestrzeganie obow iązków  s ta tu to ­
w ych  i w ew nętrznego regu lam inu  spó łdz ie ln i, jak. dema­
skow a li w rogą propagandę i, m o b ilizo w a li k o le k ty w  do 
w ykonan ia  zadań sto jących przed spó łdzie ln ią .

Same zebrania członków  spó łdz ie ln i, na k tó rych  będą za­
tw ie rdzone  roczne spraw ozdania zarządów i  sposób po­
dzia łu  dochodów, w in n y  być s ta rann ie  p rzygo tow ane przez 
zarządy spółdzie lń.

” N a jw ażn ie jszą  zdobyczą każde j n o w e j spó łdz ie ln i — 
s tw ie rd z ił tow . B ie ru t — jest w zm acnian ie  się je j  samo­
rządu w ew nętrznego w  opa rc iu  zarów no o doświadczenie  
własnę. ja k  i  o pomoc pow o łanych  do tego in s ty tu c ji spo­
łecznych".

Zarów no w  spraw ozdaniu , ja k  i w  d ysku s ji należy g run - 
ow nie zanalizow ać ca łoroczny dorobek spó łdz ie ln i we 

w szystk ich  działach je j gospodarki. Należy om ów ić dobre 
1 złe doświadczenia, osiągnięcia i słabości, stosunek poszcze­
gó lnych spó łdzie lców  do pracy i w łasności społecznej, 
w spółpracę ze wsią in d yw id u a ln ą .

W gospodarce spółdzie lczej nie może być żadnych ta je m ­
n ic  wobec cz łonków . Każdy z n ich  ma p raw o  domagać się 
w yczerpu jących  w y jaśn ień  w  sprawach gospodark i i m a­
ją tk u  spó łdz ie ln i. Podniesione na zebraniach fa k ty  nadużyć 
1 tdódba lstw a muszą być om ów ione, a wobec ludz i, k tó rzy  
zaw ied li Zaufanie ogółu p o w in n y  być w yc iągn ię te  k o n ­
sekwencje.

W w alce o rozw ó j i um ocnien ie  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j- 
nych w y ró ż n ili się liczn i p rzodow n icy pracy, cz łonkow ie  
T a it i i  i b e zp a rty jn i, I,udz ie  ci, w in n i bym w y ró ż n ie n iu  p re ­
m iow an i na ogólnych zebraniach i postaw ien i ja ko  w zó r 
in n ym  spółdzielcom

w id  ąb ’ es lyrn  ro^ u n ie k tó re  przodujące spó łdz ie ln ie  w p ro - 
roc ^ ° b ry  zw ycza j, zapraszając na swe ogólne zebrania 
i oko licznych, in d y w id u a ln ie  gospodarujących, m a ło- 

"  -e m o r° ln ych  chłopów . Również w  bieżącym  roku zw y- 
ton na lezy zachować i rozszerzyć.

szne^chf zebran’a w  spó łdz ie ln iach  p ro d u kcy jn ych  i ich  s łu - 
■ 8°?P°darcze i . o rgan izacy jne  stanow ić będą 

one dn i " r w " ' ’°  w  icb dalszym  rozw o ju . P rzyczyn ią  się
n iec ia  u ia w n T o ^ ęvTZneg0 un iocn ien ia , d'°  w ydobyc ia  i usu- 
- , , yc łl w  ogniu  k r y ty k i  i s a m o k ry ty k i b łędów
i P o n ie s ie n ia  poczucia odpow iedzia lności

' b a lis ty c z n e j spółdzie lców . Z m o b ilizu ją
szeregi ch łopow -spó łdz ie lców  do w a lk i o rea lizację  w ie l- 

c i zadań, ja k ie  przed m ilio n o w a  rzesza ch łopów  po lsk ich  
s taw ia  nasza p a rtia  i w ładza ludow a, ja k ie  w skazał w  orę­
dziu now orocznym  tow . P rezyden t B ie ru t.

Przeszło 596 milionów podpisów zebrano już 
pod apelem Światowej Rady Pokoju

K o m u n ik a t Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju

Jlzieci w radiowężle fabrycznym

(a) P R A G A  (PAP). S ekre ta­
r ia t  Ś w ia tow e j Rady P oko ju o- 
głosił, k o m u n ika t o przebiegu 
ka m p an ii zbierania podpisów 

i pod apelem Ś w ia tow e j Rady 
j Pokoju w  spraw ie  zawarcia 
| P aktu  P oko ju m iędzy pięcioma 
i w ie lk im i m ocarstw am i. K tjm u- 
i n ik a t s tw ierdza, że do 1 stycz- 
I nia 1952 r. zebrano ogółem 
| 596.302,298 podpisów pod tym  
| apelem. Z liczby : te j na po- 
| szczególne k ra je  przypada:
‘ A lb an ia  — 865.685 podpisów, 

A lg e r — 120.000 podpisów.

N iem cy (re ferendum  ludow e 
przeciw ko re m ilita ryza c ji ’ i na 
rzecz zawarcia tra k ta tu  poko­
jowego) 16.700.000, A rge n tyna— 
3 m ilio n y , A u s tra lia  — 90.000, 
A us tria  —- 871.021, Belgia — 
409.092, B urm a — 129.830, B o­
liw ia  — 3.500, B razy lia  — 3 m i­
liony , B u łga ria  — 5.627.000, K a ­
nada — 270.000, C h ile  — 500 
tysięcy, C h iny  — 344.530.057, 
C yp r — 103.824, K o lum b ia  — 
25.000, Korea — ’ 7.047,821, Co­
sta-R ica — 34.000, K uba — 850 
tysięcy, Dania — .128.273, Egipt

— 100 tysięcy, H iszpania — 400 
tysięcy, F in land ia  — 550 tysięcy, 
F ranc ja  — 10 m ilion ów , A n ­
glia — 333 tysiące, G recja 
36.725, G watem ala — 100 tys ię ­
cy,. H o landia — 342,598, W ęgry
— 7.143.000, In d ie  - -  1.700 ty ­
sięcy, Indonezja — 609.163, Ira k
— 20 tysięcy, Ira n  —  1.061.198, 
Izrae l — 354.159, W łochy — 16 
m ilionów , Japonia — 6 m ilio ­
nów, L iban  —  200 tysięcy, 
M eksyk — 300 tysięcy, M ongo­
lia  — 633.877, Norwegia — 30 
tysięcy, Pakistan — 14 tysięcy,

P aragw aj — 16 tysięcy, P eru— 
5.578, Polska — 18.053 tysiące, 
P orto -R ice  — 20 tysięcy, P or­
tuga lia  .— 40 tysięcy, Rum unia 
—• 11.060.141, S y jam  — 152.531. 
Szwecja — 265 tysięcy, S zw a j­
caria — 61.800, S yria  —- 265 ty ­
sięcy, Czechosłowacja 
9.020.522, T rans jo rdan ia  ..— 22. 
tysiące, T rie s t — 80 tysięcy, T u ­
nis — 130 tysięcy, Unią P o łud­
n io w o -A fry k a ń s k a  — 5 tysięcy, 
ZSRR — 117.669.320? U ru g w a j— 
216 tysięcy, W enezuela — 45 
tysięcy, V ie tnam  — 7.532.378 
podpisów.

Sukcesy wyborcze 
frontu Jewicy 

w I odiach
(f) M O S K W A  (PAP) Agencja 

| TASS donosi ż D e lh i o da l - 
| szych sukcesach fro n tu  ludo - 
I wo - dem okratycznego w  H a j-  
! derabadzie w  w yborach do 
| p row inc jona lnego  Zgrom adzę - 
| n ia Ustawodawczego.
! 3 bm. odby ły  się w yb o ry  w
i 9 okręgach. W 5 okręgach od- 
j n ieś li zwycięstwo kandydaci 
fron tu , ludow o -  dem okra tycz ­
nego.

Rezolucja polska w sprawie rozwoju krajów 
gospodarczo zacofanych przyjęła jednomyślnie 
przez Komisję Ekonomiczną Zgromadzenia NZ
(f) P A R Y Ż  (PAP). K om is ja  Ekonom iczna Zgrom adzenia 

N arodów  Z jednoczonych za tw ie rdz iła  w  sobotę jednom yś ln ie  
p ro je k t rezo luc ji p o lsk ie j w  spraw ie ro zw o ju  k ra jó w  gospo­
darczo zacofanych. Rezolucja polska uchw alona została g lo ­
sam i w szystk ich  40 cz łonków  K o m is ji, obecnych na posie­
dzeniu.

Kongres
w obronie dzieeba 
w demokratycznym 

Berlinie
(d) B E R L IN  (PAP), 4 stycz­

nia br. rozpoczął się w  B e rlin ie  
i k ra jo w y  kongres w  obronie 
| dziecka, zw ołany przez „N ie - 
I m ięckie  T ow arzystw o O brony 
I Dziecka1'. W kongresie b iorą  
| udz ia ł przedstaw icie le ro b o tn i-  
| ków  i chłopów, nauczyciele, le ­
karze, w y b itn i uczeni, dzia ła* 

! cze społeczni i p o lityczn i ze 
! wszystkich części N iem iec,; w 
i te j liczb ie  około 80 przedstaw i- 
| c ie li N iem iec zachodnich.

Kongres odbywa się pod ha- 
; słeńi: ..Nasze dzieci pow inny 

żyć w  szczęściu i p o ko ju “ .

Aresztowania 
kom unistów  
w M aroku

(f) P A R Y Ż  (PAP). Prasa po­
daje, że francusk ie  w ładze ko ­
lon ia lne  aresztow ały sekre ta­
rza o rgan izac ji P a r t ii K o m u n i­
stycznej w Casablance, A b d a ila - 
nà A i i r i ,  członka P a rt ii K o m u ­
n istycznej M aroka. Hassuna i 
sekretarza Zrzeszenia zw iązków  
zawodowych M aroka, M am un 
A la u i.

D z ienn ik „L 'H u m a n ité ", poda­
je, że aresztowano rów nież 
cżłonka K om ite tu  Centralnego 
P a rt ii Kom unistyczne j M a ro ­
ka. A bda llana  M u k i i  w ie lu  in ­
nych kom unistów .

W zw iązku z tym  K o m u n i­
styczna Partia  M aroka ogłosiła 
kom un ika t, w  k tó rym  wyraża 
stanowczy protest przeciw ko 
ty m  prow okacjom  p o licy jnym .

Nowa zbrodnia  
rasistów  

am erykańskich
(f) NO W Y JO R K  (PAP). — 

prasa am erykańska donosi o 
śm ie rc i nauczyc ie lk i H a rr ie tte  
M oore w sku tek ran odniesjo - 
nych w w y n ik u  w ybuchu b o m ­
by, od k tó re j zginą ł je j mąz 
H a rry  M oore w  m ieście M im m s 
w  stanie F loryda. H a rry  Moore 
b y ł sekretarzem  oddzia łu  S to­
warzyszenia Popierania Rozwo - 
ju  Ludności M u rzyńsk ie j.

D z ienn ik  „N ew  Y o rk  D a ily  
W o rk e r" podaje, że m orderstw o 
to  w yw o ła ło  fa lę  pro testów  w  
ca łym  k ra ju .

P ie rw o tny ' tekst rezo luc ji 
przedłożony został przez dele­
gację polską w  dn iu  26 lis topa­
da 1951 roku. Delegacja S tanów 
Zjednoczonych wniosła do tej 
rezo luc ji popraw k i, ca łkow ic ie  
zniekształcające je j; zasadnicze 
tezy i in tenc je  oraz zm ie rza ją ­
ce do podporządkow ania gospo­
d a rk i k ra jó w  zacofanych po­
trzebom  agresywnego b loku 
am erykańsko - B ry ty jsk iego .

Wobec zdecydowanej opozy- 
I c ji znacznej w iększości człon- 
| ków  K om is ji, delegacja am ery- 
| kańska m usia ła w yco fać swe 
i popraw ki.

W dn iu  3 stycznia br. delega­
cie Egiptu, Ind one z ji i In d ii 

j przedłoży ły  po p ra w k i, u trzym u - 
j jące w zasadzie in tenc je  i cele 
| p ro je k tu  rezo lu c ji po lsk ie j, lecz 
I osłabiające p raktyczne zalece- 
j n ia  rezo luc ji, szczególnie w  od­
niesieniu do prob lem u d ługo­
te rm inow ych  um ów hand lo ­
wych, ja ko  czynn ika  s tab iliza ­
c ji. rozw oju k ra jó w  gospodą r-  

; ezó zacofanych.
j Ostateczny tekst rezo luc ji, 
uchw a lone j przez Kom isję , u- 
sta iony został na posiedzeniu 
p rzedstaw ic ie li państw , które  
z łożyły pop raw k i. W posiedze­
n iu  w z ią ł rów nież udzia ł dele­
gat Polski.

Przed głosowaniem  w  K o m i­
s ji nad tym  ostatecznym tek- 

| stem delegat po lsk i d r  Juliusz 
| Suchy w y ra z ił ubolewanie, że 
! p ie rw otna koncepcja polska zo- 
I stała osłabiona, lecz oświadczył.
I że ponieważ zasadnicze tezy i 
I in tenc je  p ro je k tu  polskiego zo- 
j s ta ły  zachowane, będzie głoso- 
j w a ł za rezo lucją  z popraw kam i 

Egiptu, Ind one z ji i In d ii.
Analogiczne oświadczenia 

z ło ży li przedstaw icie le  Zw iąz­
k u  Radzieckiego i  B urm y.

P rzem ów ien ie  
delegata polskiego

W  przeddzień głosowania — 
w p ią tek  —  zabrał głos w  dy ­
skusji nad tą sprawą delegat 
po lsk i d r Ju liusz Suchy, k tó ry  
w ykazał, że trudności k ra jó w

! gospodarczo zacofanych i w y -  
| zyskiw anych przez m ocarstwa 
| im peria lis tyczne  u leg ły  spotę- 
I gowaniu na skutek ą m e ry k a ń - 
| skie j p o lity k i w yścigu zbro jeń 
¡ i tw orzenia zapasów surow ców  
! strateg icznych.

Delegat Polski po dkreś lił, że 
i uw zględn ia jąc powyższy stan 

rzeczy, p ro je k t rezo luc ji po l- 
! skie j podkreśla, że bogactwa 
j na tu ra lne  .k ra jó w  gospodarczo 
| zacofanych w in n y  być w y k o rz y - 
| s ty w a ^ P  zgodnie z in teresam i
j narodow ym i tych  kra jów 7
i S tw ierdza jąc, że grom adzenie 
\ zapasów: surow ców  śtra teg icz- 
i nych oraz w yścig  zbro jeń po­
ił w odu ją gw a łtow ne  w ahania
I cen surowców  w yw ożonych z 
| k ra jó w  zacofanych, co ma r u j -  
i nu jące dla n ich następstwa, 
i p ro je k t rezó luc ii po lsk ie j do- 
! maga się s tworzenia w a runków ,
| um ożliw ia jących  k ra jo m  zaco- 
| fąnym  nabyw anie  urządzeń
t>- •hnicznyr.h ,w  zamian, z» s x - .  
wożone przez nie surowce. Re­
zolucja polska zaleca członkom  
O NZ zbadanie m ożliwości za­
warcia, d ługo te rm inow ych  u k ła ­
dów hand low ych, p rze w id u ją ­
cych dostawę k ra jo m  zacofa­
nym  maszyn i urządzeń, n ie ­
zbędnych dla  ich gospodarcze­
go rozw oju . U k ła d y  ta n ie  po­
w in n y  zaw ierać poz.a no rm a l­
nym i w a run kam i hand low ym i 
g w a ra n tu ją cym i m. in . w za jem ­
ne dostaww. żadnych w a run ków  
gospodarczych i po litycznych, 
k tó re  by naruszały suwerenne 
praw a k ra jó w  zacofanych. Nie 
pow in ny  one rów nież zaw ierać 
w a run ków , sprzecznych z p la ­
nam i rozw o ju  gospodarczego 
tych k ra jów .

P ro je k t rezo lu c ji po lsk ie j za­
leca, aby Zgrom adzenie O gól­
ne wezwało k ra je  zacofane do 
podjęcia — zgodnie z ich in ­
teresam i na rodow ym i niezbęd­
nych k rokó w  przeciw ko u je m ­
nym  następstwom wyścigu 
zbro jeń dla  eko no m ik i tych 
k ra jó w , m. in. k rokó w , k tó re

i p rzyczyn iłyb y  się do rozw oju  
| przem ysłu i ro ln ic tw a  narodo- 
j wego, zachęcały do inw estow a- 
j n ia  kap ita łu  narodowego i w y - 
; ko rzystyw an ia  zasobów narodo- 

w " "b  oraz. gw aran tow a ły  obro- 
- -<: p ro d u kc ji k ra jo w e j przed 

tr-MUjącą konku re nc ją  obcą. 
i .¡.Posługując się bogatym  m a­
te r ia łe m  statystycznym , d r Su*. 
Ichy wskazał w szczególności na 
wzrasta jące trudności k ra jó w  
A m e ry k i Łac ińsk ie j. W n ie k tó ­
rych z tych k ra jó w  koszty u - 

I trzym an ia  podskoczyły do 54 
¡procent. G w a łtow nem u wzrosto 
| w i u leg ły  ceny h u rto w e  i  de- 
• taliczne.
j D r Suchy podkreś lił, że w  
j p rzeciw ieństw ie  do dyk ta tu  a- 
m erykańskiego, znajdującego 

¡w yraz  w  podp isyw anych przez 
Stany Z jednoczone umowach 

| hand low ych, p ro je k t rezo lucji 
| po lsk ie j przeciw staw ia się zde­
cyd o w a n ie  wsze lk im  próbom 
I narzucania w a run ków  po litycz ­
n y c h  p rzy zaw ieran iu  d ług o te r- 
| m inow ych  uk ładów  b a rd lo - 
i wych. Surowce, ja k im i dyspo­
n u ją  k ra ję  zacofane gospodar­
czo,1 w in n y  być w yko rzys tyw a - 

I ne dla rozw oju tych  k ra jó w , a 
¡nie dla pomnożenia zysków mo- 
¡nopo li zagranicznych, k tó re  
¡chc ia łyby flV1Uów'ać w a ru n k i 
rozw oju  gospodarczego, a tym  
samym i rozw o ju  politycznego 
k ra jó w  zacofanych.

D elegat B u rm y  
za p ropozyc ją  polską

Delegat B u rm y , k tó ry  prze­
m aw ia ! z ko le i, ośw iadczył, iz 
propozycje po lskie w  spraw ie 
zaw ierania d ługo te rm inow ych  

¡uk ładów  hand low ych są n ie- 
j zw yk le  cenne. P ro je k t rezo lu­
c ji po lsk ie j — s tw ie rd z ił on — 

j słusznie podkreśla szkod liw y 
•w p ływ , ja k i na rozw ój gospo- 
I darczy k ra jó w  zacofanych w y - 
\ w iera tw orzenie Drzez n iektóre  
| państwa zapasów surowców 
i strategicznych oraz wyścig zbro- 
| jeń. P ow inn iśm y położyć kres 
| tem u obłędnem u w yścigow i 
zbrojeń,

Delegat B u rm y  gorąco* po­
pa rł p ro je k t rezo luc ji polskie! 
oraz p ros ił inne delegacje, k tó ­
re szczerze zainteresowane są 
w  rozw oju  gospodarczym k ra ­
jó w  zacofanych, aby p ro jek t 
ten poparły.

Łódzkie Zakłady Przemysłu  Bawełnianego im. Feliksa Dzier­
żyńskiego otrzym ały  urządzenie radiowęzła zakładowego, t ła  
zdjęciu: chór przedszkolaków  Z PB im  Feliksa Dzierżyńskiego  

w  rozgłośni radiowęzła
Fo to  C A F  — S z a rfh a re

Ludobó jcze  p ra k ty k i a n g ie ls k ich
o k u p a n tó w  w  E g ipc ie  

20 czołgów ¡ samochody pancerne alahują 
szpital w Suezie -  Władze brytyjskie 
stwarzają warunki dla epidemii dżumy

Plan budowy miasta Nowe Tychy  
w ykonany został w r. 1951 w 108 proc.
W  br. ok. 1600 izb oddanych będzie do użytku  robotnikom

(f) P A R Y Ż  (PAP). W edług 
doniesień z Egiptu, okupanci 
angielscy dokonali dalszych 
ak tów  agresji wobec ludności 
eg ipsk ie j w  s tre fie  K a n a łu - 
Sueskiego.

W dn iu  4 stycznia wojska 
angie lskie przy poparciu 20 
czołgów i  samochodów pancer­
nych oraz przy uż.yciu ciężkich 
ka ra b inów  maszynowych wzno­
w iły  swe a ta k i przeciw ko lu d ­
ności w  mieście Suez. A ng licy  
o k rą ż y li szpita l z cho rym i E g ip­
c janam i i ostrze la li go W ie­
czorem oddzia ły b ry ty js k ie  
okrą ży ły  m iasto, burząc ogniem 
dzia ł t r r y  d' >iiv. Ponadto w ie ­
le do.iiow  ‘ ‘ zrb ta ło  uszkodzo­
nych.

Dzienn ik „A ! M is r i"  donosi, 
że w  napadzie na ludność 
Suszu bra to udzia ł 2.500 żo łn ie­
rzy angielskich. A ta k i agreso­
rów  zostały odparte przez 
Egipcjan.

(f) M O S K W A  (PAP). Jak po­
daje z K a iru  agencja TASS 
wszystkie tam tejsze dz ienn ik i 
doniosły o now ym  akcie agre­
s ji dokonanym  przez wojska 
b ry ty js k ie  w  pob liżu  Suezu.

D zienn ik ,%A1 M is r i"  s tw ie r­
dza, że angie lskie samochody 
pancerne o tw o rzy ły  ogień do 
Egipcjan. Napaści w ojsk ang ie l­
skich p rze c iw s ta w ili się miesz­
kańcy tych oko lic  — nie w y ­
łączając kob ie t i dzieci. W ysła­
ny na m iejsce starcia oddział 
p o lic ji eg ipsk ie j m usia ł naw ią ­
zać w a lkę  z w o jskam i b ry ty j­
skim i. W edług in fo rm a c ji p ra ­
sy, w rezu ltac ie  starć zginęło 
22 A ng lików , a 40 A ng lików  
odniosło rany. D ziennik „A l 
A h ra m " donosi, ż.e 2 czołgi i 2 
samochody pancerne zostały 
podpalone i spłonęły w raz ze 
sw ym i załogami.

Agencja A FP  donosi, że pod­
czas starć, k tóre m ia ły  m iejsce

24 od -

ze

cjan zostało zab itych a 
niosło ciężkie rany

Z P ort Saidu donoszą, 
w a rt»  b ry ty jska  zastrzeliła  ro ­
bo tn ika  egipskiego, k tó ry  z b li­
ży ł się do obozu b ry ty jsk ie g o  
na wschodnim  wybrzeżu K » ;  
nału.

(f) PARY?. (PAP). Szef dele­
gac ji eg ipskie j na V ł sesję 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
m in is te r spraw zagranicznych 
E giptu Salah ed D in Pasza 
złożył w sekre tariacie  O N Z k o ­
pię pisma, skierowanego osta­
tn io  przez rząd egipski do ge­
neralnego dyre k to ra  M iędzy­
narodow ej O rgan izac ji O chro­
ny Zdrow ia  w zw iązku z b r j  - 
ta łn ym  naruszeniem m iędzy­
narodowych przepisów sani­
ta rnych  przez w o jska b ry ty j­
skie w  s tre fie  K ana łu  Sue­
skiego.

Rząd egipski stw ierdza, że 
w zw iązku z aktam i agresji, 
dokonanym i przez wojska b ry ­
ty js k ie  w s tre fie  K ana łu  Sue­
skiego zam knięto 17 paździer­
n ika  ub. r. re jonow ą stację 
odszczurzania w  Ism a ilii. U n ie­
ruchom ienie na czas dłuższy te j 
stac ji grozi całemu E g ip tow i 
wybuchem  ep idem ii dżumy. 
Ponadto rozm aite ogranicze­
nia  wprowadzone na rozkaz 
dowódcy b ry ty jsk iego , un ie­
m o ż liw iły  egipskim  w ładzom  
san ita rnym  w m iejscowościach 
s tre fy  Kanału Sueskiego rea li­
zacje wszelkich innych zarzą­
dzeń zapobiegawczych prze­
c iw ko  epidem ii ty fusu , dżum y 
i innych chorób zakaźnych.

„T a k ie  postępowanie do­
wódcy b ry ty jsk ieg o  i woj-te 
b ry ty js k ic h  w stre fie  K ana łu  —  
stw ierdza oświadczenie rządu 
egipskiego — test nie ty lk o  po­
ważnym  i skandalicznym  na­
ruszeniem m iędzynarodow ych 
przepisów san itarnych. lecz 
posiada rów nież wszelkie ce-

przed k ilkom a  dn iam i, 5 E gip- ich y  ludobó js tw a“ .

Ilząii Plevena utrzymał się dzięki 
zdradzieckiej postawie posłów SFI0
(a) P A R Y Ż  (PAP), W  związku 

? dyskusją  nad pre lim ina rzem  
Budżetowym przew idu jącym  no- 
we ciężary podatkowe rząd Pie- 
Ven? Postawi) osta tn io  votum  
zaufania. W  glosowaniu rządo- 

udało się z trudem  un iknąć 
kryzysu, uzyskał on bow iem  za- 
ieaw ie  7 głosów większości. Za 
rządem głosowało 254 deputo- 
—  247 ® p rzec iw ko  rządow i

O calenie rządu zapew n ili de- 
pu tow an. S F Io , k tó rzy ' w ystę- 

demagogicznie przeciw ko 
 ̂o ,yym podatkom , n ie  g łosowali 

jeanak  p rzeciw ko rządow i, lecz

i w s trzym a li się od głosowania, 
i Bełnegp poparcia rządow i udzie­
l i l i  jedyn ie  depu tow ani M RP i 
radyka łow ie . W innych grupach 
większości zarysowały się w 
głosowaniu tendencje sprzeczne 
i Wahania.

Zdaniem  obserw atorów , k r y ­
zys rządow y zażegnany został 

i ty lk o  chw ilow o. Podczas kon - 
! tynuow ane j w Zgrom adzeniu 
Narodow ym  dyskus ji -rząd bę­
dzie m usia ł n ie w ą tp liw ie  pono­
w ić wniosek o votum  zaufania, 

j p rzy czym sytuacja  może się 
I ukszta łtow ać . jeszcze odważnie j 
• d ia  rie ven a .

Przed uruchom ieniem  
nowego odcinka 

m elro moskiewskiego
(f). M O S K W A  (PAP). Naczel­

n ik  w ydz ia łu  technicznego bu­
dowy m etra m oskiewskiego — 
L. Śokołow  ud z ie lił w yw iadu  
p rzedstaw ic ie low i TASS, w  k tó ­
rym  s tw ie rd z ił m .in., że budow - 
n iczow ie ..ę ie tra  m oskiewskiego 
zakończyli ju ż  prace p rzygoto­
wawcze do u ruchom ien ia  nowe­
go odcinka okrężnej Linii kolei 
podziemnej.

N ow y odcinek m etra m os­
k iew skiego obsług iw any będzie 
przez w yso kokw a lifikow a ne  ka ­
d ry  m otorn iczych, dyżurnych 
ruchb  i brygady kole jowe. N o­
woczesne pociągi ku rsu jące na 
te j trasie rozw ija ć  będą szyb­
kość do 75 km  na godzinę. W 
czasie na jw iększego nasilenia 
ruchu, pociągi odchodzić będą 
co 2 i pół m in u ty . Odległość od 
Dw orca K ursk iego  do B ia ło ru s ­
kiego przebywać będą w ciągu 
10 minut,,, a Całą trasę lin ii o- 
k rężne j —- od Centralnego P ar­
ku  K u ltu ry  i W ypoczynku im  
G ork iego do Dworca B ia ło ru s ­
kiego — w  ciągu 21 m inut.

(d) Roboty przy budoiwe no­
wego, socjalistycznego miasta 
Tychy, dz ięk i o fia rn e j i wytężo­
nej pracy załóg robotniczych 
i personelu technicznego postę­
pu ją  szybko naprzód.

Zasięg prac budow lanych o- 
be jm u je  coraz szerszy obszar. 
W ykonano ju ż  b lisko  200.000 m 
sześć, w ykopów  pod fundam en­
ty. Na potężny w ie lohekta row y

cała załoga — zwycięsko re a li-  dyn ków  zostanie w ykonanych 
żuje swoje olany. Budowa N o- i do końca br. w  stanie surow ym  
wych, Tych stała się terenem  | Obok b loków  m ieszkalnych 
szlachetnej ry w a liz a c ji m iędzy trw a ją  prace przy budow ie 2 
w szystk im i zespołami o uzyska- I przedszkoli, żłobka, s tac ji opie-

Z lo t m ło d z ie ży  u ru g w a js k ie j 
w  o b ro n ie  p o k o ju

nie najlepszych w yn ików , o 
przyśpieszenie te rm inu  oddania 
budynków  do użytku .

P lan roczny 1951 w ykonany 
został w  108 procent. Ponadpla­
nowo oddano do uży tku  p iękny

plac budow y codziennie p rzy- ; 48-izbowv dom m ieszkalny. B ry - 
bywa.ią setk i wagonów m ate ria - ! gady b ruka rzy  zbudowały dwa 
łów  budow lanych : D źw iga ją  się | k ilo m e try  u lic, ułożono p ie rw -
w  górę ogrom ne gm achy nowe­
go, pięknego m iasta. Tam  gdzie 
n iedawno jeszcze w ykonyw ano 
robo ty  ziemne i kopano funda­
m enty, w  c h w ili obecnej rosną 
kom pleksy w ie lo p ię trow ych  bu­
dynków .

A m b itn i budow niczow ie tego 
wspaniałego ob iektu  — m urarze, 
cieśle, zbro jarze, be toniarze —

k i nad m atką  i dzieckiem  oraz 
nowocześnie urządzonych p ra l-  
ni. • ^

P rzy budow ie socja listyczne­
go m iasta Tychy, robotn ikom  
pom agają nowoczesne maszyny 
Znaczna ich część to urządzenia 
p ro d u kc ji radzieck ie j. W 100 
proc, są zmechanizowane prace

; (a) N O W Y  JO R K  (PAP). Jak
donoszą z M ontevideo, w zw iąz- 

i ku z. b lisk im  zlotem m łodzieży 
i u ru gw a jsk ie j w obronie pokoju 

Narodowa Rada O broncow Po­
ko ju  ogłosiła odezwę podkre-

ślająeą ogromną ro lę  m łodzieży 
w  walce o pokój. D z ie m ik  
„V e rd a d “  stw ierdza, że apel ten 
uzyska ł aprobatę licznych or­
gan izacji społecznych.

sze, k ilo m e try  przewodów w odo - } p rzy przygo tow yw an iu  zapraw 
ciągowych i ru r  k a n a liza cy j- j i be to n ó w , transportem  pozio- 
nych. j m ym  i p ionowym . W 70 procent

W  c h w ili obecnej na terenie i zmechanizowane są prace ziem- 
nowowznośzonego m iasta trw a - | ne i wykopowe. P racu ją tu ta j 
ją  w  pe łnym  toku  roboty  przy | potężne kop a rk i radzieckie, 
budow ie 27 dużych b loków  m ie- I Dzielna załoga budowniczych 
Szkalnych. W bieżącym roku  o- j w yda tn ie  skraca przewidziane 
ko ło  1600 izb zostanie oddanych I harm onogram em  te rm in y  w y - 
do użytku  robotn ikom , 30 bu- I konania poszczególnych robót.

Nędza w  Japon ii w w y n ik u  zbroje) 
i o kup a c ji am erykańsk ie j

W  a rsz ta ty  re m o n to w e  P G M  
w  p r o w a d z i ł y p ra e ę a k o r d o w ą

(f) P E K IN  (PAP). Agencja
! Nowych C h in  donosi z Tokio, 
i że rząd japońsk i za tw ie rd z ił 
j ostatn io p re lim in a rz  budżetowy 
na rok 1952/53. Przeszło 25 p ro ­
cent całego budżetu przezna­
czono na zbro jenia .

B urżuazyjna prasa japońska, 
om aw ia jąc p ro je k t budżetu, 
zmuszona jest. przyznać, że w 
1952 r. sytuacja gospodarcza 
Japon ii u legnie dalszemu po- 

Dzienn ik

m i, k tó re  zostały oddane r 
us ług i A m erykanów , przeżyw: 
ją  ostry  kryzys. W  ciągu je< 
nego ty lk o  miesiąca grudn 
1951 r. zbankru tow a ło  przesz 
200 tow arzystw  przem ysłow yc

Ludność japońska dźw iga ci 
raz cięższe brzem ię podatkó i 
Prasa podkreśla, że w  roku i 
b ieg łym  podatk i b y ły  o 151 pn 
cent wyższe w  stosunku ( 
okresu przedwojennego. Jcdn

(f) Z dn iem  1 stycznia br. ro ­
bo tn icy  w arszta tów  rem onto- 

j wych POM, p racu jący do tych- 
j czas na dn iów kę, przeszli na 
; pracę akordow ą opartą na no r- 
j mach technicznych. W prow a- 
j dzenie norm  przyczyn i się do 
sprawniejszego i szybszego w y ­
konyw an ia  rem ontów  tra k to - 

; rów  i maszyn ro ln iczych.
| wzm ocni dyscyp linę  pracy i zs- 
| chęci rob o tn ików  w arszta tów  
do podniesienia poprzez w spół- 

j żaw odnictw o w yda jności pracy. 
¡W p łyn ie  to na zwiększenie ich 
¡zarobków ,.
I P r z e iś c ip  n a  p r a c e  n o r m o w a ­

ną przeprowadzone na podsta- 
j w ie doświadczeń U lianow sk ie j 
M T S  — jest nowym , poważ­
nym  uspraw nien iem  pracy w a r/ 

| sztatów  rem ontow ych POM. 
j Pragnąc ju ż  od dawna pracować 
| na norm ach — załogi w arszta­
tów  rem ontow ych POM  z pe ł- 

| nym  zadowoleniem p o w ita li ich 
¡wprowadzenie. W yrazem  tego 
j są w ypow iedzi robo tn ików  
| w arszta tów  POM. 
j Na zebraniu załogi warszta tu 
j rem ontowego POM w  Przełęku 
; w  w p j. . opolskim , przodu jący 
m echanik B azy li F ilip o w icz  o- 

i św iadczy ł: . „K ażd y  pracow n ik

i wiedząc, ile  czego ma wykonać,
I dokładnie sobie prace rozp lanu- 
j je, zawczasu postara się o od- 
j pow iędn ie narzędzia, części za- 
j m ienne i inne potrzebne m ate- 
] r ia ły “ .
i „Obecnie, po wprowadzeniu 
| norm . wysokość zarobków  zale­
żeć będzie od ilości -w ykonyw a*

| ne.j pracy — powiedział, na ze- 
I b ran iu  załogi warszta tu POM I 
j w  N am ysłow ie robo tn ik  T eofil 
! S tra ich  — a wiec ten k to  be- 
| dzie len ie j pracował, .więcej za- 
j rob i W cielenie w życie zasady ,! 
— jaka praca, taka płaca — . | 

i w yp len i bum elanctwo",

, gorszeniu. D zienn ik „N ippon  j __ , . • -
| T im es" podkreśla, że ludność i cz®fnie  ■sP;jBa gw a łtow n ie  
! w inna  być przygotow ana na j naBywcza ludności.
! ponoszenie nowych. ciężarów 
| finansow ych, zw iązanych ' z re - 
! m ilita ry z a c ją  i spłatą d ługów  
j zagranicznych.

18 m il io n ó w  b e z ro b o tn y c h

D Z I Ś  W \  V \l E R Z

P E K IN  (PAP). — D zienn ik
„Ż enm ińż ibao“  podaje, że prze­
kształcenie Japon ii przez oku­
pantów  am erykańskich w  bazę 
agresji pogłęb iło  do n iebyw a­
łych gran ic  nędzę i ucisk na ro ­
du japońskiego.

W edług doniesienia prasy ja ­
pońskie j, w październ iku ub. 
roku  by ło  w Japon ii 18 m ilio -  I 
nów ca łkow ic ie  i częściowo bez- | 
robotnych. W szystkie przedsię- ■ 

b iors tw a japońskie  — poza ty -  i

Z  Ż Y C I A  P A R T I I  
S T E F A N  K A S IŃ S K I :  R o z w ija ć  

a k ty w n o ś ć  g ru p  p a r ty jn y c h

S T A N IS Ł A W  M O Ł D R Z Y K : Po­
w a ż n y  d o ro b e k  ro c z n y  s p ó ł­
d z ie lń  p ro d u k c y jn y c h  je d n e ­
go p o w ia tu

M IC H A Ł  K R A J E W S K I: O le p ­
szą o rg a n iz a c ję  p ra c y  w y k o ­
n aw stw a  b u d o w la n e g o  

S T E F A N  B E R G M A N : L ite r a tu ­
ra  m a rk s is to w s k o  - le n in o w ­
ska w  1951 ro k u  

PROF. DR H E N R Y K  M O Ś C IC ­
K I :  S to su n ek  K o ś c iu s z k i do 
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f akty i wnioski

Cynizm  bandytów
Sław ien ie  am erykańsk ie j „p o - , A b y  nie być „go łos łow ną“  

B iosy“  jest urzędow ym  obow iąz- „B o rb a “  in fo rm u je , że „do tych - 
łaem  i  praw em  w  ca łym  m s r-
■uallis tanie. Jednak naw et n a j­
ba rdz ie j lo k a js k i rząd b y łb y  w  
poważnym  kłopocie, w  ja k i spo­
sób w yp e łn ić  ten obow iązek w 
stosunku do tak  „żenu jące j“ , 
m ów iąc de lika tn ie , fo rm y  „p o ­
m ocy“ , ja k ą  o trzym a ła  Jugosła­
w ia  w  postaci transp ortu  gum o­
w ych  pa łek po licy jnych .

T ito faszyści w  sw ej służalczo­
ści wobec im p e ria lis tó w  am ery­
kańsk ich  prześcignęli jednakże 
w szystkie  w zo ry  zachodnio 
eu rope jsk ich  ko laboracjon is tów . 
D latego z n iezw yk łą  w prost 
bezceremonialnością postanow i­
li „w y ja ś n ić “  znaczenie te j zna­
m ienne j fo rm y  „pom ocy“ , u - 
dz ie lone j im  przez rek inów  
W ali Street w  zam ian za sprze­
danie m a ją tku  narodowego J u ­
gosław ii i w ie rne  spełn ian ie ro ­
l i  psa łańcuchowego am erykań ­
skich podżegaczy w o jennych.

Ic h  organ prasow y „B o rb a 1

czas w  stosunku do obyw a te li 
po lic ja  m ia ła  zwycza j używ an ia  
b ro n i pa lne j, w sku te k  czego 
rów nież i  n ie w in n i b y w a li n ie ­
k ie dy  ra n n i“ .

T rudn o  o w iększy cynizm . 
P a lka  po licy jna  ja ko  sym bol 
„w o lnośc i“  jugos łow iańsk ie j.

„B o rb a “  zresztą nie zostawia 
żadnych w ą tp liw ośc i, że

K o m ite t „a k c ji zb io row ych“  zm ierza do 
pokryc ia  agresywnej p o lity k i USA szyldem ONZ

R ada B ezp ieczeństw a  p o w in n a  ro z p a trz y ć  sp ra w ę  
za ko ń cze n ia  w o jn y  w  K o re i 

Przpmńwienie wicemin. Wierbtnwskieqo w K<tm'sii Politycznej OMZ

Poważne straty agresorów w Korei
(f) P E K IN  (PAP).

w ia  ( f)  P A R Y Ż  (P A P ). Podczas d e b a ty  w  K o m is ji  P o lity c z n e j 
zaunycn ~  PO- i na d  ra p o r te m  tz w . k o m ite tu  . .a k c ji z b io ro w y c h “ , szef d e le -
przedn i sposób w a lk i gestapo j g a c ji p o ls k ie j,  w ic e m in is te r  W ie rb ło w s k i,  w y g ło s i ł  dm a  •> bm . 
Rankow icza przeciw  lu d o w i bę- j p rz e m ó w ie n ie , w  k tó ry m  s tw ie rd z ił m . in .:
dzie rów nież nada l stosowany.
I  stw ierdza, że m im o przysłan ia  

! am erykańskich  pa łek gum o- .
I w ych  po lic ja  t ito w s k a  „w  odpo- I '  J 

w iedn ich  w ypadkach nie  zawa 
ha się użyć środków  ba rdz ie j j 
s tanowczych“ .

A r ty k u ł „B o rb y “  odsłania ca­
łą  ohydę i  bestia lstw o t ito w  - 
sk ie j bandy, k tó ra  n ic  k ry je  ju ż  
naw et zb rodn i przeciw  w łasne­
m u narodow i. A le  w ynurzen ia  

| tito faszystów  pokazu ją zarazem 
i raz jeszcze —  że na rody Jugo-

D ysku tow any obecnie ra p o rt 
| tzw . ko m ite tu  „a k c ji zb ioro - 

jest szczególnym doku- 
] m entem  w  p ra k tyce  C rganiza- 

N arodów  Zjednoczonych, 
f i ig d y  dotychczas chęć prze­
kształcenia O NZ w  narzędzie

Jak ie  cele i  ja k ie  plamy p rzy ­
św ieca ły rządow i S tanów  Z je d ­
noczonych przy p rzedkładan iu  
tzw. „p la n u  Achesona“ , a na­
stępnie przy k ie ro w a n iu  praca­
m i nielegalnego ko m ite tu  „a k c ji 
zb io row ych“ , u ja w n ia  fa k t, że

p o lity k i S tanów  Z jednoczo- 1 zarów no delegat am erykańsk i, 
nyeh" n ie  w yra z iła  się z ja k ą  | ja k  i  wszyscy in n i, k tó rzy  w y-

_»mieścił a r ty k u ł, w  k tó ry m  j s ła w ii są przeciw  n im  i  boha- 
pisze n i m n ie j n i w ięcej, że | tersfco walczą z k rw a w ą  d yk ta - 
aChodzi tu  o now y k ro k  w  k ie - tu rą  tito faszyzm u, że m im o 
ru n k u  w zm ocnienia dcm okra - otarutnego te rro ru  i  prześlą - 
c j i  (!) soc ja lis tyczne j (!?), w o l-  ! dowań coraz dusznie j jest 
ności in d y w id u a ln e j obyw a te li zbrodn iarzom  z B elgradu, 
i  g w a ra n c ji ich  p ra w “ . 1 z -

Projekt oqólnoniemieckiej 
ordynacji wyborczej 

przekazany izbie Ludowej MRD

jasnością i  ta k  b ru ta ln ie , ja k  
w łaśnie w  ty m  dokum encie.

Czym bow iem  poszczycić się 
może kom ite t „a k c ji zb io ro ­
w ych “ ? Praca tego kom ite tu , 
k tó re j w y n ik i m am y ,przed so­
bą, to  dalszy k ro k  ńa drodze 
bezceremonialnego wypaczania

stępują tu ta j w  obronie ra p o r­
tu  kom ite tu , pow o łu ją  się n ie ­
zm ienn ie na am erykańską agre­
s ję  w  K ore i. O wa napaść, k tó ra  
sta ła  się odskocznią do ak tó w  
ag res ji p rzeciw ko C h ińsk ie j Re­
publice Ludow e j, pre tekstem  do 
o ku pa c ji części te ry to r iu m  Chin.~  ~  — —    —---------------—a — ■ ■ v  a. i i  V w — , --------------------

ducha i  postanow ień K a r ty  w  j sk¡e-¡ R e p u b lik i Ludo w e j —  w y-

(a) B E R L IN  (PAP). Na odby­
tym  dnia 3 stycznia br. w 
B e rlin ie  posiedzeniu Rady M i­
n is tró w  N iem ieck ie j R epub li­
k i  D em okratycznej om ów io­
no p ro je k t o rd yn a c ji w y b o r­
czej dla przeprowadzenia w yb o ­
ró w  ogólnoniem ieckich, przed­
łożony przez specja lną kom is ję  
rządową NRD.

W iceprem ier W a lte r U lb r ic h t 
po dkreś lił, że kom is ja  rządowa 
przy opracow yw aniu  p ro je k tu  
ustaw y o wyborach ogólnonie­
m ieck ich , wrzięła za podstawę 
ordynac ję  wyborczą z 6 marca 
1924 r., na mocy k tó re j prze­
prowadzono wówczas w ybory  
do Reichstagu.

K om is ja  wyszła przy  tym  z 
założenia, że opracowanie na 
te j podstaw ie o rd yna c ji w yb o r­
czej p rzyczyn i się do szybszego 
porozum ienia m iędzy przedsta­
w ic ie la m i wschodnich i zachod­
n ich  Niem iec na naradzie ogól- 
non iem ieckie j.

Dem askując m ach inacje  rzą ­
du adenauerowskiego i m o­
carstw  zachodnich, mające 
przeszkodzić przeprowadzeniu 
w yb o ró w  ogólnoniem ieckich i 
tym  samym un iem ożliw ić  p rzy ­
w rócenie jedności N iem iec. W a l­
te r U lb r ic h t ośw iadczył:

Jeśli przedstaw icie le N ie ­
m iec zachodnich sto ją  na stano­
w isku . że przed ostatecznym 
przy jęc iem  o rd yna c ji wyborczej 
pow inno się odbyć zbadanie

w arunków , na podstaw ie k tó ­
rych zostaną przeprowadzone 
w ybory  w  całych Niemczech, to
przedstaw icie le  N iem iec wscho­
dnich nie  będą m ie li n ic prze­
c iw ko  u tw orzen iu  odpow iedn ie j 
ko m is ji z p rzedstaw ic ie li wscho­
dnich i  zachodnich N iem iec.

W icep rem ie r U lb r ic h t podkre ­
ś li ł rów nież, że Adenauer _ nie 
wspom ina obecnie w  ogóle _ o 
przeprowadzeniu w yborów  ogól­
noniem ieckich i m ów i jedyn ie  
o „uk ład z ie  ogólnym “ , „p lan ie  
Schum ana“  i zarządzeniach m a­
jących na celu postaw ienie po­
za prawem  postępowej i p a tr io ­
tycznej części ludności N iem iec 
zachodnich.

W  zw iązku z tym  — m ó w ił 
da le j U lb r ic h t — spada w ie lka  
odpowiedzialność na pokó j m i­
łu jące i  dem okratyczne s iły  ca­
łych Niemiec. P ow inny  one 
w spólnym  w ys iłk ie m  doprow a­
dzić do w yborów  ogólnonie­
m ieckich  i tym  samym wnieść 
w ie lk i w k ła d  w  sprawę zacho­
w ania poko ju  dla narodu n ie ­
m ieckiego i dla narodów  całe.i 
Europy. Na tym  polega w ie lk ie  
znaczenie p ropozyc ji złożonych 
Radzie M in is tró w  Drzez kom isję.

Rada M in is tró w  postanow iła 
przekazać p ro je k t ustaw y Izb ie  
Ludo w e j i  po leciła  p rem ie row i 
G ro tew oh low i, aby zw ró c ił się 
do prezyd ium  Izby  z prośbą o 
zwołan ie je j posiedzenia.

A pe l K P D  do deputow anych 
N iem iec zachodnich

t f \  r f r I  IN  (PAP). A g e n c ja  A D N  donos i z D u e sse ld o rfu , 
że k ie ro w n ic tw o ^ K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  N ie m ie c J K P ^  w ^  
,  c z ło n k a m i K P D  w  B u n d e s ta g u  i w  L a n d ta g a c h  s k ie ro w a  

do do w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  p a r la m e n tu  b o nsk iego  o raz p a r ­
la m e n tó w  k ra jo w y c h  w  N iem czech  zach od n ich  Ust w  MA 
r y m  zw -raca  uw agę  na k a ta s tro fa ln e  na s tęps tw a , ja k im i g ro z i 
p o lity k a  vvo je n n a  A d e n a u e ra  i  S chum acher a.

W brew  wosj o lb rzym ie j 'w ię k ­
szości naroęiu niem ieckiego, 
k tó ry  p ragn ie  pokoju, w b rew  
us*aw ie ko n s ty tu c y jn e j Repu­
b l ik i Federa lne j i  bez zgody
parlam entu  lęderalnego — 
stw ierdza lis t —  kancle rz fe ­
de ra lny A d e n ^ e r , k ładąc swój 
podpis na k -^ u n ik a c ie  p a ry ­
skim . doko^a} „A nsehlussu“  
N iem iec zachodnich do systemu 
agresywnego pa k tu  a tla n tyck ie - j go i  
go.

Podczas gdy każdy pa trio ta  
n iem ie ck i dąży do przyw rócen ia  
jedności N iem iec i gdy wszyst­
k ie  zdr/we s iły  narodów  walczą 
o ie d o lite , dem okratyczne, po­
ko i.ń ilu .iące i n iezaw isłe N iem ­
cy— Adenauer i stojące za n im  j 
b ła  pogłębia ją rozb icie N ie ­

miec.
W łączenie N iem iec zachod­

n ich  do systemu agresywnego 
pak tu  atlan tyck iego , zwiększe­
n ie  w o jsk  okupacyjnych , w y ­
ścig zbro jeń i p lanowane u tw o ­
rzenie a rm ii na jem ne j dopro­
w adzi szybko do ru in y  przem y-

słu pokojowego, do b raku  w szy- 
sł k ich  tow a rów  konsum pcy j­
nych, do spadku stopy życiowej 
mas ludow ych  i  do wszystk ich 
innych  następstw  gospodarki 
w o jenne j, k tó ry c h  nasz naród 
dośw iadczył w  n iedaw nej prze­
szłości. R e m ilita ryzac ja  ozna­
cza w ojnę.

Z w raca jąc się następn ie , do 
członków  pa rlam entu  bońskie- 

zachodnio -  n iem ieckich  
pa rlam entów  k ra jo w ych  auto­
rzy  lis tu  ośw iadczają:

na jis to tn ie jszych  sprawach 
wchodzących w  zakres podsta­
w ow ych zadań O NZ: w  spra­
wach dotyczących m iędzynaro­
dowego poko ju  i  bezpieczeń­
stwa.

Plan oddania O N Z  
pod kontrolę USA

Należy przyznać, że delegat 
S tanów  Zjednoczonych p. Co­
hen szczerze przedstaw ił spra­
wę. S tw ie rd z ił on w yraźnie , 
że „procedura  i ś rodk i p rze w i­
dziane w  raporc ie  są gotowe do 
użycia...“

Ta procedura i  te środki, z 
k tó rych  ta k  zadow olony jest de­
legat S tanów  Zjednoczonych, 
p rzekreśla ją  po prostu  kom pe­
tencje Rady Bezpieczeństwa w  
sprawach m iędzynarodowego 
poko ju  i  bezpieczeństwa. T rze­
ba n ie  lada ob łudy, aby tw ie r ­
dzić, ja k  to  uczyn ił p. Cohen, 
że „w  te j p racy m ie liśm y  w y ­
łącznie na m y ś li cele K a r ty “ .

Jak  w y n ik a  z dysku tow ane­
go tu ta j rapo rtu , ko m ite t „a k c ji 
zb iorow ych“  opracow ał p lan 
faktycznego poddania ONZ je d ­
nem u m ocarstw u —  Stanom 
Z jednoczonym , ja ko  posłuszne­
go narzędzia d la  rea lizow ania 
p rzygo tow yw anych  przez rząd 
Stanów  Z jednoczonych aktów  
agresji.

W  sw o je j po lityce  podporząd­
kow an ia  sobie ONZ, S tany 
Zjednoczone na po tyka ły  «stale 
na przeszkodę w  postaci zasa­
dy jednom yślności w ie lk ic h  
m ocarstw , s tanow iącej podsta­
wę dzia ła lności Rady B ezp ie­
czeństwa. Zasada ta un iem oż li­
w ia  w yko rzys ta n ie  Rady Bez­
pieczeństwa w  in teresie  jednego 
m ocarstwa. W  c h w ili pow sta- 
w ah ia  ONZ, ja k  zresztą i  teraz, 
wszyscy ci, k tó rz y  is to tn ie  p ra ­
gną m iędzynarodowego poko ju  
i  bezpieczeństwa, doskonale ro ­
zu m ie li i  rozum ie ją , że u trz y ­
m anie poko ju  wym aga przędą 
w szystk im  w spó łp racy w ie l­
k ic h  m ocarstw . „P la n  Acheso­
na“  b y ł b ru ta ln y m  atak iem  
Stanów Z jednoczonych na p re ­
rog a tyw y  głównego organu 
ONZ — Rady Bezpieczeństwa. 
W  m yśl am erykańskiego p lanu  
ko m ite t „a k c ji zb io row ych “  m ia ł 
opracować m etody obejścia po­
stanow ień K a r ty  tak , żeby 
Zgrom adzenie Ogólne mogło 
decydować w  sprawach, k tó re  
w  sposób nie  budzący żadnych 
w ą tp liw ośc i leżą w  kom peten­
c j i  Rady Bezpieczeństwa. K o ­
m ite t „a k c j i zb io row ych“  pod 

I dyktandem  U S A  us iłow a ł re ­
w idow ać K a rtę  w  tym  duchu.

P rzedstaw ic ie l D epartam entu 
S tanu p. Pas w  ols k i ośw iadczył 
przed K om is ją  S praw  Z ag ra n i­
cznych Kongresu w  1945 roku :

dla

„  . , ,  . „ „ „ . j  v n -  „W  zw iązku z tym , że główna
K ażdy z was sta] P V  . . .  j odpow iedzia lność za akc ję  w

mecznoscią powA^ enauerem ' ¿1 spraw ie  u trzym an ia  m iędzyna-
alDo razem z j rodowego poko ju  i bezpieczeń
Schumacherem d r ¿,ą P S ę _ ,rviPTVTa no RnHyie Bez-
albo razem

. . 'nrT.eciw- I stw a spoczywa na Radzie Bez
ma rozb ic ia  N i 7? ’ J? ■ ! pieczeństwa —  Zgrom adzenie
ko zaw arc iu  trak ,a -U  poko jow  -  „  taka spra­
no drogą w iodącą do faszyzmu, i Ogólne, gdy za ła tw ,a taką spr vviv * , ___. «rvmfi tfsi i n r*n a k c ji, W innow o jn y  i k a ta s tro fy  narodowej 
— albo drogą pokojowego roz­
w iązania żyw otnych p rob lem ów  
naszego narodu, drogą porozu­
m ienia m iędzy Wschodem a 
Zachodem N iem iec, ażeby prze­
szkodzić re m ilita ry z a c ji i  w o j­
nie.

Hitlerowscy zbrodniarze pomaqajq 
AmervLanom u opracowaniu 

planów wojennych
(d) B E R L IN  (PAP). Pismo 

„D ie  Deutsche Woehe“  ukazu­
jące się w  M onach ium , podało 
ostatn io, że w ięzien ie  w  W erle  
(angieiska strefa okupacyjna), 
w  k tó ry m  odbyw ają  ka ry  
zbrodniarze w o jen n i generało­
w ie  Kesselring, M annstein, F a l- 
kenhorst, Mackensen i  inn i, 
przekszta łc iło  się w  p raw dz iw y 
sztab generalny z K esse lrin - 
giem  na czele. P raw ie  wszyscy 
on i p racu ją  na rzecz A m e ryka ­
nów . Jak podaje ten sam dzien­
n ik . w ładze okupacyjne us iłu ją  
u trzym ać w  ta jem n icy  w spó ł­
prace z ty m i zbrodn ia rzam i w o­
je nn ym i. , .

G enerałom  h itle ro w sk im  po­
lecono przeprowadzenie an a li­
zy w ydarzeń osta tn ie j w o jn y  i 
b łędów  popełn ionych przez do­
w ództw o niem ieckie.

N iem ieccy zbrodniarze w o ­
je n n i ko rzysta ją  z wszelkich 
udogodnień i o trzym u ją  n ie­
ograniczoną ilość paczek.
„U w ię z ie n i“  generałow ie u trz y ­
m u ją  ścisłą łączność z b, gene­
ra łem  h itle ro w sk im , dowódcą 
d y w iz ji „W ie lk ie  N iem cy 
M a n n te u ffle m  oraz z faszystow­
ska organ izacją  generałów h i­
tle ro w sk ich  „B ru d e rsch a ft“ .

Na przeszkolenie  do U S A
B E R L IN  (PAP). Agencja AD N  

donosi z Heide lbergu, że w  n a j-  .
łltż s z y m  czasie udaje się na | chodm o-niem ieckie j,

wę, wym agającą 
przekazać ją  Radzie Bezpie 
czeństwa a lbo przed, a lbo po 
przeprowadzeniu dysku s ji“ .

spy T a iw an , by ła  wzorem  
tzw . kom ite tu  „a k c ji zb io ro ­
w ych “ .

P rzygo tow anie  ag res ji w K o ­
re i i  rea lizow anie  te j agre­
s ji przez Stany Zjednoczone 
up rzy to m n iło  Pentagonow i (De­
pa rtam en t O brony USA), ja k ie  
Korzyści daje u k ryw a n ie  ag res ji 
pod flagą ONZ. P rzedstaw ia jąc 
„p la n  Achesona“ , in sp iru ją c  
prace kom ite tu  „a k c j i zb io ro ­
w ych “ , rząd Stanów  Z jednoczo­
nych p ragną ł zapewnić sobie 
m ożliwość używ an ia  i nadal 
szy ldu  ONZ. Rządowi S tanów 
Zjednoczonych chodzi o to, że­
by zapewnić sobie m ożliwość 
wprowadzenia w  błąd o p in ii pu. 
b liczne j co do w łaściw ego cha­
ra k te ru  swej agresyw nej p o li­
ty k i.  Chodzi wreszcie o to, żeby 
przy pom-ocy ONZ, ta k  ja k  to 
je s t w  w ypadku  K ore i, zmuszać 
uzależnione od siebie państwa 
do udz ia łu  w  p ro je k to w an ych  
ak tach  agresji.

N ie  można chyba jaśn ie j w y ­
razić, na czym  polegało posłu­
g iw an ie  się flagą  O NZ i  ja k ie  
m ożliw ości nadużyw ania ONZ 
daje am erykańsk iem u naczelne­
m u dow ództw u w  K ore i, n iż  u- 
czyn ił to osław iony g m e ra ł Mac 
A r th u r  w  ośwladczejBfti złożo­
nym  przed po łączonym  k o m i­
s ja m i s ił zb ro jnych  i  sp raw  za­
granicznych am erykańskiego se­
na tu . O św iadczył on dn ia  3 
m arca 1951 ro ku  co następuje: 
„N ie  m ia łem  żadnych bezpo­
średnich zw iązków  z ONZ. K o n ­
tro la  nade m ną by ła  ściśle taka 
.sama, ja k  gdyby wszystkie pod­
ległe m i jednos tk i b y ły  am ery­
kańskie . W szystkie m oje spra­
wozdania szły do am erykańsk ie ­
go naczelnego dow ództw a“ .,

Próby podważenia 
Karty NZ

Ten oto w zó r cynicznego nad­
używ an ia  ONZ, cynicznego po­
s ług iw an ia  się im ien iem  ONZ, 
S tany Z jednoczone zam ierzają 
poddać dodatkow ej lega lizacji. 
O to w łaśc iw y  sens tych  posta­
now ień  ra p o rtu  ko m ite tu  „a k c ji 
zb io row ych “ , gdzie m owa jest 
o przekazaniu dowództwa ONZ 
jednem u państwu. Jeżeli zaś 
idzie o m ożliwość przekazy­
w ania  dowództwa O NZ g ru ­
pie państw , to chociażby z od­
pow iedzi nadesłanych przez 
uczestn ików  pak tu  a tla n tyck ie ­
go, w y n ik a  jasno, o ja ką  grupę 
państw  chodzi. Państwa te w y ­
raża ją gotowość oddania O rga­
n izac ji N arodów  Zjednoczonych 
tych  sił. k tó re  zosta ły ju ż  od­
dane do dyspozycji o rgan izacji 
pa k tu  atlan tyck iego . S taw ia  to 
p iękną zaiste perspektyw ę 
przed ONZ. Pokó j i  bezpieczeń­
stwo m iędzynarodow e strzeżone 
ma być przez W ehrm acht, od­
budow yw any przez S tany Z je d ­
noczone. S tany Zjednoczone 
pragną posłużyć się p rzy  re a li­
zow aniu swych p lanów  podboju 
św iata żądzą odwetu generałów  
h itle ro w sk ich  i  sam ura jów  ja ­
pońskich, a wszystko to m ia ło ­
by  się dziać, według życzeń 
rządu Stanów  Zjednoczonych, 
pod f irm ą  ONZ. N ie można

w ym yś lić  niczego ba rdz ie j cy ­
nicznego. O NZ powstała w  w a l­
ce z h itle ro w s k im i N iem cam i 
i  m ilita ryzm e m  japońsk im  w  
ce lu  zabezpieczenia poko ju  
światowego. Dziś U SA czynią 
z n ie j narzędzie agresji, k tó ra  
ma być rea lizow ana ty m i sa­
m ym i rękam i.

P rz y jrz 3rjm y  się obecnie b l i­
żej ra p o rto w i tzw . kom ite tu  
„a k c ji zb io row ych“ . K om ite t 
ten po d ją ł in ic ja ty w ę  zastąpie­
nia  kom ite tu  Sztabu Rady Bez­
pieczeństwa przez nową, jeszcze 
jedną nie lega lną in s ty tu c ję , m a­
jącą za zadanie przygotow anie 
i prowadzenie operacji w o jsko ­
w ych pod pa trona tem  Zgrom a­
dzenia Ogólnego. M ó w i o tym  
pa rag ra f 200 ra p o rtu  kom ite tu  
„a k c ji zb io row ych“ .

F akt, że u podłoża w n iosków  
kom ite tu  „a k c ji zb io row ych “ 
leży chęć obejścia postanowień 
K a r ty  NZ, zna jdu je  swoje po­
tw ie rdzen ie  w  ctyskusji, jaka 
m ia ła  m iejsce dn ia 31 m aja  
1951 r. w  Kongresie S tanów 
Zjednoczonych na posiedzeniu 
k o m is ji s ił zb ro jnych  i  ko m is ji 
spraw  zagranicznych senatu. 
Pozwolę sobie przytoczyć w y ­
m ianę zdań m iędzy senatorem 
K efauverem  oraz adm ira łem  
Shermanem.

O dpow iada jąc senatorow i K e - 
fau ve row i ad m ira ł Sherman 
pow iedzia ł: „...T rudność z zor­
ganizowaniem  dowództwa w o j­
skowego O rgan izac ji Narodów  
Zjednoczonych polega na tym , 
że do kom ite tu  sztabowego N a­
rodów  Zjednoczonych należą 
członkow ie Rad3; Bezpieczeń­
stwa...“ . Na to senator K e fa u - 
v e r ośw iadczył: „S praw a w y ­
gląda w ięc obecnie tak, że t r u ­
dno jest o dowództwo w o jsko ­
we w yłon ione  z O rgan izac ji N a­
rodów  Z jednoczonych, k tó re  
by łoby  ca łkow ic ie  po naszej 
s tron ie “ . A d m ira ł Sherm an: 
„T a k  jest".

Ta k ró tk a  dyskusja  w ykazu je  
chyba w 3-raźnie, że Stany Z je d ­
noczone us iło w a ły  opanować 
kom ite t sztabowy oraz w y k o ­
rzystać go dla  swych agresyw­
nych celów. Na przeszkodzie 
tanę ła  zasada jednom yślności 

oraz ścisły zw iązek kom ite tu  
sztabowego z Radą Bezpieczeń­
stwa.

„A kcia zbiorowa“  
przeciw pokojowi

Celem Stanów  Zjednoczonych 
b3ło  w iec u tw orzen ie  kom ite ­
tu, w  k tó ry m  U S A  m ia łyby  
w p ły w  decydu jący i  k tó ry  zaw­
sze b y łb y  po ich  stronie.

Delegacja polska pragn ie pod­
kreś lić . że udz ia ł w  tego ro ­
dza ju paktach i  planach jest 
sprzeczny z członkostwem  w 
ONZ. próba zaś stworzenia w  
ONZ organów, k tó re  mogą stać 
się pomocne dla agresywnych 
planów, godzi w  samo is tn ien ie  
O rgan izac ji i  jest skierowana 
przeciw ko interesom  poko ju  i 
bezpieczeństwa.

Na p ierw szym  posiedzeniu 
tzw. ko m ite tu  „a k c ji zb ioro­
w ych “', k tó re  odbyło się 5 m a r­
ca ub. roku , delegat am erykań­
ski p. B anck fo rd  w ysuną ł 
wniosek, aby dokładnie prze­
stud iow ać rozdzia ł V I I  K a rty , 
tra k tu ją c y  o lega lnych m eto­
dach a k c ji Rady Bezpieczeń­
stwa na w ypadek agresji i a- 
by zaw arte w  ty m  rozdzia le 
kom petencje przyznać n ie lega l­
n ie  Zgrom adzeniu Ogólnemu.

Zgodnie z zaleceniam i p. 
Banckforda. kom ite t przepisał 
odpow iednie a rt3rk u ły  K a rty , 
p rzy  czym tam. gdzie we wspo­
m nianych ' a rtyku łach  w ym ie ­
niona by ła  Rada Bezpieczeń­
stwa, w  raporc ie  kom ite tu  „a k ­
c j i  zb io row ych “  opuszczano 
Radę Bezpieczeństwa. In n y m i 
s łowy n ie lega lny kom ite t, zło­
żony z 12 p rzedstaw ic ie li, za ją ł 
sie fak tyczn ie  re w iz ją  K a r ty  
NZ.

Zdaniem  delegacji po lsk ie j, 
wszelka próba przerzucenia na 
in n y  organ N arodów  Z jedno - 
czonych kom petenc ji p rzyzna­
nych w>Tłącznie Radzie B e z ­
pieczeństwa, jest n ie legalną p ró ­
bą re w iz ji K a rty . Taką próbą 
jes t w  szczególności ra p o rt k o ­
m ite tu  „a k c ji zb io row ych“ . Ra­
p o rt ko m ite tu  „a k c ji zb io ro ­
w y c h “  n ie  ty lk o  cofa nas do 
okresu n ies ław nej L ig i Naro - 
dów. Przez próbę decen tra li - 
zacji, oraz porzucenie zasady 
zbiorowego bezpieczeństwa o- 
partego na jednom yślnym  dzia­
ła n iu " w ie lk ic h  m ocarstw , ra ­
po rt ko m ite tu  „a k c ji zbioro - 
w ych “  uderza fro n ta ln ie  w
na jis to tn ie jsze  podstaw y ONZ.

D latego też, je ś li chcemy 
p rzyw róc ić  O rgan izac ji N a ro ­
dów Z jednoczonych rolę, jaka  
by ła  ju ż  wyznaczona przed 
San Francisco i w  1945 ro ku  w  
San Francisco, m usim y p rzy  - 
w róc ić  Radzie Bezpieczeń­
stwa ro lę  centra lnego organu 
czuwającego nad n a jis to tn ie j­
szym i zagadnien iam i poko ju  i 
bezpieczeństwa m iędzynarodo­
wego. D latego też należy z lik ­
w idow ać kom ite t „a k c ji zb ioro­
w ych  Słusznym  w yda je  się
nam  rów nież, aby w  obecnej 
sy tua c ji m iędzynarodow ej, w  
ob liczu napięcia m iędzynarodo - 
wego wezwać Radę Bezpieczeń­
stwa do podjęcia k roków , k tó ­
re by p rzyczyn iły  się do odprę­
żenia.

Doskonała podstawę do tego 
rodza ju  a k c ji ze strony Z g ro ­
madzenia Ogólnego daje a r ty ­
k u ł 28 K a rty  NZ. W iadomo, 
że poza sw o im i s ta łym i fu n k ­
c ja m i Rada Bezpieczeństwa m o­
że i  w inna  odbywać specjalne 
posiedzenia periodyczne. Zgod­
nie  z in te n c ja m i art. 28 posie­
dzenia te poświęcone być mają- 
za ła tw ien iu  szczególnie waż - 
nych zagadnień. W skazuje m. 
in . na to fa k t, że w  obradach 
je j w  tych  w ypadkach brać 
w in n i udz ia ł członkow ie rzą­
dów lu b  specja ln ie wyznaczeni 
przedstaw icie le.

Delegacja polska 
popiera propozycję 

ZSRR
Z tych  też względów delega­

cja  polska popiera w niosek ra ­
dziecki,, k tó r3'r domaga się roz­
w iązan ia ko m ite tu  „a k c ji zbio­
ro w ych “  oraz najszybszego zwo­
łan ia  posiedzenia Rady Bezpie­
czeństwa zgodnie z a rtyku łe m  
28.

W niosek radzieck i zaw iera 
też bardzo ważne postanow ie­
nie  dotyczące sy tua c ji w  K o ­
re i. Sprawa zakończenia dzia­
łań  w o jennych  w  ty m  k ra ju , 
zniszczonym na skutek am ery­
kańsk ie j agresji, jest zagadnie­
niem  n iezm iern ie  ważnym . D la ­
tego słusznym  jest, aby g łów ­
ny  organ N arodów  Z jednoczo­
nych uczyn ił wszystko, by 
p rzyw róc ić  pokó j i  doprow a­
dzić do ostatecznego zakończe­
n ia  dz ia łań  w o jennych  w  K o ­
rei. Oto najlepsza metoda, przy  
pomocy k tó re j m ożenty p rzy ­
czynić się do usunięcia groźby 
w o jn 3r, i  w  p ierw szym  rzędzie 
do zakończenia dz ia łań  w o jen ­
nych w  K ore i. (

P rzyk ła d  K ore i, k tó ry m  po­
sług iw ano się podczas dyskusji, 
nie może być pre tekstem  do n ie ­
lega lnych decyzji w  ram ach 
ONZ. P rzyk ła d  ten nakłada na 
O NZ obow iązek ścisłego, solen­
nego i  bewzględnego przestrze­
gania K a r ty  Narodóyy Z jedno­
czonych. Drogę w skazuje w  tym  
w ypadku  rezo luc ja  przedsta­
w iona  przez delegację radzie­
cką. Delegacja polska uważa, 
że tą  drogą należy pójść i  za 
w n iosk iem  tym  głosować w in ­
n i c i wszyscy, k tó ry m  na p ra w ­
dę zależy na zm niejszeniu na-

W  kom u­
n ikac ie  ogłoszonym 5 stycznia 
br. w  P henjan ie  dowództwo 
naczelne K oreańsk ie j A rm ii L u ­
dowej donosi, że jednos tk i K o ­
reańskie j A rm ii Ludow e j w  ści­
s łym  w spó łdz ia łan iu  z oddzia­
ła m i ocho tn ików  ch ińsk ich  p ro ­
wadzą nada l w a łk i z nacie ra­
jącym  n ieprzy jac ie lem .

Na fronc ie  zachodnim  na 
północ od Czandan n ie p rzy ja ­
cie l a takow a ł zaciekle przy  po­
pa rc iu  czołgów i a r ty le r ii sze­
reg ważnych wzgórz. N apotka ł 
on jednak  na potężny opór ze 
strony w o jsk  ludow ych  i m u­
sia ł się wycofać, pozostaw ia­
jąc na po lu w a lk i przeszło 800 
zab itych i rannych.

Podczas w a lk  o w yzw olenie 
wysp Enpodo i  Sunido na w y ­
brzeżu zachodnim  w o jska lu do ­
we odniosły znaczne sukcesy. 
N iep rzy jac ie l s tra c ił ponad 200 
żo łn ie rzy i o fice rów  w  zabitych, 
rannych  i w z ię tych do n iew o li. 
W ojska ludow e zdobyły ponad 
1.000 karab inów , 10 karab inów  
m aszynowych, 5 dział, 43 s ta tk i 
oraz znaczną ilość innego sprzę­
tu. W yzwolono ponad 15 tys ię- 
C3' m ieszkańców tych  wysp. 
k tó rz y  c ie rp ie li pod jarzm em  
liS ynm anow skich bandytów . Za­
top iono trz y  s ta tk i n iep rzy ja  -

cielą, k tó ry  us iłow a ł w ycofać 
z wysp swe oddzia ły w ojskow a.

W  d n iu  5 stycznia a rty le r ia  
przec iw lo tn icza w o jsk  lu d o ­
w ych i  specjalne oddzia ły  
strzelców  przeciw lo tn iczych ze­
s trze liły  4 sam oloty n ieprzy­
jacie lskie , k tó re  b ra ły  udz ia ł 
w  bom bardow an iu ludności cy­
w iln e j M onczhonu, Sariwonu» 
Sonnim u i  Anbenu.

B a r b a r z y ń s k ie  n a lo ty  
n a  P h e n ja n

(f) P E K IN  (PAP). W  nocy 
z 2 na 3 stycznia i  w  dn iu  4bm . 
am erykańskie  bombowce i  sa­
m o lo ty  odrzutow e znowu zbom­
bardow a ły  i  ostrze la ły  z b ro n i 
pokładow ej dzie ln ice m ieszkal­
ne P henjanu i  oko lice podm ie j­
skie.

W  nocy z 2 na 3 stycznia
bombowce am erykańskie  zrzu­
c iły  na m iasto znaczną ilość 
bomb burzących i zapalających. 
W  dz ie ln icy C zonro ri zginęło 
pod gruzam i 11 kob ie t i męż­
czyzn oraz 15 dzieci.

Dn ia 4 bm. am erykańskie  sa­
m o lo ty  odrzutow e zbom bardo­
w a ły  w  sposób ba rba rzyńsk i i  
ostrzela ły z b ro n i pokładow ej 
osiedla podm ie jsk ie  Phenjanu.. 
Są zabici i  rann i.

R o ko w a n ia  w  P anm undżon
(f) P E K IN  (PAP). K orespon­

dent agencji N ow ych Chin do­
nosi z Panm undżon, że de le­
gacja am erykańska stosuje w 
dalszym  ciągu ta k ty k ę  przew le­
kan ia  rokow a li.

A m erykan ie  u p ie ra ją  się na­
dal p rzy sw ym  bezsensow­
nym  żądaniu ograniczenia od­
budow y i budow y lo tn isk  w 
K o re i północnej, uzurpu jąc so­
bie w  ten sposób praw o w trą ­
cania się w  wew nętrzne spra­
w y  K oreańsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowo -  D em okratycznej.

P rzedstaw ic ie l delegacji ko ­
reańsko - ch ińsk ie j ośw iadczył, 
że strona ludow a nie zgodzi się 
n igdy na to bezprawne i absur­
dalne żądanie A m erykanów .

W  podkom is ji, om aw ia jącej 
sprawę jeńców  w o jennych de­
legacja koreańsko -  chińska od­
rzuc iła  stanowczo propozycje 
am erykańskie  w  spraw ie w y ­
m iany  jeńców  na zasadzie 1:1. 
P rzedstaw ic ie l de legacji koreań­
sko -  ch ińsk ie j zdemaskował 
ten now y m anew r A m erykanów  

podkreś lił, że w ysuw ając p ro­

pozycję w ym iany  jeńców  na za­
sadzie 1:1, chcą oni podstępnie 
zatrzym ać w  n iew o li przeszło 
165.000 jeńców  koreańskich i  
chińskich.

Przedstaw icie l delegacji ko­
reańsko -  ch ińsk ie j podkreś lił z 
naciskiem , że strona ludowa 
domaga się stanowczo uznania 
zasady zw o ln ien ia  przez obie 
s trony wszystk ich jeńców  na­
tychm iast po podpisaniu ro ze j- 
mu.

P rzypom nia ł on. iż w łaśnie 
Konw encja  Genewska, na k tó rą  
tak. często pow o łu ją  się a m e ­
rykan ie , p rzew idu je , że wszyscy 
jeńcy w o jen n i p o w in n i być
zw o ln ien i przez obie s tron3T na­
tychm ias t ’ po podpisaniu ro  -  
zejmu. S tanow isko zajęte przez 
delegację am erykańską jes t 
sprzeczne z K onw encją  Ge -  
newską i  wysoce n ieh um an ita r­
ne. A m erykanom  chodzi n a j­
w idoczn ie j o zatrzym anie prze­
szło 165 tysięcy zak ładn ików  
koreańskich i ch ińskich , w b re w  
na je lem entarn ie jszym  zasadom 
prawa m iędzynarodowego.

W  interesie pokoju  
i  bezpieczeństwa narodów

pięcia m iędzynarodowego ) 
przycz>Tn ien iu  się do u trw a le ­
n ia  poko ju .

OMZ nie może milczeć w obliczu hitlerowskiego terroru 
rasistów w Unii Południowo-Afrykańskiej

Przem ów ien ie  am b .M icha łow sk iego  w Specja lnej K o m is ji P o lityczne j OPiZ

przeszkolenie do USA pod k ie ­
row n ic tw em  jednego z genera­
łów  h itle ro w sk ich  352 ofice rów  
b. W ehrm achtu. O fice row ie  ci 
— wedle in fo rm a c ji z am ery­
kańsk ie j kw a te ry  g łów ne j w 
H eide lbergu zostaną przeszko­
len i na specja lnych kursach w  
C entra l M il ita ry  College w  F o rt 
Levenw orth  (Kansas), w  szkole 
p iechoty w  F o rt Benn ing (Ge­
orgia), w  szkole w o jsk  pancer­
nych w  F o rt K no x  (K en tucky), 
oraz w  ośrodku szkolenia a r ty ­
le r ii w  F o rt S il i (Oklahoma).

Po przeszkoleniu ofice row ie 
ci obejm a stanow iska dowód­
ców w  oddziałach zachodnio- 
n iem icck ich, k tó re  m ają  wejść 
w  skład a rm ii pak tu  a tla n ­
tyckiego.

*

B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  podaje, że rząd boński za­
p łac i! 12 m ilio n ó w  drachm  za 
uw o ln ien ie  byłego generała h i­
tlerow skiego A leksandra A n ­
drea. G enerał ten został swego 
czasu skazany przez sąd grecki 
na karę  dożywotniego w ięzienia 
za zbrodnie wojenne. Rząd 
ateński w y ra z ił zgodę na u w o l­
n ien ie  zbrodniarza wojennego 
pod w a run k iem  pokryc ia  ko ­
sztów sądowych. Jak  podaje 
prasa A ndrea będzie w y k o rz y ­
stany p rzy tw orzen iu  a rm ii za-

(f) P A R Y Ż  (PAP). Na p ią tk o -> M ów ca przypom ina, że pod- 
w y m  posiedzeniu Specja lne j sycana przez rząd U n ii P o łud - 
K o m is ji P o lityczne j w  dalszym  j n iow o -  A fry k a ń s k ie j polit>rka 
ciągu om aw iana by ła  sytuacja  [ k rzew ien ia  n ienaw iśc i do lu d  - 
H indusów  w  U n ii P o łud n io w o - ności pochodzenia azjatyckiego 
A fry k a ń s k ie j. Jak w iadom o, de- j doprow adziła  ju ż  do rozruchów  
legacje B u rm y , In d ii,  Indonez ji, | i  do roz lew u k rw i.  T ak np. w  
Ira k u  i  Ira n u  zg łos iły  w spó lny | czasie rozruchów  w  mieście

D urban, 140 osób zostało zabi­
tych, a 2 tysiące poważnie ra n ­
nych.

W  ciągu osta tn ich k i lk u  la t 
—  s tw ie rd z ił da le j ambasador 
M ich a ło w sk i —  rząd U n ii Po­
łu dn iow o  -  A fry k a ń s k ie j w y ­
da ł szereg ustaw, sankc jonu ją ­
cych i potęgujących jeszcze 
bardzie j dysk rym inac ję  raso­
wą. W ydano zakaz zaw ierania 
m ałżeństw  mieszanych, w p ro  - 
wadzono oddzie lną re jes trac ję  
E urope jczyków , ludności m ie j­
scowej i osób pochodzenia h in ­
duskiego, ogłoszono zakaz za­
tru d n ia n ia  ludności m ie jscow ej 
p rzy  pracy, um oż liw ia jące j na­
bycie  wyższych k w a lif ik a c ji.

W  ro ku  1949 uchw alono tzw . 
A s ia tic  Land  Tenure Am end - 
m ent A ct, k tó ry  pozbawia lu d ­
ność pochodzenia azja tyckiego 
praw a do posiadania ziem i, a 
w  ro ku  1950 ustawę o segrega­
c ji  rasowej (G roup Areas 
B ill) ,  k tó ra  w prow adza getto 
dla ludności h ind usk ie j i  m u ­
rzyńsk ie j.

Obie te ustaw y są tsrm b a r­
dzie j oburzające i  godne pu ­
blicznego nap ię tnow an ia , że

p ro je k t rezo luc ji, p rzew idu jące j 
u tw orzen ie  kom is ji, k tó ra  u ła ­
tw iła b y  podjęcie rozm ów w  te j 
spraw ie m iędzy rządam i In d ii,  
Pakis tanu i  U n ii P o łudn iow o- 
A fry k a ń s k ie j.

W  toku  dysku s ji obszerne 
przem ów ien ie w yg ło s ił delegat 
po lsk i —  ambasador M ich a ło w ­
ski. P rzypom nia ł on, że sprawa 
tra k to w a n ia  ludności pochodze­
n ia  h induskiego w  U n ii P o łud ­
n iow o -  A fry k a ń s k ie j zna jdu je  
się na porządku dziennym  ob­
rad ONZ ju ż  od ro ku  1B46.

A k c je  podejm owane przez 
N arody Zjednoczone nie  da ły 
żadnych w yn ikó w , a lbow iem  
rząd U n ii P o łu d n io w o -A fry k a ń ­
sk ie j wykaz>rwał n ie  ty lk o  b ra k  
szacunku, lecz w ręcz lekcew a­
żenie d la  zaleceń ONZ.

Am basador M ich a ło w sk i pod­
kreśla , iż  rząd U n ii P o łudn io ­
w o -  A fry k a ń s k ie j, prowadząc 
p o lity k ę  d y s k ry m in a c ji rasowej, 
sprowadza w  ten sposób do po­
ziom u ob yw a te li d ru g ie j ka te ­
g o rii o lb rzym ią  większość lu d ­
ności A f r y k i P o łudn iow e j oraz 
nadaje Europe jczykom  stano­
w iącym  zaledw ie 20 procent 
ludności k ra ju  s ta tu t rasy pa­
nów  i  w ładców .

uchwalone zostały ju ż  W czasie, 
gdy O rgan izacja  N arodów  Z je d ­
noczonych potęp iła  d ysk rym in a ­
cy jn ą  p o lity k ę  rządu po łu dn io ­
wo -  a frykańskiego.

Rząd po łudn iow o -  a fryka ń sk i 
w  swej n ienaw iśc i rasow ej po­
sunął się ta k  daleko, że w p ro ­
w a dz ił oddzielne, europejskie 
i  n ieeurope jsk ie  urzędy pocz­
towe, stacje ko le jow e, a na -  
w e t odrębne b u d k i telefoniczne. 
H indus nie może korzystać z 
te j samej l in i i  te le fon iczne j, co 
Europe jczyk.

Polska, k tó ra  przeżyła po­
nu re  la ta  oku pa c ji h it le ro w ­
sk ie j —  ośw iadczy! ambasador 
M ich a ło w sk i —  w ie  bardzo do­
brze co oznacza dysk rym inac ja  
rasowa. W  naszym k ra ju  także 
is tn ia ła  segregacja, oddzielne 
wagony kole jowe, oddzielne re ­
stauracje , oddzielne dzieln ice 
m ieszkaniowe. Idea „ra sy  pa­
nów “  by ła  stosowana rów nież 
u  nas w  czasie w ro g ie j okupacji.

D latego też bardzo dobrze ro ­
zum iem y reakc ję  H indusów  w  
U n ii P o łudn iow o -  A fry k a ń  -  
sk ie j, k tó rz y  n ie  żądają nicze­
go w ięce j poza uznaniem  na ­
leżnych im  praw .

W  czasach, k ie d y  zasada sa­
m ostanow ienia i  wo lności za - 
tr iu m fo w a ła  w  w ie lu  k ra ja ch  
i  spowodowała ich  w yzw olen ie  
spod obcego ja rzm a, N arody 
Zjednoczone nie  mogą m ilczeć 
w  ob liczu tego, co dzieje się z

ludnością h induską  w  .A fry c e  
P o łudn iow e j.

Jest przeto naszym obow iąz­
kiem , obow iązkiem  O rgan izac ji 
N arodów  Z jednoczonych —  
s tw ie rd z ił am basador M ich a ­
ło w sk i —  podjęcie w  te j spra­
w ie  akc ji, k tó ra  zm ien iłaby 
is tn ie ją cy  stan rzeczy na lepsze. 
Delegacja po lska n ie  może po­
zostać obojętna wobec trag icz ­
nego losu H indusów  w  A fry c e  
P o łudn iow e j, k tó ry  jest w y n i­
k ie m  jawnego pogwałcenia 
um ów  m iędzynarodow 3'ch i  u -  
roczyście p rzy ję tych  zobow ią­
zań. D latego też delegacja p o l­
ska popiera rezolucję, zgłoszo­
ną przez Ind ie , B urm ę i  inne 
k ra je .

P rzedstaw ic ie l B ia ło rus i, pod­
k re ś lił,  iż  rząd U n ii P o ludn io - 
w o -A fry k a ń s k ie j ko n tyn u u je  
dysk rym in a cy jn ą  p o lity k ę  i 
p ra k ty k ę  wobec ludności n ie ­
eu rope jsk ie j, ig no ru ją c  ca łko­
w ic ie  uch w a ły  O NZ w  te j k w e ­
s tii. ’

Zapow iedzia ł on, że delegacja 
B ia ło ru s i głosować będzie za 
p ro je k te m  rezo luc ji, zgłoszo­
nym  przez Burm ę, Ind ie , In d o ­
nezję, I ra k  i  Ira n .

P ro je k t rezo lu c ji p o p a rli ró w ­
nież przedstaw icie le L ibanu , Sy­
r i i  i A ra b ii S audyjsk ie j. Jedy­
nym  mówcą, k tó ry  na posiedze­
n iu  p ią tkow ym  w ypow iedz ią ! się 
p rzeciw ko p ro je k to w i rezo luc ji, 
b y ł delegat B e lg ii, Lam alle .

C zw artkow e przem ów ienie 
m in is tra  W yszyńskiego na K o ­
m is ji P o lityczne j ONZ, w y w a r­
ło  na ca łym  świec-ie o lbrzym ie  
wrażenie. P rzyzna je  to  pośred­
nio  czy bezpośrednio nawet 
prasa burżuazyjna, a w ioska 
gazeta p raw icow a „Tem po“  p i­
sze o „ w ie lk im  zakłopotaniu” , 
z ja k im  przem ów ienie to p rzy ­
ję te  zostało przez w o dz ire jów  
b loku  anglo -  am erykańskiego. 
W  oparc iu  o niezaprzeczalne 
fa k ty  i  n ieodparte  argum enty 
m in . W 3’szyński zdemaskował 
bow iem  znany am erykański 
m anew r —  tzw. program  „a k c ji 
zb io row ych“ , którego celem jest 
zapewnienie szyldu O NZ dia 
now ych zbrodn i p rzygo tow yw a­
nych przez agresorów.

*
Wobec wzrastającego oporu 

na ja k i napo tyka  p o lity k a  w o j­
ny, W aszyngton us iłu je  oszu­
kać op in ię  pub liczną przez 
przedstaw ien ie w sze lk ie j p rzy ­
szłej agresji ja ko  rzekomą 
„akc ję  zbiorow ą“  ONZ, by n ie­
legalne m etody uż j'te  przy  
haniebnej aw anturze koreań ­
sk ie j przekszta łc ić w  s ta ły  „za ­
lega lizow any“  system.

N aw et n iek tó rzy  p rzedstaw i­
ciele u legających na ogół S ta­
nom  Z jednoczonym  rządów  nie 
m og li zaprzeczyć, iż  tzw. „k o ­
m ite t a k c ji zb io row ych“  u tw o ­
rzony w  ubiegłym i roku  d la  rea­
liz a c ji powyższych zam ysłów 
D epartam entu Stanu jes t in s ty ­
tuc ją  nie lega lną; że utw orzen ie  
jego sprzeczne by ło  z K a rtą  NZ, 
na mocy k tó re j t3dko Rada Bez­
pieczeństwa powołana jest do 
za jm ow ania  się zagadnieniam i 
m iędzyna rodowego bezpieczeń­
stwa, spraw am i do t3'czącym i 
w o jn y  i pokoju.

N aw et „m u ro w an e “  m a rio ­
n e tk i W aszyngtonu czuły się za­
żenowane, gdy m ia ły  bron ić  
stanow iska sw ych pa tronów , o 
k tó ry m  delegat szwedzki w y ra ­
z ił się, że „s twarza  ryzyko z. 
p u n k tu  widzenia powszechnego 
poko ju“ . Bo p rzy  wszystkich 
swych p e rfidn ych  krę tactw ach  
g łów n i rzecznicy b loku  anglo- 
am erykańskiego nie  m og li u n i­
knąć wyraźnego przyznan ia n ie - 
k tó rych  fa k tó w :

—  że „k o m ite t a k c ji zb io ro ­
w y c h “  potrzebny im  jes t po to, 
by obejść i  storpedować Radę 
Bezpieczeństwa, gdzie panuje 
zasada jednom yślności czterech 
m ocarstw , stanowiąca podstawę 
w spó łp racy m iędzynarodow ej i  
gw arancję pokoju. Oznacza to 
—■ podkopywanie fundam entów  
ONZ drogą bru ta lnego łam ania 
K a r ty  przez p o lity k ó w  b loku  
ang lo -am erykańsk iego ;

— że s ław etny „k o m ite t“  
obejm ować ma p a k t a tla n ty c k i 
i,.'inne tego rodza ju  b lo k i w o jen ­
ne tudzież nieokreślone b liże j 
„pańs twa nie należące do ONZ“ . 
Odnosi się to oczyw iście przede 
w szystk im  do . H i t le r i i  pana 
Adenauera, a n ie  trzeba dodać, 
że ja k o  -podstawowe jednostk i 
do „a k c ji zb io row ych “  upatrzo­
ne są w  n ieda lek ie j przyszłości 
oddzia ły h itle row sk iego  W ehr­
m achtu ;

—  że za w zór tych  „z b io ro ­
w ych  a k c ji“ . służyć ma grabież­
cza, . bestia lska aw an tu ra  k o ­
reańska.

*

Dom agając się w  swej rezo­
lu c ji zniesienia nielegalnego 
„k o m ite tu  a k c ji zb iorow 3rch“ , 
delegacja ZSRR w nios ła  jedno­
cześnie ko n s tru k tyw n ą  propo­
zycję pokazującą konkre tną  i

drogę do złagodzenia S3'tu a c ji 
m iędzynarodow ej, do pokoju.

Rezolucja radziecka doma­
ga się niezwłocznego zwołan ia 
Rady Bezpieczeństwa, celem 
om ówienia k ro k ó w  niezbęd­
nych dla z likw id ow a n ia  na ­
pięcia m iędzynarodowego. W  
pierwszej '  Kolejności rezo lu­
cja domaga się om ów ienia k ro ­
ków , k tó re  m a ją  przyczyn ić się 
do pom yślnego zakończenia 
rokow ań w  spraw ie położenia 
kresu dz ia łan iom  w o jennym  W 
K ore i.

P ropozycje te są jeszcze jed­
nym  wyrazem  p o lity k i poko ju  
i porozum ienia m iędzjm aro- 
dowego, konsekw entn ie  p ro ­
wadzonej przez ZSRR; w y ra ­
zem n ieusta jących w y s iłk ó w  
rządu radzieckiego, zm ierza­
jących do położenia kresu w o j­
n ie  w  K ore i.

K on s truk tyw ne , pokojowe 
propozycje radzieckie o d b iły  
się donośnym  echem we wsz>T-  
s tk ich  k ra ja ch  i  p rzy ję te  zo­
s ta ły  przez najszersze ko ła  z 
w ie lk im  uznaniem  i  zadowole­
niem. W  samej K o m is ji P o li­
tyczne j p ropozycję  tę p o p a rli 
m. in . delegaci państw  arab­
skich i  az ja tyck ich  wskazując, 
że porozum ienie w ie lk ich  m o­
carstw  konieczne jest dla u n ik ­
nięcia groźby w o jny . Propo­
zycje te w y w o ła ły  jednak is tną  
panikę wśród tych, k tó rzy  chcą 
nie un ikn ięc ia  groźby w o jn y , 
lecz nowiększenia te j groźby; 
wśród tych, k tó rzy  ja k  mogą 
przew leka ją  rokow ania  w  K o re i, 
nie chcąc zrezygnować ze 
swych agresyw nych zam iarów , 
chw yta jąc  się wszelkiego p re­
tekstu, by nie dopuścić do za­
wieszenia bron i.

Toteż w  W aszyngtonie Ache- 
son a w  Palais C h a illo t am ery­
kańsk i delegat Cohen z w y ra ź ­
nym  zdenerwow aniem  pośpie­
szyli, by w yraz ić  sprzeciw wo­
bec radzieck ich propozycji. Co­
hen nie  m ógł p rzy  tym  u k ry ć  
obawy, że radziecka propozycja 
t ra f i „do tych wszystkich, k tó ­
rzy przepojeni są ogólnym ży ­
czeniem rozwiązania problemów  
św ia towych“ . Obawa w  p e łn i 
uzasadniona. Coraz m nie j jest 
bow iem  ludz i na iw nych, d a ją ­
cych się oszukać k łam stw am i 
agresorów. N arody coraz jaśn ie j 
w idzą k to  chce pokoju, a k to  
prze do w o jn y  i  z każdym  
dniem  coraz bardzie j zdecydo­
wanie pop iera ją  wa lkę, k tó re j 
przewodzi Zw iązek Radziecki, 
w a lkę  o pokój i bezpieczeństwo 
m iędz3marodowe.

W yrażając pełne poparcie d la  
rezo luc ji radzieck ie j, dom agają­
cej się rozw iązania „k o m ite tu  
akc ji zb iorow ych“  i najszybsze­
go zwołan ia Rady Bezpieczeń­
stwa, szef delegacji po lsk ie j 
w icem in. W ie rb łow sk i s tw ie r­
dz ił: „...słusznym  jest. aby
g łów ny organ N arodów  Z iedno- 
czotyych uczyn ił wszystko, b y  
p rzyw róc ić  pokój i doprowa­
dzić do ostatecznego zakończę- . 
n ia  dzia łań w o jennych w  K o ­
rei. O to najlepsza metoda, 
przy  pomocy k tó re j możem y 
przycz3«nić się do usunięcia 
groźby w o jn y  i w  pierwsz>'m 
rzędzie do zakończenia dz ia iaa  
w o jennych w  K o re i“ .

T ak ie  jest stanow isko naro­
du polskiego. T ak ie  jest stano­
w isko  wszystk ich tych, k tó iy m  
— ja k  s tw ie rdz i! delegat Pol­
sk i — „napraw dę zależy na 
zm niejszeniu napięcia m iędzy­
narodowego i p rzyczyn ien iu  się 
do u trw a le n ia  p o ko ju “ .

J. S,

\
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Otwarcie Gabinetu Technicznego

M P iii 
C ś

1

Dn ia  Z stycznia br. WRZZ i  O R Z Z : przy  współudziale kom is j i  społecznej dla współpracy  
naukowców z robotn ikam i o tworzy ły  Gabinet Techniczny, którego zadaniem bedzie pomoc 
k lubom  racjonalizatorów, popularyzacja ich pomysłów, współpraca z poradnią dla rac jonali-  
zatorow przy Politechnice i tp  Gabinet mieści się w  gmachu Warszawskiej Rady Związków  
Zawodowych przy ul. Nowy Zjazd. Na zdjęciu: ob. Skowronski zapoznaje zebranych rac jo- 
na l iza torów ze swo im  pomysłem polegającym na usprawnieniu w y ładu nku  z przyczep sa­

mochodowych  Fo to  C A F  — N o w o s ie ls k i

Gm inne spółdzielnie urucham iają  
sklepy wiejskie

W zakładach przemysłu 
odzieżowego powstają 

i oddziały zaopatrzenia 
robotniczego

(d) W  n iek tó rych  dużych zakła 
dach przem ysłu odzieżowego 
powstały oddzia ły zaopatrzenia 
robotniczego.

O ddzia ły te m ają za zadanie 
prowadzenie stołówek pracov/- 
niczych i bu fe tów  przyzakłado­
wych, pomocniczych gospo­
darstw  ogrodniczo -  w a rzyw n i­
czych, tuczów trzody chlewnej, 
organizowanie punktów  usługo­
wych itp.

O ddział zaopatrzenia w  Za- 
j kładach Przem ysłu Odzieżowego 
I w G ry fo w ie  o trzym ał m. in. 4- 
J hekta row y ogród, z którego w a­

rzywa i owoce przeznaczone zo­
staną na zaopatrzenie przyza­
k ładow e j s to łów ki. Zakup ionych 
zostanie ponadto 8 tuczn ików , 
k tóre w  znacznym stopniu po­
k ry ją  zapotrzebowanie sto łów ­
k i na mięso i tłuszcz. Powstaną 
rów nież k ra w ie ck i i szewski 
pu n k ty  usługowe. Obecnie p rzy- 

I stąpiono do organizow ania w 
| tych zakładach bufetu, z k tó re - 
| go p ro du k ty  rozwożone' będą na 

sale produkcy jne  za pomocą 
specjalnych wózków.

Zakupione przez oddział za­
opatrzenia robotniczego bogu- 
szowskich Zakładów  Przem ysłu 
Odzieżowego tu czn ik i po k ry ją  
część zapotrzebowania na m ię­
so organizowanej tam  s to łów ki 
obliczonej na 300 osób.

W innych zakładach oddzia­
ły  zaopatrzenia p rzystąp iły  do 
zakupu trzody  chlewnej. M. in. 
Zakłady Przem ysłu Odzieżowe­
go im. Obrońców P oko ju w 
Głuchołazach zakupią 15 tuczn i­
ków. a p iłow skie Z akłady Prze­
m ysłu Odzieżowego — 4 szt.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Rozwijać aktywność grup partyjnych

(f) G m inne spółdzielnie w
całym  k ra ju  rea lizu jąc uchwałę 
C e n tra li Rolniczej Spó łdzie ln i 
o rgan izu ją  sklepy w ie jsk ie  w 
tych  gromadach, k tó re  nie po­
siadają punk tów  sprzedaży.

Uruchom ien ie tych punktów  
spotkało się z pe łnym  uznaniem 
chłopów.

Dobrze p racu je  np. sklep

w ie js k i w  gromadzie Grpdno- 
wola, gm. Głowaczew. O bsłu­
gu je oh 4 b lisko  siebie położo­
ne grom ady, zamieszkałe przez 
ok. 350 osób. P unk t prowadzi 
m a łoro lny chłop — Jan Z a lew ­
ski.

Sprawnie prowadzony jest 
sklep w ie jsk i w  Wólce B rzo­
zowskiej, w  gm. Brzoza, przez

m ałorolnego Józefa C hm ie lew ­
skiego. O zainteresowaniu ch ło­
pów pracą now ootw artych skle­
pów świadczy fak t, że nie cze­
ka ją  oni na dostawę tow arów  
przez gm inną spółdzielnię, lecz 
sami z wiasn.ym transportem  
zgłaszają się po nie do maga­
zynów spółdzielczych.

Z p rzeb iegu  k o n tra k ta c ji trz o d y  c h le w n e j
(f) K on tra k ta c ja  tuczn ików  

na I  i I ł  k w a rta ł bież. roku 
przebiega na ogół sprawnie.

M . in. w  gm in ie  Krzęcin  w 
pow. choszczeńskim, w o j. szcze­
cińskiego. plan k o n tra k ta c ji na 
pierwsze półrocze wykonano w 
102 proc. Dobrze zorganizo­
w a ł sobie w te j gm inie pracę 
delegat gm inny C U S iK -u  — 
Pierzchała. K on trak tac ją  in te ­
resuje się także K om ite t G m in­
ny  PZPR, G m inny Zarząd ZMP. 
K o ło  L ig i K ob ie t i ak tyw  
ZSCh. G m iny Pomień i K o łk i 
w  tym  samym powiecie także 
p r z e k r o c z y ły  p ó łr o c z n e  p la n y  
ko n tra k ta c ji.

S łabie j natom iast przebiega 
kon trak tac ja  trzody chlewnej 
w pow. kam ieńskim  woj. szcze­
cińskie, gdzie re ferenci kon­
tra k ta c ji gm innych spółdzielni 
absorbowani są przez zarządy 
do innych prac. ’

Uchwala Rządu w p ływ a  na 
ożyw ienie kon tra k tac ji. M. in. 
w woj. gdańskim  w k iik u  gm i­
nach pow. wejherowskiego, w 
których, kon trak tac ja  przebie­
gała słabo, ostatn io chłop i kon- 

| tra k tu ją  coraz w ięcej świń. 
j Tak np. gm ina Strzepcz do g ru ­
dnia zakontraktow ała  ogółem 

j ty lk o  162 św inie, w  g rudn iu  ną- 
I tom iast — 212 sztuk, gm ina L u ­

zino do grudn ia — 101 sztuk, 
po uchwale natom iast — jesz­
cze 267 sztuk.

Poważne ożyw ienie k o n tra k ­
ta c ji nastąpiło także w  woj 
k rakow sk im . W  pow. ta rno w ­
skim  przoduje gromada Ł u ­
kowa, w  k tó re j ch łop i ostatnio 
w yko na li plan k o n tra k ta c ji na 
I  i I I  k w a rta ł bież. roku. Nie 
ma w  te j gromadzie ani jedne­
go gospodarza, k tó ry  by nie za­
ko n tra k tow a ł co n a jm n ie j 2 
świń.

W  woj. o lsztyńskim  na jlep ie j 
przebiega kon trak tac ja  w  pow 
M rągowo i Susz. N a js łab ie j 
natom iast w  pow. Nowe M ia ­
sto, Działdowo i  Pisz.

Zespoły manewrowe PKP walrzą 
o bezawaryjne przełarzanśe warfonów

(f) Liczne zespoły m anewrowe 
P K P  m eldu ją ostatnio o po­
m yślnym  zrealizowaniu zobo­
w iązań bezawaryjnego przeta­
czania wagonów tow arow ych i 
pode jm ują nowe zobowiązania 
D zięk i współzawodnictwu, w 
k tó rym  bierze udzia) ok. 32 p ro­
cent zespołów m anewrowych z 
całego , k ra ju , przyspieszono 
znacznie pracę na przetokach. 
W  ciągu 11 miesięcy 1951 r. 
współzawodniczące drużyny za-

I oszczędziły około 80 tysięcy ro - 
boczogodzin.

Dobre w y n ik i w  bezaw ary j- 
j nęj pracy na przetokach uzy- 

skano no. w  warszawskie j 
i DOKP, gdzie współzawodniczą 
I w te j c h w ili 134 zespoły m a- 
j newrowe. Na D w orcu W arsza- 
j wa-W schodnia do współzawod- 
j n ic tw a o bezaw aryjne przeta- 
j czanie stanęły w szystkie d ru - 
! ż.yny manewrowe.

W ostatn ich miesiącach po­
ważne osiągnięcia w  bezawa­
ry jn e j pracy m ają drużyny m a­
newrowe z G dyn i-P o rtu . W ra ­
mach zobowiązań październ iko­
wych przetoczyli oni bez uszko­
dzeń o 66 procent wagonów w ię ­
cej niż się zobowiązali. K o le- 
ja r„e  tego węzła pod ję li osta t­
nio nowe zobowiązanie, posta­
naw ia jąc przetoczyć bez uszko­
dzeń dalszych 125 tysięcy w a ­
gonów.

Nagrody dla tysiąca 
pracowników  

szczecińskiej D O K P
(f) Z okazji Nowego Roku po­

nad tysiąc pracow n ików  szcze­
cińsk ie j D O K P  otrzym ało na­
grody pieniężne za w yb itne  
osiągnięcia w  pracy w  1951 
roku.

30 przodującym  kole jarzom  
przyznano odznaki „P rzodow ­
nika P racy“  i  „R acjona liza tora  
P ro d u kc ji“ .

Nagrodzono rów nież 22-oso- 
bowy zespół m anew row ych sta­
c ji Szczecin-Port.

N a jw y b itn ie js i przodownicy 
pracy i rac jona liza to rzy  odbę­
dą w  na jb liższym  czasie n? 
koszt Z Z K  wycieczkę k ra jo ­
znawczą do K rakow a , Nowel 
H uty, O św ięcim ia i Zakopanego.

Losowanie  
p rennowych  

książeczek PK O
(f) Dnia 21 stycznia br. o go­

dzinie IS -te j w  gmachu Cen­
tra li PKO przy ul. S ienk iew i­
cza 12 w W arszawie, odbędzie 
się drugie z kole i losowanie 
I g rupy książączek prem iowych 
PKO, założonych w  styczniu 
1951 r. Pierwsze losowanie 
tych książeczek odbyło się w 

i iipcu 1951 r.
Pierwsze losowanie I I  grupy 

książeczek prem iow ych, k tó ­
rych okres prem iowanego osz­
czędzania rozpoczął się w  lipcu 
1951 r., odbędzie się w  dn iu 30 
stycznia br. o godz. 16-tej.

W  losowaniach tych brać bę­
dą udzia ł ty lk o  te książeczki, 
na k tó re  dokonano wszystkich 
w p ła t m iesięcznych we w łaści­
wych term inach.

W  św ie tlicy  w ydz ia łu  m onta­
żowego hu ty  „O strow iec“  od­
bywa się zebranie grupy p a r ty j­
nej sortowaczy.

— G dyby robotn icy  każdej 
zm iany . — m ów i tow. Dębicki 
— po zakończeniu pracy oczy­
ścili swoją maszynę, sprzątnęli 
m ateria ły  i  odpadki walające 
się obok, uzyskalibyśm y w ię k ­
szą wydajność pracy. Zwraca - 
łem się n ieraz w  te j spraw ie do 
k ie row n ic tw a , ale dotychczas 
bez rezu ltatu.

— Możemy to z likw idow ać we 
w łasnym  zakresie — m ów i tow  
Sady. — Proponuję skon takto­
wać się z grupą p a rty jn ą  p ie rw ­
szej zm iany. Trzeba porozma­
wiać z ludźm i, uśw iadom ić ich 
o konieczności szanowania ma-

j szyny, p ilnow an ia  porządku 
| przy maszynach. W  ten spo- 
j sób zaoszczędzimy cenny czas.
I k tó ry  obecnie trac im y.
| Charakterystyczne dla hu ty  
j „O strow iec“  zebranie. G rupy 
| pa rty jne  nie ograniczają się 
tu ta j do pracy w  swoim  zasię­
gu działania. Gdy zachodzi po­
trzeba, m ob ilizu ją  inne grupy 
do w a lk i o wspólne zadania.

Oto np. na grup ie p a rty jn e j 
piecowych w  sta low ni, gdzie 
organizatorem  jest tow. K w ia t­
kow ski, dyskutowano ja k  u- 
sprawnić pracę przy wsadzie" i 
spuście stopu. Wsad i spust nie 
odbyw ają się przecież jedno­
cześnie na wszystkich pie - 
cach. Załogi różnych pieców 

; m ogłyby w ięc sobie nawzajem 
! pomagać przy wsadzie i spuście 
| —w skazyw ali towarzysze. W nio - 
1 sek: porozum ieć się z grupą 
pa rty jną  tow . Snopka, tam  po­
staw ić to zagadnienie, porozma­
wiać z bezpa rty jnym i. Dzięki 
współpracy obu g rup  p a rty j - 
nych w  parę dn i skrócono czas 
trw an ia  w ytopu  o pó łto re j go­
dziny.

G rupy piecowych zw róc iły  
uwagę g rupy p a rty jn e j pracu ­
jące j przy segregacji złomu na 
konieczność wzmożenia ko n tro li 
przy segregacji. Zm ob ilizow a ły  
również grupę tow . G redy z 
w ydzia łu  remontowego, k tóra 
dopi-owadziła do przyspieszenia 
przez brygadę rem ontową w y ­
konania .montażu suw nicy o 8 
dni.

Na zebraniach grup p a r ty j­
nych w  poszczególnych od - 
dziąłaeh hu ty  zrodziła się in i­
c ja tyw a przedterm inowego w y ­
konania p lanu produkcyjnego 
za ro k  1951. Osiągnięcia po­

szczególnych grup staw a ły się 
bodźcem do w y k ry w a n ia  re - 
zerw p rodukcy jnych  przez to ­
warzyszy z innych oddziałów 
Oto np. na zebraniu grupy par­
ty jn e j ślusarzy rem ontowych w 
dziale m echanicznym tow arzy ­
sze doszli do wniosku, że moż­
na przyspieszyć obroty to ­
ka rk i. Wniosek grupy p a r ty j­
nej wprowadzono w życie. W y­
dajność obtaczania gw a łto w ­
nie wzrosła: z 17 do ponad 
100 sztuk . dzienme. Na sku­
tek takiego wzrostu p rodukc ji 
na tokarkach, w y tw o rzy ło  się 
wąskie gardło w kuźni, która  
przygotow uje pierwszą fa­
zę obróbki. G ruca  p a r ty j­
na w  kuźn i zastanawiała się 
nad m ożliwościam i z lik w id o w a ­
nia wąskiego gardła. I  oto tow 
Szczerowoda podał p ro jekt, 
k tó ry  sam następnie w prow a - 
dz ił w  życie, — p ro je k t cięcia 
p iłą mechaniczną od razu trzech 
części, zamiast jak  dotąd — 
jednej. W ten sposób wydajność 
wzrosła z 45 do 105 sztuk dzien­
nie. W ąskie gardło zostało z li­
kw idowane, a kuźnią plan rocz­
ny w ykona ła  na 57 dn i przed 
term inem .

*
W iele grup p a rty jn ych  po­

tra f iło  ua k tyw n ić  g rupy zw iąz­
kowe. Zapraszają onte na swe 
zebrania mężów zaufania, po­
m agają im  m obilizow ać grupy 
zw iązkowe w okół w ysuniętych 
zadań. ,

Dużo w ys iłku  w ło ż y li w  m o­
b ilizac ję  o rgan izacji zw iązko­
w ej towarzysze z walcow ni 
drobno-średn ie j w  walce o 
przedterm inow e w ykonanie 
planu. W oddziale tym  grupa 
pa rty jna  tow. Chuta wysunęła 
na pierwszy płan zagadnienie 
uspraw nienia pracy przy prze­
k ładan iu  walców. — T rac im y 
dużo czasu — m ó w ili tow a rzy­
sze — trzeba przede wszystkim  
tak zorganizować pracę, by nie 
było niepotrzebnej k rzą tan iny  
w tedy, k iedy ju ż  walec trzeba 
przełożyć. W szystko musi być 
zawczasu przygotowane. Ponad­
to trzeba tak  rozstaw ić fachow ­
ców, aby pomagali i uczyli 
m n ie j w ykw a lifiko w a n ych . W y­
maga to dużo pracy uświada - 
m ia jąće j, rozmów . z ludźm i 
Trzeba im wskazać ja k ie  o- 
gromne znaczenie dla k ra ju  ma 
przyspieszenie w ykonania p la ­
nów produkcyjnych .

Towarzysze pod ję li się te j m i­
s ji. Sprawę om ówiono na wszy­

s tk ich  innych grupach p a r ty j -  
nych walcow ni. G rupy p a r ty j­
ne spowodowały zebrania grup 
zw iązkowych. Towarzysze prze­
prow adzili szereg rozmów in ­
dyw idua lnych . Zwrócono się 
do k ie row n ic tw a  w a lcow n i z 
kon k re tnym i wn ioskam i, do - 
tyczącym i organ izacji pracy i 
rozstaw ienia ..JM łr. Obecnie 
przestaw ienie wulftów trw a  nie 
45 a ty ik o  15 m inut. W alcow ­
nia w ykona ła plan roczny na 
15 dn i przed term inem  

N iektóre odcink i hu ty  m ają 
poważne osiągnięcia oszczędno­
ściowe. Uzyskano je  dzięki mo- 

! b iliza c ji g rup zw iązkowych 
j przez grupy party jne .

Grupa pa rty jna  m urarzy, 
j gdzie organizatorem  jest tow 
| W ó jc ick i, doszła do wniosku, 
i że zamiast drogocennych cegieł 
I kadziowych, można używać do 
; obm urowania ryn ien spusto - 
I wych m ateria ł zastępczy Po- 
i s tanow iła zastosować spodnią 

warstw ę ze zw yk łych  cegieł 
i szamotowych O m ówiono spra- 
| wę na grupie zw iązkowej. Ro- 
: botn icy poparli wniosek. W pro- 
i wadzenie go w  życie przez k ie - 
[ row n ic tw o  napotka ło na przygo- 
! tow any już  po lityczn ie g run t 
• Obniżono zużycie drogocennego 
¡m ate ria łu  o 10,5 procent.

*
Dobre w y n ik i pracy grup 

pa rty jnych  można osiągnąć je ­
dynie w ścisłym, codziennym 

j kontakcie grupowych i człon- 
| ków  p a rtii z masą bezpa rty j­

nych Przodujące grupy par­
ty jn e  w ie le  w ys iłku  w k łada ją  
w pracę nad rozszerzeniem ho­
ryzontów  po litycznych załogi 

Członkow ie grupy p a rty jn e j 
] tow. P io trowskiego na w ydz ia ­
le m echanicznym  systematycz- 

| nie rozm aw ia ją  z bezparty jny - 
m i na tem aty polityczne. M ó­
wiąc im o ich p iękn ie rozw i - 
ła jącym  się zakładzie, wskazu- 

j ją, że jest to ty lk o  drobny od­
cinek budow nictw a socja listycz­
nego w całym  k ra ju . Św iado­
mość, że m ilio n y  robo tn ików  
pracują, jak  oni, na swym  po- 

j sterunku budując lepszą p rzy ­
szłość, uzm ysław ia robotn ikom  

i wagę ich codziennej pracy, 
wzbudza w  nich poczucie od­
powiedzialności za swój w a r­
sztat. Dzięki temu na wydziale 
m echan icznym . zm niejszyła się 
znacznie absencja.

Tow. Bzymek z dzia łu  ha r­
tow n i i członkow ie jego grupy 
p a rty jn e j specja lnie dużo uw a- i

g i poświęcają m łodym  rob o tn i­
kom nie w ykonu jącym  baz a - 
kordow ych. W rozmowach in ­
dyw idua lnych  opow iadają on i 
m łodym  robotn ikom  o ciężkie j 
pracy i życiu robo tn ików  w  
Polsce sanacyjnej i k ra jach  ka ­
p ita lis tycznych oraz w skazują 
im  na ogromne osiągnięcia i  
prawa robo tn ików  w  Polsce 
Ludowej. W czasie przerw  
śniadaniow ych tow. Bzym ek 
zbiera robo tn ików  i czyta im  
a rty k u ły  z prasy o na jw ażn ie j­
szych wydarzeniach p o lity c z ­
nych. o doświadczeniach in ­
nych zakładów pracy, ja k  
FSO, Nowa Huta itd . Zachęca 
ich tym  samym do systematycz­
nego czytania prasy w domu. 
U m ie ję tn ie  kojarz* on m ateria ł 
przeczytany w prasie z zaga­
dn ien iam i p ro dukcy jnym i swo­
jego odcinka. w ten sposób 
w p ływ a  na podniesienie in ic ja ­
tyw y  i na m ob ilizac ję  załogi 
do w a lk i o lepszą organizację 
pracy, do w a lk i z brakam i. 
H a rtow n ia  ma już pewne osiąg­
nięcia w te j dziedzinie.

*
Dopiero niedawno przy p o ­

mocy K om ite tu  W ojew ódzk ie ­
go w Kielcach kom ite t par­
ty jn y  hu ty „O strow iec", rozpo­
czął pracę nad uak tyw n ian iem  
grup  pa rty jnych . Ma już  je d ­
nak w te j dzied?;inie poważne 
W yniki. Większość grup par­
ty jn y c h  spełnia należycie swą 
ro lę  m ob ilizacy jną  wśród za­
łogi.

Na zebrania przodujących 
grup pa rty jnych  zaprasza się 
często organ izatorów  grup z 
organ izacji oddziałowych, zw ią­
zanych jednym  cyklem  produk­
cy jn ym  P raktyka  ta przyczy­
nia się do wwmiany kry tycznych  
uwag między organ izatoram i 
poszczególnych grup. pomaga w 
przenoszeniu i uogólnieniu do­
brych doświadczeń.

Jeśii huta „O strow iec" w y ­
konała swój płan produkcy.i -  
ny na rok 1951 29 grudnia, jest 
to n iew ą tp liw ie  w dużej m ie -  
rze zasługą wzmożonej pod 
koniec ub roku aktyw ności 
g rup pa rty jnych . Doprowadze­
nie do końca rozpoczętej pracy, 
oparcie codziennej działalności 
o rgan izacji p a rty jn e j na pod - 
stawowym  je j ogniw ie — na 
grupach pa rty jnych , pomoże 
n iew ą tp liw ie  towarzyszom z 
hu ty  1 „O strow iec“  w  osiąganiu 
dalszych sukcesów.

STEFAN K A S IŃ S K I

Czy to odpowiedni system?
In s tru k to r K om ite tu  D z ie ln i- , 

cowego p a rtii do spraw propa­
gandy w mieście wojew ódz- J 
k im  przyszedł tego dnia do 
pracy z dokładnym  planem 
bieżących zajęć. Już m ia ł wyjść 
do .iedne.i z organ izacji pod­
stawowych. gdy zatrzym ał go 
dzwonek telefonu.

,— Nie, towarzyszu, to  nie 
K om ite t M ie jsk i a K om ite t 
W ojewódzki. Dziś o godz. 9-e.i 
odbędzie się odprawa in s tru k ­
torów  do spraw łączności m ia ­
sta ze wsią. Tak, wasza obec­
ność jest obowiązkowa.

Godzina 9-ta... Cóż, plan dnia 
trzeba zmienić. Sekretarz K D  
zajęty, nie ma możności bezpo­
średnio go o tym  zawiadomić. 
In s tru k to r zostaw ił w ięc in fo r­
mację w sekretariacie, że udaje 
się do K om ite tu  W ojewódzkie­
go...

Tuż przed rozpoczęciem od­

praw y — te le fon do in s tru k ­
tora.

— Towarzyszu, tu  sekre ta ria t 
K om ite tu  Dzielnicowego. Do­
staliśm y telefonogram  Z K o m i­
tetu W ojewódzkiego. O godz. 
9.30 rozpocznie się w loka lu  
św ie tlicy  zebranie in fo rm a c y j­
ne dla in s tru k to ró w  propagan­
dy masowej. Zaznaczyli, że 
obecność obowiązkowa. Tak, 
tak tłum aczyłam , że u nas jest 
jeden in s tru k to r do spraw pro­
pagandy. M ó w ili, że to bardzo 
ważne.

A nasz in s tru k to r m yś li: Co 
wybrać, czy sprawy łączności 
miasta ze wsią, czy sprawy p ro ­
pagandy masowej. I  trudn o  mu 
zdecydować się. I nie chcia łby 
naruszać dyscyp liny pa rty jn e j.

A le  odprawa in s tru k to ró w  
do spraw łączności ze wsią 
w łaśnie się zaczęła. Słucha więc 
uważnie ciekawego refera tu.

i Nie up łynęło pół godziny, gdy 
j znów w yw o łu ją  go do telefonu.
| M ów i K om ite t D zie ln icowy.

— B y ł telefon z KW . W zy- 
! Wa.ią in s tru k to ra  do spraw 
propagandy poglądowej na se- 

\ m inarium . Tak. na dziś na 
| godz. l i - tą .  To przecież chyba 

wy towarzyszu
No cóż, sem inarium  — waż- 

j na sprawa. Można się nauczyć 
| w ie lu  rzeczy. I  ła tw ie j potem 

pracować. Ale... łączność m ia - 
| sta ze wsią, ale... propaganda 
| masowa...

Zdezorientowany in s tru k to r 
nie bardzo już  słucha ciekawe­
go refera tu na odprawie. M y- 

; śli, ja k  być jednocześnie w 
trzech m iejscach, i że dobrze 

| by było, gdyby w ydz ia ł p ro­
pagandy KW . układając plan 
pracy zastanow ił się nad tym.

A  tymczasem w gabinecie se­
kretarza K D  toczy się następu- 

! iąca rozmowa.

O nieczynnych teatrach, przerostach 
adm in istracyjnych i darm owych biletach

Niedawno pewien przyjezdny 
chcia ł pójść w  W arszawie w 
Poniedziałek do teatru. P rze j­
rza ł plan tygodn iow y tea trów  
warszawskich i przeczytał ze 
zdziw ieniem  w k ilk u  rubrykach 
słowo: „n ieczynny“ . N iektóre 
tea try  w p isa ły  to słowo w ru ­
bryce „pon iedz ia łek“ , inne w 
rub rykach  innych dni. Bada­
m y płan repertuarów1*’ dokład- 
n 'e j i oto okazuje się, że praw ie 
Wszystkie tea try  są nieczynne 
¡jeden dzień w  tygodniu. P ró­
bu jem y liczyć. Daje to w  su­
m ie 4— g dn i w  miesiącu, 52 
dn i w  roku. Jeśli p rzy jąć prze­
cię tny w p ły w  kasowy dużego 
tea tru  na 8.000 zł dziennie — 
Wypada ty lk o  dla jednego tea­
tru  kw o ta  przeszło 400.000 zł 
rocznie, k tó rą  trac i to przed­
siębiorstwo wskutek słowa „n ie ­
czynny“ , wpisanego w  jedną z 
ru b ry k  t j ’godnia.

Powie ktoś: — ale przecież 
to nie jest czysty zysk, bo każ­
de przedstaw ienie pociąga za 
sobą koszta. Oczywiście, pewne 
koszta są. A le  bardzo n ie w ie l­
kie. Ś w ia tło , czy opał nie od­
k ryw a ją  w tym  wypadku decy­
dującej ro li.

Może być inny argum ent — 
ak to r, czy pracow nik technicz- 
n y musi m ieć jeden dzień w  ty ­
godniu w o lny od pracy. Oczy­
wiście. A le  na to są inne spo­
soby, niż zam ykanie tea tru  na 
leden dzień w  tygodniu. Przy 
repertuarze zm iennym  można 
ułożyć plan tygodnia tak, aby 
Każdy ak to r m ia i jeden dzień 
W tygodniu w o lny od pracy, 
można tak ułożyć plan zajęć 
Personelu technicznego, aby 
i ^ d y  p racow nik  wypoczywał 
Jeden dzień w tygodniu, a nie 
wszyscy jednego dnia. Cóż byś- 

. Powiedzieli, gdyby pewnej 
„J fdzm łi e lek trow n ia  przestała 

cwac prąd, gazownia gaz, a 
odociągi wodę. A  p zecież te - 
' r  ;e®t in s ty tu c ją  użyteczności 

Publicznej w  nie m niejszym  
' °Pnju, n iż one. A na reper- 
Uar zm ienny stać dziś każdy 

Poważniejszy tea tr w  Polsce.
*Ten sam przy jezdny chcia ł w 

s ie rpn iu  w yb rać się w  W ar-

! szawie do teatru . I  co się oka­
zało? P raw ie  wszystkie tea try  
byty nieczynne. Rozumiemy, ze 

| ak to r ma praw o do urlopu. A łe 
czy nie można urlbpów  rozło- 

j żyć w ten sposób, aby część ak- 
i torów’ wypoczywała w  lipcu 
! lu b  czerwcu, a część w sier- 
j pniu, aby u rlopy nie un ierucho- 
I m ia ły  tea trów  na cały miesiąc'! 

Przecież można tak ułożyć plan 
repertuarow y, ażeby wszyscy 
pracownicy tea tru  w ypoczyw a­
li  na zmianę i to nie kosztem 
zidzów, pozbawionych n ie jed­

nokro tn ie  w  ciągu całego m ie­
siąca tak  istotnego elementu 
życia ku ltu ra lnego.

*
Pewien pisarz in teresował się 

bardzo sprawam i tea trów  la lek. 
Pragnął zasięgnąć w te j kw estii 
in fo rm a c ji i udał się do Cen­
tra lnego Zarządu Teatrów , O- 
per i F ilh a rm o n ii w’ W arsza­
wie. Ins ty tu c ja  poważna, w y ­
dawałoby się kom petentna w 
te j sprawie, skoro, ja k  sama 
nazwa m ów i zarządza cen tra l­
nie tea tram i. Jakież było  jego 
zdziw ienie, k iedy dow iedzia ł się, 
że tea try  la lek m ają swoją od­
rębną dyrekcję , a ta zna jdu je  
się w Łodzi. Czyżby tea try  la ­
lek nie ' b y ły  teatram i? Czyżby 
C entra lnem u Zarządow i Tea­
trów , Oper i F ilh a rm on ii brak 
by ło  urzędników ’, aby kie row ać 
i tą dziedziną życia tea tra lne ­
go? Chyba ani jedno, ani d ru ­
gie nie stanow i isto tne j p rzy­
czyny tego faktu. Po prostu 
n ik t  nie pom yśla ł o tym , ze 
taka dwoistość ad m in is tra c ji w 
dziedzinie tea trów  jest przero­
stem b iu rokra tyczno  -  ad m in i­
s tracy jnym . Lecz tu powstaje 
niebezpieczny dy lem at: w K ra ­
kow ie  i w W arszawie is tn ie ją  
tea try  la lk i i aktora. Kom u.one 
będą podlegały? Może obydwu 
instytuc jom ? L a lk i — Łodzi, 
akto rzy — Warszawie? Niech 
się b iu ro k ra c i nad tym  zasta­
ne w ią. Spędzi im  to sen z po- 
wuek.

*
W  ub ieg łym  roku pewien 

dz iennikarz po jechał do K a to ­
w ic, aby zobaczyć przedstaw ie­
n ie  now e j sztuk i, k+órei p re -

m iera m ia ia się odbyć w  tych 
dniach. Pojechał na darmo, 
choć nie za darmo. O jego w’y - 
da tk i mniejsza. Ważniejsze by ­
ły  w yd a tk i, k tó re  poniósł teatr, 
a wdęc państw’0 — na darmo. 
Bo prem iera się nie odbyła. W 
osta tn ie j c h w ili okazało się, że- 
przedstaw ienie nie nadaje się 
do pokazania publiczności. 
Zm arnowano pracę akto rów , 
dekoracje, kostium y itd . itd . Je­
ś li ju ż  koniecznie ins ty tuc ja  
k ie ru jąca  naszymi tea tram i chce 
się nazyw’ac C entra lnym  Zarzą­
dem, to powinna pamiętać, że 
w  przemyśle ktoś zawsze od­
powiada ża brakow any towar. 
A  to n ie  b y ł tow a r brakow any, 
ale po prostu zm arnowanie pań­
stwow ych pieniędzy. I  to nie 
ty lk o  w  tym  jednym  w ypadku.

*
M ó j p rzy jac ie l urządza się 

bardzo wygodnie. Zawsze cho­
dzi do tea tru  za darpro. S pyta ­
cie w  ja k i sposób? Czy może 
jest recenzentem teatra lnym ? 
Nie. Po prostu zawsze, dostaje 
jakieś oasse-partout, albo inne 
darm owe b ile ty  na przedstaw ie­
nie. Darm owe b ile ty  wiszą 
wciąż la  budżecie tea trów  Co 
dzień po kilkanaście  b ile tów  
wypada z budżetu. I w ykonu j 
tu plan finansowy. Obliczono, 
że je ś lib y  znieść w calei Pol­
sce darm owe b ile ty , można by 
rocznie zaoszczędzić m ilionow e 
sumy.

$
Jak w idać, oszczędności w  

dziedzinie a d m in is tra c ji spra­
w am i k u ltu ra ln y m i można i 
trzeba robić. M ożliwości jest tu 
oczyw iście znacznie w ięcej, niż 
te, o k tó rych  piszemy. Piękne 
pole do in ic ja ty w y  dla pracow ­
n ików  in s ty tu c ji artystycznych 
i p racow n ików  aparatu pań­
stwowego w  te j dziedzinie. K aż­
dy grosz jest dla nas cenny w 
walce o w ykonan ie  w ie lk ich  za­
dań planu 6-letn iego. W ydaje 
się, że można niejeden grosz, 
wygospodarować, zaoszczędzić 
na fronc ie  k u ltu ry . I  to nie ko ­
sztem w artości artystycznych 
O dw ro tn ie : p rzy podniesieniu 
ich poziomu. R. S.

Sekretarz: Chodzi wam  o 
pracę ag ita torów  w  podstawo­
wej organizacji? Tam teraz 
w łaśnie jest nasz in s tru k to r. 
•Jak w róci, zda nam dokładnie 
sprawę.

Sekretarz K D  zna rozkład za­
jęć swoich in s tru k to ró w  i wie, 
że nie dawał im  żadnych spe­
c ja lnych  poleceń. Nie zwracał 
się też u  żadnej spraw ie K o ­
m ite t M ie jsk i.

Sekretarz K D  nie pom yśla ł 
ty lk o  o tym . że to m iasto wo­
jewódzkie i że na m iejscu jest 
K om ite t W ojewódzki, k tó ry  
często zapomina o is tn ien iu  po­
średnich ins tanc ji pa rty jn ych .

Jeśli kogoś in teresuje, gdzie 
sie to działo. in fo rm u je m y : 
działo się to w Poznaniu. A le  
prawdopodobnie m ogłoby się to 
dziać w  n ie jednym  innym  m ie­
ście wojewódzkim .

lek)

Spółdzielnie p rodukcyjne po­
w ia tu  świeckiego w woj. bydgo­
skim  stoją w  przededniu pod­
sumowania w yn ikó w  swojej ca­
łorocznej pracy, przed zam knię­
ciem bilansów i podziałem do­
chodów. Każda z nich przeżywa 
„gorące d n i“ .

W ostatn ich dniach grudnia 
ub. r. od rana do nocy in tensyw ­
nie pracow ały kom isje inw enta­
ryzacyjne, usta lające dokładnie 
m a ją tek spółdzielń K om ite t 
Pow ia tow y poprzez organizacje 
pa rty jne , k tó re  w  te j spraw ie 
odbyły specjalne zebrania, zmo­
b ilizo w a ł spółdzielców do akcji 
zamknięć rocznych w spółdziel­
niach. K om isjom  inw en ta ryza­
cy jnym  złożonym z członków 
spółdzielni, pom agali oprócz in ­
s truk to ró w  CRS, specjalnie 
przeszkoleni pracow nicy róż­
nych in s ty tu c ji. D latego inw en­
taryzacja w  spółdzielniach pro­
dukcy jnych w  pow. św ieckim  
przeprowadzona została na ogół 
sprawnie i dokładnie.

Obecnie zarządy spółdzielń i 
księgowi przy pomocy in s tru k ­
torów  CRS oraz pracow ników  
POM czynią ostatnie przygoto­
wania do zamknięć ksiąg i po­
dzia łu dochodów. W Większości 
spóldziehi om io ty są już  na 
ukończeniu. Księgow i spółdzielń 
uzgadniają konta z różnym i in ­
s ty tuc jam i ja k  PO M -y, GS-y 
itp . Do 28.X I I .  ub. r. 20 spół­
dzie lń  w ykona ło  ca łkow ic ie  plan 
sprzedaży zboża państwu. Pozo­
stałe dw ie  spółdzielnie plany 
swe w ykona ją  w  pierwszych 
dniach stycznia.

*
Spółdzielnie p rodukcy jne pow 

świeckiego, k tó ry  ma ich na j­
w ięcej w  woj. bydgoskim , okrze­
p ły  już  po lityczn ie  i organiza­
cyjn ie. um ocn iły  się gospodar­
czo. W Kosowie, N iedźwiedziu, 
W iągu, Zajączkow ie i w  innych 
spółdzielniach członkowie rozu­
m ie ją już  dobrze, że ich dochód 
osobisty zależy przede wszyst­
k im  od ogólnego dochodu spół­
dzielni. Dlatego do pracy na po-

Poważny dorobek roczny 
spółdzielń produkcyjnych jednego pow iatu

Stanis/ah7 Miilttr/,vk' lach spółdzielczych w ychodzili 
systematycznie wszyscy człon­
kow ie i ich rodziny. Np. w K o- .
sowie na 42 rodziny pracowało s^ ' postaw ił wniosek«, na ogól-
p rzy ż.niwach 118 osób. W N ie­
dźw iedziu na 16 rodzin, do p ra ­
cy w ychodziło 40 osób. Podobny 
b y ł udzia ł członków spółdzielni 
i ich rodzin w pracach zęspoło- 

j wego gospodarstwa w spół-

nym  zebraniu o zmianę prze 
wodniczącego.-Ogólne zebrarfie 
wniosek p rzy ję ło  i dokonało 
zm iany na stanowisku przewod­
niczącego spółdzielni.

W codziennej pracy i walce o
¡dz ie ln iach; Wiąg. Czapelki, Za- | rozwój i umocnienie spółdzielń 
] jączk.owo i innych. Spółdzielnia J w yro ś łi liczn i przodownicy pra- 
w  N iedźw iedziu om io ty wszy- i c-v* K u jaw sk i i Gondek z 
stk ich zbóż zakończyła jeszcze j  Niedźwiedzia, lub  Budzeń i  Ba-

bian z Zajączkowa, k tó rzy  w y ­
rab ia ją  powyżej 120 procent 
norm y dziennej. Tow. Babian w 
w yn iku  sum iennej pracy w  spół­
dz ie ln i ostatn io został w ybrany 
przez spółdzielców Zajączkowa 
na przewodniczącego spółdzielni. 
Przy zamknięciach rocznych za­
rządy spółdzielń zam ierzają 

! prem iować przodow ników  pracy. 
O postawie członków p a rtii w 

Czap!“  i sP °fdzieln iach p rodukcyjnych 
■ | pow. świeckiego świadczy fakt,

że 90 procent wśród przodowni

we wrześniu. Pierwsza ^również 
w  powiecie wykonała swój obo­
wiązek wobe„ państwa w  pla­
now ym  skupie zboża.

Organizacje pa rty jne  w spół- 
j dzielniach przy pomocy w ydzia- 
j łów  po litycznych POM p o tra f iły  
; zm obilizować m łodzież ZM P 
! W większości spółdzielń — m ło- 
! dzież stanowi awangardę przy 
pracy. Np. w  spółdzielni Wiąg, 

Kosowo,Dworzyska,
| R iechówko, praw ie wszyscy
I ZM P -ow cv są członkam i sp o i- i ,'7 "  '  T , . , ,  . . . . .  : kow pracy, to członkowie partudzieln, a w ie lu  z nich iest przo- |
| dow n ikam i pracy. Spółdzielnie p rodukcyjne

___. j pow. św ieckiego uzyskały po­
ważne osiągnięcia gospodarcze 
w  porów naniu z rokiem  ubie-

W większości spółdzielń w i­
doczna jest tro s k #  zarządów i 

; organizacji p a rty jnych  o rozwój głym . Przeciętna wydajność ży­
ta w  spółdzielniach w roku 1950 
wynosiła  np. 16 q z hektara,

W ~ ‘ ‘ V . l a w  roku 1951 około 18 <i z he-rew izy jne  systematycznie . . . ,k ta ra , pszenicy w  reku I9.iO ze­
brano 17 q z hektara, a w  1951 
— około 19 q z hektara.

C zterokrotn ie  wzrósł stan po-

I spółdzielń, o powiększenie ich j 
j m a ją tku . W zm ocnił się rów nież \
! samorząd w spółdzielniach. K o ­
m isje

| kon tro lu ją  działalność zarządu:
| sprawdzają czy zapisywanie 
dn iówek obrachunkowych zgod­
ne jest z uchwałam i ogólnego 
zebrania oraz czy gospodarka ; g łow ią bydła i trzody chlewnej. | 
funduszam i spółdzielni prow a- j ^  spółdzielnie produkcy jne  j 
dzona jest zgodnie z postano- w  P°w >ec'e. 17 spółdzielń p ro - : 
w ien iam i ogólnego zebrania. '  \ w adzi zespołową hodowlę (5 po- |

W powiecie św ieckim  na uw a- j »»stałych spółdzielń jest p ie rw - | 
gę zasługuje rów nież aktyw na j szego typu). J  stycznia 1951 ro - j 
działalność sądów koleżeńskich \ ku posiadały o n ’  174 sztuki b y - |

dła i 140 sztuk trzody chlewnej, j 
a 1 stycznia : 1952 roku m ia ły  
ju ż  557 sztuk bydła i 660 sztuk I 
trzody chlewnej. Przeciętnie 
w ięc wypada na 1 spółdzielnię j 
32 sztuki bydła i 40 sztuk trzo - | 
dy chlewnej. Poza tym  w ię k - !

w  spółdzielniach produkcyjnych, 
czuwających nad tym , by nie 
by ło  wykroczeń przeciwko sta­
tu tow i. Np. w  spółdzielni Dwo­
rzyska, przewodniczący dopu­
szczał się pewnych wykroczeń 
przeciwko s ta tu tow i i uchwałom 
ogólnego zebrania. Sąd koleżeń- i szość członków spółdzielń d o -  1

I siada na działkach przyzagro- 
l dowych po dw ie k row y  z p rzy ­
chówkiem  oraz po k ilk a  sztuk 

j trzody chlewnej. T y lko  n ie liczn i 
I członkowie posiadają po jednej 
i krow ie.

Tak znaczny wzrost stanu po­
głow ia sta ł sie m ożliw y, dzięki 

• zwróceniu przez zarządy spół- 
I dzie ln i szczególnej uw agi na 

pełną realizację k redy tów  in -  
| westycy jnych oraz na wzrost 
■własnego przychów ku cieliczek 

| i wychów m acior. Np. w  spół­
dzie ln i W iąg w łasny przychó­
wek wynosi 18 sztuk bydła, W 

j T ry lu , N iedźw iedziu, Czapel- 
I kach i Innych liczba przychów ­
ku sięga od 8— 15 sztńk. Spół- 

! dzie ln ie p rodukcy jne  pow. św ie­
ckiego w yko rzys ta ły  p raw ie  w 

! całości przyznane im  k red y ty  
na zakup inwentarza żywego, 
budow nictw o zespołowych obór 

i i ch lewni. Remonty i budowę 
nowych ob iektów , większość 

i spółdzielń prowadziła sposobem 
gospodarczym.

W raz ze wzrostem gospodar­
czym spółdzielń produkcyjnych 
w powiecie św ieckim  wzrosną 
rów nież poważnie dochody ich 
członków. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że w przodujących w 
powiecie spółdzielniach takich 

I ja k : Kosowo, Za.jączkowo.
Niedźwiedź lub Czaple, gdzie I 

j dn iówka w  przeliczeniu na pie- ! 
i niądze wynosić będzie około 20 
zł., a są rodziny w  tych spół­
dzielniach. k tó re  w ypracow ały 
po 400— 500 dniówek obrachun­
kowych, to wzrost stopy m ate­
ria ln e j członków, staje się w i­
domym dowodem wyższości go- j 
spodarki zespołowej dla okolicz 
nych, indyw idua lnych  gospoda- j 
rzy. Do tak ich  rodzin należą ] 
np. rodzina Bolesława Samca, 
ze spółdzielni Czaple, rodzina 
Stanisława Góry. ze spółdzielni 
W iąg oraz rodzina Ju liana Ko- 
trasa ze spółdzielni B ia łe i w ie - I 
le innych.

Rozwój gospodarczy spó ł- ¡ 
dzielń p rodukcy jnych  w  pow ie- j

I cie św ieckim  i perspektywa sta- 
, lego wzrostu dobrobytu ich 
J członków przyciąga do spół­
dzielń indyw idu a ln ie  gospoda­
rujących m ało- i średniorolnych 

! chłopów — sąsiadów spó idzie l- 
] ców. V/ roku 1951 w pow. św ie- 
; ck im  przystąp iło  do is tn ie ją - 
I cych od dłuższego czasu spół­

dzielń produkcy jnych 46 no­
wych członków, oraz powstały 
w 10 wsiach kom ite ty  założy-  

\ cielskie. Większość kom ite tów  
w kró tce powoła do życia spół- 

[ dzieln ie produkcyjne.
Te bezsporne osiągnięcia spół- 

i dzieiczości p rodukcy jne j w  po­
wiecie św ieckim  by łyby  jeszcze 

i większe i bardzie j rów nom ier­
ne we wszystkich spó!„z ie ln iach, 
gdyby K om ite t P ow ia tow y w  
Swieciu p o tra f ił wcześniej w cią­
gnąć do pracy nad Umacnia­
niem spółdzielń produkcy jnych 
prezydium  P ow ia towej Rady 
Narodowej, k tó re  do niedawna 
stało na uboczu.

Pewnym  niedopatrzeniem  w  
pow. św ieckim  było  i to, że nie 
dopilnowano, aby Centrala O - 
b ro tu Zw ierzętam i Hodow lany­
m i w te rm in ie  zaplanowanym 
przez n iektóre  spółdzielnie do­
starczyła im  bydło. W tedy do­
chody tych spółdzielń by łyby 
n iew spółm iern ie  większe.

❖
M im o pewnych jeszcze b ra­

ków, ja k ie  wychodzą obecnie na 
jaw’ w n iektórych spółdziel­
niach, przy zam knięciu bilansówr 
rocznych, ogólne osiągnięcia po­
w ia tu  świeckiego w  um acnia­
n iu  spółdzielń produkcy jnych są 
poważne. Nawet w  k ilk u  na j­
słabszych spółdzielniach w idocz­
ne są poważne osiągnięcia w  
porów naniu z rokiem  ubiegłym .

W w yn iku  tych osiągnięć w  
powiecie św ieckim  oczekiwać 
należy w najb liższym  czasie 
o rzyp ływ u nowych członków 
do już istn ie jących spółdzielń 
jak  rów nież powstania w ie lu  
nowych.
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R o b o tn icy  P G R -P o p ie ń  
p o d ję li zobow iązan ia  obn iżen ia  

kosztów  w łasnych
(f) Przystępując do w yko ­

nyw an ia  zadań trzeciego roku 
p lanu 6-letn iego. załoga PGR 
Popień pow. brzezińskiego roz­
poczęła pracę podjęciem szere­
gu zobowiązań produkcyjnych.

Członkowie brygady fo rn a l­
skie j zobowiązali się zwracać 
szczególną uwagę na staranne 
konserwowanie uprzęży i w o­
zów, by zamiast dwóch napraw  
generalnych dokonać w  ciągu 
roku  ty lk o  jednej.

Członkowie brygady tra k ­
torzystów  postanow ili praco­
wać każdego miesiąca 2 dni 
na zaoszczędzonych m ateriałach 
pędnych oraz zużyć w  tym  ro ­
ku  o 150 li tró w  o liw y  m nie j, 
n iż w  roku ubiegłym .

Wśród indyw idua lnych  zo­
bowiązań na wyróżnien ie  za­
s ługuje in ic ja tyw a  brygadzi­
sty oborowego Stefana Paw la­

ka. Będzie on w  tym  roku  sto­
sować na szeroką skalę radziec­
k i System zimnego wychow u 
cie lą t oraz nowoczesne metody 
pie lęgnacji bydła. Korzysta jąc 
z osiągnięć przodującej zoo­
tech n ik i ZSRR, brygadzista 
P aw lak postanow ił zwiększyć 
w  br. udój m leka w  oborze o 
przeszło 2 tSsjsce litró w .

Palacz loKom obili parow ej 
B ron is ław  Dyguda zobow ią­
zał się spalać zamiast 600 k i ­
logram ów węgla dziennie — 
ty lk o  300 kilogram ów . Pozo­
stałą ilość węgla zastąpi on 
m iałem.

Ogółem, w ykonanie zobo­
wiązań, podjętych przez zało­
gę PGR Popień, przyniesie o- 
ko lo  30 tysięcy złotych oszczęd­
ności, Robotn icy z Popienia 
wezwali do współzawodnictwa 
wszystkie PG R-y w o j. łódz­
kiego.

O lepszą o rg a n iz a c ję  p racy  
w yko n aw stw a  b u d o w lan eg o

Palacze zakładów przem ysłowych 
W ybrzeża i statków  PMH 
zmniejszają zużycie węgla

W kroczyliśm y w  3 rok  planu 
6-le tn iego z pełną świadomością 
zadań, stojących przed naszym 
budownictw em . Mocne postano­
w ienie zwycięskiego wykonania 
tych zadań m usim y poprzeć 
m aksym alnym  w ys iłk iem  w 
u jaw n ia n iu  rezerw, w  uspraw­
n ian iu  naszej pracy i  dźw iganiu 
je j na coraz wyższy poziom.

B udujem y na skalę, ja k ie j nie 
znała i  nie mogła znać Polska 
przedwojenna. Na tysiącach na­
szych budów posługujem y się 
na jnowszym i maszynami, stosu­
jem y nowe przodujące metody 
pracy. Budow nictw o nasze, tak  
jeszcze niedawno pracujące sy­
stemem rzem ieślniczym, rozw i­
nęło się w  w ie lk i nowoczesny 
przemysł. I  choć nie zawsze i 
nie całkow icie  pokonaliśm y 
trudności związane z tym  prze­
obrażeniem — osiągnięciami 
budow nictw a szczyci się cały 
naród. Im  szybciej i  ener­
giczniej usuniem y niedociąg-

Michal Krajewski

na roboty indyw idua lne. Za­
m iast w ięc uspraw nić dostawę 
cegieł k ie row n ic tw o  budowy 
wolało dopuścić do obniżenia 
wydajności pracy m urarzy, za­
dowolone, że „k ło p o t z zaopa­
trzeniem  spadł z g łow y“ .

Na dziesiątkach budów stw ier 
dzono, że kom órk i zaopatrzenia 
na tych budowach nie um ie ją  
wytłum aczyć, b raku  planowania 
w  dostawie podstawowych ma­
te ria łó w  ja k : cegła, piasek, 
żw ir, wapno lu b  cement zapo- 
trzebowyw anych każdego dnia 
dla budowy.

Na jednej z budów na m ie j­
scu, gdzie m ia ła przechodzić 
trasa l in i i  ko le jow e j oraz insta­
la c ji podziemnych, ułożono k i l

cę żyw iołowo, bezplanowo i  w  
ciągu 2 — 3 tygodn i zakorko- 
w u je  całe wykonawstwo. Na­
glony w  dalszym ciągu m on ita ­
m i i różnego rodzaju inspekcja­
m i dorywczym i, n iep ianow ym i, 
zaczyna chaotycznie im prow izo­
wać i  pracować z całym  swoim 
aparatem i  z załogą z dn ia na 
dzień.

Taka sytuacja na naszych 
placach budowy w ytw arza 
atmosferę gorączkowości i  ży­
w io łu . Jasne, że atmosfera ta 
nie sprzyja systematycznemu 
współzawodnictwu i  szerokiemu 
stosowaniu techn ik i. Równocze­
śnie powoduje to o lbrzym ią 
ilość przestojów różnych b ry ­
gad, maszyn oraz nadzwyczaj

D obra  praca po lityczna  
— dobre w y n ik i p rodukcy jne

Z pr/eb iegu  zebrań w \borczych ZMP

ka wagonów elementów pre fa - | ną rozrzutność i m arnotraw stw o 
brykow anych, k tó re  okazały s ię ! w  m ateriałach.
niepotrzebne dla te j budowy, j 
Przez szereg tygodni n ik t  z k ie -

ńięcia, tvm  szybciej i  lep ie j bę- row m ctw a me zw róc ił na to 
dziemy budować. ; uw agi a p re fa b ryka ty  absolut-

; me w  tym  m iejscu me potrzeb-
W iecej tro s k i o organizacje ne na p ływ a ły^w  dalszym ciągu 

- J , , , , _ • { Było  to w yn ik ie m  b raku  koor­
dynac ji ze strony k ie row n ic tw aplaców  budow y

(f) W  zakładach pracy w o j. , m ia łem  koksowym . Za zasługi 
gdańskiego coraz szerzej roz- ; w  dziedzinie oszczędności w  cu- 
w ija  się wśród palaczy i  robo t- j krow niach W ybrzeża nagrodzo- 
n ikó w  ko tło w n i współzawodni- ! no odznakam i przodowników  
c tw o o zwiększenie oszczędności j pracy 4 palaczy, a 13 innych

I o trzym ało wysokie premie.węgla.
Do zakładów, gdzie palacze j 

osiągnęli najlepsze w y n ik i we j 
współzaw odnictw ie oszczędno- j 
ściowym , należy e lektrow nia  i 
„O łow ian ka “  w  Gdańsku.

Spośród gazowni w o j. gdań- ! 
skiego, we współzawodnictw ie i 
oszczędnościowym w yróżnia się j 
zakład w  Lęborku. Załoga tej 
gazowni w ykona ła  p lan 1951 r. 
przed term inem  i w yp roduko­
w a ła  z zaoszczędzonego węgla 
ilość gazu, pokryw a jącą jedno­
miesięczne potrzeby m ieszkań­
ców Lęborka. Oprócz tego w y ­
produkow ano ponad p lan prze­
szło 100 ton węgla gazowego. 
P rem iow anym  m istrzem  oszczę­
dności te j gazowni został palacz 
Jan Starkę.

Jedną z zasadniczych naszych 
bolączek jest b rak um ie ję tno­
ści koordynow ania wszystkich 
czynników, składających się na 
p ra w id ło w y  proces w ykonaw ­
stwa, na samej budowie.

Również wyższe instancje bu­
downictwa, ja k  centra lne za­
rządy, zjednoczenia i  zarządy 
budów niedostatecznie w n ika ją  
w  sam proces wykonawstwa na 
terenie budowy i  słabo kon tro ­
lu ją  ten proces. A  oto przy­
kłady.

m iędzy zaopatrzeniem a k ie ­
row n ika m i poszczególnych od­
c inków  budowy.

P rz y c z y n y  s z k o d liw e j 
żyw io łow ości

W iele podobnych przykładów
w ” Polskie? M arynarce H an- aowm ciw a, jaK centra lne za- świadczy, że k ie row n ic tw a na- 

¿Iłowej gdzie współzawodni- zjednoczenia i  zarządy j szych budów i  zarządy budów
uiuw cj, 6 1- budów niedostatecznie w n ika ją  ¡m e o trzym u ją  pomocy ani
c two o os * i , . rv . ™ nn w  sam proces w ykonaw stw a na i wskazówek o sposobie p łanowa-
krowego SP°P J  n a l a c z e  i terenie budowy i  słabo ko n tro - j nia organ izacji placu budów i
wszystkich s,.atk , p j  lu j ą ten proces. A  oto p rzy- j pracy na swoich obiektach.
uzyskują rów n ie  dobre e '  I k łady. \ N ie przeprowadza się również J k lam er do umocowania sznu-
taty. i  a czom wysuwa się -  Na j ecj nej  z budów zaprawę i ścisłej i  systematycznej ko n tro - rów, chw ytków  do cegieł i sze
toga palaczy ,,ivrd iiuw  z , dla m ura rzy przygotow ywano i l i  w ykonania poleceń, w skazó-j regu innych, bardzo pożytecz-
w ie lokro tn ie  nagradzanym  m i-  j mech anjcznie> przy pomocy m a- i wek i  in s tru k c ji nadrzędnych j nych narzędzi, niezbędnych przy 

oszczędzania jozetem  : szyny Zaprawę dostarczała ta - j organów budow nictw a, ja k  cen- j wprowadzaniu metod stacha-
' czkami brygada pomocy trans- | tra lne  zarządy i  departam enty j nowskich w  naszym budownic-

R ozdzie ln ik  n ie  w ysta rczy
W dziedzinie drobnej mecha­

n izac ji i  rozpowszechniania 
sprzętu racjonalizatorskiego za­
sady planowania są stosowane 
także niedostatecznie. Is tn ie je  
wprawdzie sporządzony przez 
C entra lny Zarząd Zaopatrzenia 
rozdzie lnik, w  k tó rym  f ig u ru ją  
np. tak ie  dane: warstw op ionów  
Paducha zamówiono 4.922 szt. — 
zjednoczenia zapotrzebowały dla 
siebie 922 szt. — nie w yp rodu­
kowano nic, n ie  rozprowadzono 
nic. 'Dalej. L is tw y  tynka rsk ie : 
zamówiono przeszło 12.000. za­
potrzebowano 4.155, n ie  w yp ro ­
dukowano nic, nie rozprowa 
dzono nic. To samo dotyczy sza 
bionów  do m urowania fila rk ó w ,

Liczne próby rozpowszechnia­
nia  nowych stachanowskich me­
tod w  w ykonaw stw ie  budow la­
nym  n a tra fia ją  na poważne 
trudności i nawet częstokroć 
upadają w skutek istniejącego 
chaosu organizacyjnego na na­
szych budowlach.
W alka  z n iedociągnięciam i, 

to  w a lka  o lepsze 
w ykonan ie  p lanu

Usunięcie tych wszystkich bo­
lączek i niedociągnięć jest rze­
czą konieczną. Usprawni to w y ­
konawstwo budowlane, zm obi­
lizu je  tysiączne rzesze rob o tn i­
ków  budownictw a, pozwoli le ­
p ie j i  szybciej wykonać zw ięk­
szone zadania na rok 1952.

Trzeba, aby in s ty tu ty  nauko­
we w raz z departam entam i 
techn ik i przew idyw a ły  w  swo­
ich programach prac większe 
powiązanie się z w ykonaw ­
stwem w  terenie poprzez kon­
kre tne opracowywanie nie ty l­
ko wskaźników  i no rm atyw ów  
ale i  m etodologii wykonawstwa 
budowlanego.

Bardzo ważną rzeczą jest, aby 
departam enty techniczne i  cen­
tra lne  zarządy zm ien iły  styl 
pracy w łasnych inspekc ji tech­
nicznych, przestaw iając ich pra­
cę z k o n tro li jakości technicz-

strzem oszczędzania Józefem 
O strowskim . Załoga palaczy S/S 
„B a łty k “  zaoszczędziła w  ciągu 
ubiegłego półrocza ilość węgla, 
potrzebną dla odbycia 15-dnio- 
w ej podróży m orsk ie j z pe łnym  
ładunkiem .

Duże osiągnięcia posiada ta k ­
że załoga palaczy s ta tku-p rzo- 
downika PM H , S/S „Ś ląsk“ . 
Jeden z in ic ja to ró w  oszczędza­
nia  węgla w  P M H  — palacz 
C iesielski, pracując na tym  
statku, zaoszczędził w  ciągu ub.

(f) Na odbywających się obec­
nie zebraniach wyborczych do 
w ładz k ó ł ZM P młodzież pod­
sum owuje swoje osiągnięcia, 
analizu je  błędy i  wytycza k ie ­
ru n k i dalszej działalności.

1.300 członków licząca orga­
nizacja ZM P-owska przy „P a - 
Fa-W ag“  we W roc ław iu  w  p ra ­
cy swej dała p rzyk ład  dobrze 
po ję te j i  prowadzonej pyacy 
po lityczne j i organizacyjnej. 
Szeroka i stała praca uśw iada­
m iająca i wychowawcza wśród 
m łodzieży niezrzeszonej i  przo­
dow n ictw o ZM P-owców  w  p ra ­
cy zawodowej i społecznej, 
p rzyczyn iły  się do wychowania 
nowego ak tyw u  młodzieżowe­
go. k tó ry  o ok. 30 procent po­
w iększył zakładowe szeregi 
ZM P-owskie.

Najlepsze w y n ik i p ro du kcy j­
ne wśród ZM P-ow ców  osiągnę­
ła młodzieżowa załoga w yd z ia ­
łu  ślusarskiego, młodzieżowa 
brygada im. W aryńskiego ora? 
brygada montażowa w ie lo k ro t­
nego młodzieżowego przodow­
n ika  pracy Jana Warysa.

Ma zebraniu wyborczym  koła 
ZM P w  Pom orskich ' Zakładach 
W ytw órczych Sprzętu Teletech­
nicznego m łodzi robotnicy 
s tw ie rdz ili, że 6 przodujących 
brygad p rodukcyjnych osiąga

nej ob iektu również i przede swe w y n ik i dzięki dobrej pra

portow e j od maszyny na ruszto- I techniczne, p ro du kc ji i p iano- j twie.

Dobrze rozw ija  się w a lka  o 
oszczędność węgla w  przemyśle 
cukrow niczym , gdzie w  czasie ! roku na swojej ty lk o  zmianie 
obecnej kam pan ii zmniejszono j ponad 500 ton węgla. Dzięki 
zużycie węgla o b lisko 8 p ro - w ys iłkom  wszystkich  ̂ palaczy 
cent. Poważnym  osiągnięciem j S/S „Ś ląsk“  m ógł odbyć na za- 
palaczy w  cukrow n iach W y- i oszczędzonym węglu 3 pełne 
brzeża, jest opalanie pieców I re jsy pełnomorskie.

wania obiektu. A le  załadowy­
waniem  zaprawy do taczek za j­
m ował się jeden ty lk o  robotn ik . 
W  ten sposób p rzy  maszynie 
tw orzy ła  się ko le jka , a ca ły pro-

wama.
Departam enty techniczne i 

centra lne zarządy nie um ieją 
zająć zdecydowanego stanow i­
ska w  określeniu m in im um

ces zaopatrzenia 22 m urarzy, przygotowań do momentu roz- 
podczas całego dnia pracy w  za- I poczęcia pracy przez w ykonaw -
prawę, skup ia ł się w  ręku je d ­
nego człowieka. Oczywiście w 
żaden sposób, nawet przy n a j­
w iększym  w ys iłku , n ie  mógł oń 
nadążyć tak iem u zapotrzebowa­
niu.

Na innej z czołowych budów 
planu 6-letn iego, k ie row n ic tw o 
te j budowy z powodu nieum ie­
jętności zorganizowania dosta­
w y odpowiedniej ilości cegieł 
dla m urarzy, rozb iło pracę trz y ­
dziestu paru zespołów dw ó jko ­
wych, przechodząc z powrotem

, . i  • • • i  ain m urarzy, rozouo p rZaliuni państwowe nałwynitm ejszycn jdz iestu paru zespołów dw ó jko -
r  ~ * t I wvch. nrzechodzac z r

prac na II Opólnopolskiei 
Wystawie Plastyki

(f) K om is ja  nagród i zakupów j ficznych na ogólną sumę 
na I I  Ogólnopolskiej W ystaw ie j 1.253.300 zł.
P lastyk i, niezależnie od p rzy- j Na(jto  z ty tu łu  um ów  zawar- 
znanych nagród^ k to ^ c h ^  wykaz | z piasty kam i w  toku  or-

stwo budow lane na placu bu­
dowy.

Z reguły posyła się k ie ro w n i­
ka budowy na nowy ob iekt bez 
uzbrojenia go w  taką ilość do­
kum en tac ji technicznej oraz w 
te elem enty kosztorysu, k tó re  
by pozw o liły  żądać dobrego w y ­
konania p lanu prac na budowie 
i  o rgan izacji samego placu bu ­
dowy. Z b raku  tych podstawo­
wych rzeczy, k ie ro w n ik  budowy

Is tn ie ją  również i inne pozy­
cje, ja k  np. po jem n ik i dla do­
starczania cegieł, k tó rych  za­
m ówiono 5.000 szt., w yproduko­
wano 2.000 szt. i ty leż rozpro­
wadzono. Natom iast nigdzie nie 
widać ich na budowie. W prow a­
dzenie ich w ym agałoby bowiem 
związania poszczególnych zjed­
noczeń budow lanych na stałe z 
cegielniam i, zna jdu jącym i się na 
danym terenie, a to do dziś dnia 
jeszcze w  naszym budow nic tw ie  
nie istnieje.

Na odcinku uzespołowienia 
robót m urarsk ich, tynkarsk ich , 
ciesielskich, betoniarskich i in ­
nych, tak samo brak ze strony 
centra lnych zarządów planowej

obciążony nieraz bardzo k ró tk i-  | akcji, b ra k  nawet odpow ledzia l- 
m i te rm inam i, rozpoczyna p ra - i ności za realizację tych zadań.

w szystkim  na otoczenie opieką 
strony organizacyjne j ob iektów  
budow lanych, czym dotychczas 
nie  za jm uje się. żadna inspekcja! 
techniczna.

N iem nie j istotną sprawą 
jest konieczność uporządkow a­
nia  p ro du kc ji i planowego roz­
prowadzenia sprzętu rac jon a li­
zatorskiego. Sprzęt powinien 
być systematycznie, masowo 
rozpowszechniany wśród wszy­
stkich załóg budów.

W szkoln ictw ie zawodowym 
budow nictw a trzeba uczyć po­
wszechnie o systemie inż. K o ­
walowa, o metodzie K orab ie l- 
nikowe.i, o metodach pracy B y ­
kowa, M aksym ienki, Ananiewy. 
Szewlugina i  w ie lu  innych ra ­
dzieckich stachanowców.

O lb rzym i zńpał naszej klasy 
robotniczej głęboki pa trio tyzm  
mas ludowych naszego k ra ju  
budujących socjalizm, wysoki 
poziom techniczny i zawodowy 
naszych kadr inżyn ie ry jnych  i 
robotniczych, świadomość, iż 
doskonaleniem swojej pracy 
przyspieszamy u trw a len ie  poko­
ju , stanowią potężną siłę m obi­
lizu jącą dla całkow itego opa­
nowania przez nas i tego tru d ­
nego odcinka, ja k im  jest um ie­
jętność k ie row ania  planem, ko­
ordynacją i organizacją w yko ­
nawstwa budowlanego.

cy organ izacji ZMP, a w  szcze-

gólności ag ita torów  Z M P -ow - 
skich. C h lubnym  przykładem  
tego jest praca ag itatora Strą­
ga. Przydzielona m u brygada z 
trudem  w  I  półroczu ub. r. w y ­
konywała swoją normę. Obec­
nie, dzięki podniesieniu po­
ziomu ideologicznego p racu ją­
cych w  n ie j m łodych robo tn i­
ków, p lany miesięczne w ykony­
wane są w  150 procent, a w ie ­
lu członków  brygady zostało 
przodow nikam i pracy, ja k  np. 
Jadwiga Sm aru j, osiągająca sta­
le 170 procent norm y.

N ie wszystkie jednak koła 
ZM P m ają tak ie  sukcesy. M. in. 
nie może się poszczycić ta k im i 
w yn ikam i organizacja Z M P -ow ­
ska w  fabryce porcelany „K rz y ­
sztof“  w  W ałbrzychu. W  cza­
sie zebrania wyborczego Z M P - 
owcy ostro k ry ty k o w a li pracę 
zarządu i przewodniczącego, 
k tó rzy  w ykaza li b ra k  nale-. 
żytej trosk i o szkolenie ideo­
logiczne i  niesystematyczność 
pracy. Dla przełamania do­
tychczasowego złego s ty lu  p ra ­
cy do nowego zarządu m łodzi 
robotnicy z fa b ry k i „K rzysz to f" 
w y b ra li najlepszych aktyw is tów  
organ izacji i czołowych przo­
dow n ików  nracv. m iędzy n im t 
•Jadwigę Ostrowska, w y ra b ia ją ­
ca ponad 160 procent norm y 1 
Helenę W asilewską, ak tyw ną 
działaczkę społeczną.

Zakończenie obrad Zarządu Glóuneqo 
związku zawodowego pracowników 

insKtucji społecznych

Na budowlach komunizmu

ogłosiliśm y w dn iu otwarcia W y. 
.stawy, dokonała zakupów do i 
zb orów państwowych.

Zakupiono 181 prac malar- j 
skich. 18 rzeźb i  38 prac gra

ganizacji W ystawy zakupiono
88 prac m alarskich, 16 rzeźb i  
7 prac gra ficznych na ogólną 

¡sumę 442.650 zł.

W  cegie ln iach  rozpoczę ły  się 
z im ow e rem onty  urządzeń 

i maszyn
(f) W bież. roku cegielnie. ! rem onty pieców Oraz k ilk a  z i 

podległe przem ysłow i terenowe- j nich całkow icie przebudowano. . 
m u  zw ię k s z a  znacznie p ro d u k -| Celem wygospodarowania; 
cję m ateria łów  budow lanych w  większych m z dotychczas osz- 

. .„ i- ie m  czędnosci w  m ateria łach i  pan-
porownaniu z.,ub f ^ !  f  ! w ie. w  w ie lu  cegielniach ta r ta - ,
Bedzie to mozuw ę . . j lu je  się automatyczne zasypniki
becme przeprowadzanym  r e - ! -

(f) W  dniach 4 i 5 bm. obra­
dowało w  W arszawie rozsze­
rzone Plenum Zarządu Gł. 
Zw iązku Zawodowego P ra­
cow ników  In s ty tu c ji Społecz­
nych, poświęcone ocenie dzia­
ła lności Zw iązku w  roku  ub ie­
głym  oraz w ytyczeniu — na U" 
uchw a ł V I I I  P lenum  CRZZ 
— tak ich  fo rm  pracy, k tóre 
pomogą w  m ob ilizow aniu  sze­
rok ich  rzesz związkowców do 
pełnego w ykonania z.adań trze­
ciego roku  planu 6-letniego.

Ze sprawozdań, złożonych 
przez Zarząd G łów ny oraz z 
głosów w  dyskusji wynika', że 
Zw iązek uzyskał poważne suk­
cesy w  upowszechnianiu współ­
zawodnictwa. W ub. roku dzię­
k i podejm owaniu zobowiązań 
członkowie Zwńązku wygospo­
da row ali dodatkowo ok, 10 m i­
lionów  zł oszczędności. Szcze­
góln ie poważne w y n ik i uzyska­
no w  Zakładzie Ubezpieczeń

Społecznych i Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych, gdzie n ie ­
m al wszyscy pracow nicy b io rą  
udzia ł we współzawodnictw ie.

Obok osiągnięć is tn ia ły  je d ­
nak również niedociągnięcia, 
szczególnie w  działa lności k u l­
tu ra lno-ośw ia tow ej.

Na plenum  wskazano na ko ­
nieczność dalszego upowszech­
n ian ia  nowych fo rm  współza­
w odn ictw a pracy. A k ty w  po­
stanow ił rów nież wzmóc w a lkę  
z wszelkiego rodzaju prze ja­
w am i b iu rokra tyzm u i  m arno­
traw stw a, ham ującym i pełną 
realizację zadań in s ty tu c ji spo­
łecznych.

Podkreślono potrzebę wzm o­
żenia szkolenia ak tyw u  związ­
kowego, k tó re  w  ub. roku  w  
w ie lu  okręgach by ło  prowadzo­
ne niedostatecznie oraz k o ­
nieczność dalszego wzmożenia 
aktyw ności grup zw iązkowych.

Budowa Kana łu  Wołga  — Don. W idok ogólny budową gigantycznej zapory cymliańskiego węzła hydroenergetycznego
„ .L ite ra tu fn a ja  G aze ta "

Szkolen ie  fachow ców  
dla p rzeds ięb io rs tw  ko m u n a ln ych

(s) Poważna rozbudowa urzą- j wych organ izu ją  liczne ku rsy  
dzeń ¡.om unalnych w  miastach j branżowe. W ciągu roku ub. 
i ośrodkach robotniczych powo- | zorganizowano w  ośrodkach
duje konieczność szkolenia kadr 
fachowców dla przedsiębiorstw  
kom unalnych. W  tym  celu M i­
nisterstw o G ospodarki K om u­
nalne j i  prezydia rad narodo-

centra lnych i terenowych ok. 
400 kursów, na k tó rych  prze­
szkolono ogółem ok. 17 tysięcy 
robotn ików , m a js trów  i  techn i­

ków.

W

Zqnit prof. Juliana Zuknwskieqo
(a) W Lodzi zm arł DO dłuższej 

chorobie profesor b io log ii w y ­
działu lekarskiego Łódzkie j A - 
kadem ii Medycznej d r Ju lian  
Żukowski.

Prof. Ż ukow ski oddął znacz-

łu lekarskiego U niw ersyte tu. 
B y ł w ykładow cą b io log ii na 
tym  wydziale, a następnie ob ją ł 
katedrę b io log ii A kadem ii Me­
dycznej w Łodzi. B y ł on nau­
kowcem, n iezw ykle oddanym

, , ,  , i w  piecach hoffm anow skich do
m ontom urządzeń oraz insta lo - j w ypalan ia  cegly Pozwoi ą one
w aniu w  w ie lu  cegielniach no-  ̂na zmnjej szenie zużycia węgla o 
wych maszyn. I  tak we wszyst- ; 0j,: 0ł0 30 procent. Autom atyczne

zasypniki zainstalowane będą 
m. in. w  k ilk u  cegielniach woj.

k ich  praw ie cegielniach woj. 
katow ickiego, krakowskiego i 
wrocławskiego przeprowadzono gdańskiego i  warszawskiego.

Nawiasem m óuiąc

K u ltu rg a n gs ie rzy
„Czy to prawda? M am  w ra - j ne, ongi twórca pacyfistycznego

żenie, że stał sie cud. Jakże 
m łody człowiek, tak p iękny i 
bogaty, ja k  ty . może pokochać 
taką pierwszą lepszą nic nie 
znaczącą chłopkę?“

„D rz w i o tw ie ra ją  się. Jego 
oczy rzucają ognie. Jego znie­
kształcona zim nym  gniewem 
tw arz  jest praw ie brzydka. 
Dziewczę było  jednak oczaro­
wane n ie ludzk im  spojrzeniem 
Theo. Nie czuła praw ie nic, cho­
ciaż on żelazną pięścią m iaż­
dżył je j ramie. Dosłownie w rzu­
cił" ją do swego pokoju, prze­
kręcając k lucz w  zam ku dwa 
razy...“

T rzy gw iazdki.
Dosyć. O to mała próbka ame­

rykańsk ie j „ lite ra tu ry “ , która 
zalewa ry n k i francuskie. Te

f ilm u  „N a Zachodzie bez zm ian“
! nakręcił ostatnio f i lm  „O k ina - 
| w a“ , będący apoteozą im peria - 
j ¡izmu amerykańskiego. John 
j Ford zrealizował obraz „O to 
! Korea“ . O fic ja lne  pismo H o l- 
! lywoodu, „M o tio n  P icture  He­
ra ld “  zamieszcza na ich tem at 
ta k i kom entarz:

„W a lk i, choć okrutne, są n ie ­
un ikn ione. m ają bowiem  na 
celu zachowanie „am erykań­
skiego sty lu  życia“ .

„Jest to na jbardz ie j ludzka i 
na jbardzie j dram atyczna h is to­
ria  naszych czasów“ .

N a jbardzie j dramatyczna? 
Zgoda. N a jba rdz ie j ludzka? Na 
te j samej stronie cytowane p i­
smo zamieszcza scenę z film u , 
przedstaw iającą żołnierzy ame-

wszystkle Zw ierzenia“ . „Nas ! rykańsk ich  w  c h w ili m ordow a- 
dw oje“  '  G ranice serca“  w yp ie - | nia dzieci koreańskich. Od 

• ' - — ’ bomb na K o re i giną dzieci ira ją  z w itry n  Paryża cenniejsze j 
pozycje beletrystyczne. Za każ- ; 
dą książkę, przetłumaczoną z 
„am erykańskiego“ , wydawcy o- 
trzym u ją  ze źródeł am erykań­
skich papier na w ydanie czte­
rech nowych książek. Czyż trze ­
ba się dziw ić, że wobec ceny 
papieru, czterokro tn ie  wyższej 
ws F ranc ji w porów naniu ze 
Stanami Z jednoczonymi, w ła ­
ściciele f irm  w ydawniczych w o­
lą drukow ać am erykańską 
szmirę. niż arcydzieła. godne 
w ie lk ie j tra d yc ji lite ra tu ry  
francuskie j?

Tygodnik i, druku jące bzdurne 
am erykańskie „stories“ wycho­
dzą we F ranc ji w sześciu m ilio ­
nach egzemplarzy. Zna jdu je  się 
na nie papier i fundusze: he­
ro ldz i w o jny  bakterio log icznej 
znaleźli sposób na rozsiewanie 
b a k te r ii już  w  czasie „z im nej 
w o jn y “ .

Ekrany F ranc ii sta ły s;ę

L ite ra tu ra  m arks is tow sko-len inow ska
w  roku  1951

starcy. F ilm y  i  „pow ieści“  ame­
rykańsk ie  depraw ują młodzież 
francuską — i  nie ty lk o  fra n ­
cuską.

„Z im na  a rty le ria  T rum ana“  
strzela jednak nietęgo i niecel­
nie. M łoda F rancja  Raymonde 
Dien i  H enri M a rtin a  ma zdro­
w y sąd o „am erykańskie j l i te ­
ra tu rze“ . M łodzież polska z obu­
rzeniem napiętnowała „b ik in ia ­
rzy “ , k tó rzy  u nas chcie li na­
śladować „am erykańsk i s ty i 
życia“ .

Am erykańscy ku ltu rgangste - 
rzy  m ają  na turę  ka rła : k rz y ­
k iem  chcą pokryć własną n i­
cość. N ie w idzą oni, ja k  bez­
granicznie śmiesznie w yg lądają 
ze sw ym i „a rcydz ie łam i“  wobec 
cieni W oltera i  W ik to ra  Hugo, 
W hitm ana i  Twaina, Goethego 
i Schillera. Puszkina i Lw a T o ł- 
stem. I  ja k i w s trę t budzą swoi­
m i „epokow ym i“  film a m i, w

55 ty tu łó w  broszur i  książek, 
zaw ierających dzieła Marksa. 
Engelsa, Lenina i S ta lina o łą ­
cznym nakładzie 2 m ilionów  8y8 
tysięcy egzemplarzy oraz ponad 
700 tysięcy egzemplarzy książek 
różnych autorów, ośw ie tla ją ­
cych poszczególne zagadnienia 
m arksizm u -  len in izm u, h is to rii 
W KP(b), h is to r ii polskiego i 
m iędzynarodowego ruchu robot­
niczego — ta k i jest 'w  liczbach 
dorobek 1951 r. w  dziedzinie l i ­
te ra tu ry  m arks is tow skie j 
Polsce.

Tempo budow nictw a socja li­
stycznego w  naszym k ra ju , tem ­
po w ykonyw an ia  planu sześcio­
letn iego wymaga również odpo­
wiedniego tempa w  teoretycz­
nym  uzbra jan iu  kad r budow n i­
czych P o lsk i Socjalistycznej. 
Popyt na lite ra tu rę  m arks i­
stowską rośnie u nas nieustan­
nie, w  m ia rę  wzrostu aktyw no­
ści po lityczne j najszerszych mas 
robotn ików , chłopów i in te li­
gencji, w  m iarę powstawania 
coraz to nowych kursów  i kó ł 
szkolenia party jnego, w  m iarę 
rozrostu naszych wyższych u- 
czelni, w  m ia rę  rozw ijan ia  się 
naszej rew o luc ji ku ltu ra ln e j. 
Zadaniem w yd aw n ic tw  jest za­
spokajanie rosnącego popytu 
na dzieła k lasyków  m arksizm u- 
lenin izm u i na lite ra tu rę  popu-

Stefan Berqman

la ryzu jącą te dzieła, udostęp­
niającą je najszerszym masom, i o wzrost k u ltu ry  1 

G łów nym  zadaniem, w ykona- ; lodu pracującego.

(piątego z ko le i) poprawionego 
w ydania polskiego przekładu 
„Zagadnień len in izm u“  J. W. 
S talina — książki, bez k tó re j 
nie możemy ju ż  wyobrazić so­
bie codziennej pracy ak tyw is ty  
partyjnego, działacza państwo­
wego i społecznego, naukowca 
lub  studenta. Nowe w ydanie 
„Zagadnień len in izm u“  różni się 

‘ ; od poprzednich tym , że wcho- 
w  I dzące w  ten zb iór prace są po­

dane według najnowszych prze­
kładów. Poza tym  dodano 
szczegółowy wykaz u ła tw ia jący  
czyte ln ikow i odnalezienie cyto­
wanych m iejsc w dziełach k la ­
syków. (W ydanie to ukaże się w  
sprzedaży w  końcu bieżącego 
miesiąca).

O siągnięty został w  ub. roku 
postęp w w yd an iu  Dzieł Lenina 
po polsku. W  1951 r. wydano 
dalsze cztery tom y Dzieł (20, 21, 
23, 25). Łącznie z w ydanym i w 
poprzednich latach mam y juz 
więc w  języku po lskim  10 to ­
m ów Dzieł Lenina (1, 2, 5, 14, 
19, 20. 21, 22, 23 i 25).

Dzieła Lenina i S ta lina w  rę ­
ku naszej p a rtii, w ręku naro­
du polskiego,, — to niezawodna 
busolą na drodze do socjalizmu, 
to potężny oręż w  walce o po­
kó j, o uprzem ysłow ienie k ra ju , 

dobrobytu 
to drogo-

nym  w  ub. r. przez „Książkę i i wskaż w  walce z wrogiem  1 po- 
Wiedzę“  zgodnie z p rzy ję tym i * moc w  w y k ry w a n iu  1 umeszko- 
zobowiązaniami, było  wydanie j d liw ia n iu  wszelkich poczynań

‘ im oeria iis tów  am erykansko-an-

te-enem  in w a z ii f ilm ó w  am ery- j k tó rych  p in -u p -g ir l ma zastą- 
kańskich. T y lko  120 film ó w  pić uśmiech Giocondy. 
francuskich , w yśw ie tla  się w  
Paryżu, 160 jest p ro du kc ji 
am erykańskie j. Louis M iles to -

wszystkich tom ów Dzieł tow a­
rzysza Stalina, k tó re  ukazały się 
dotąd w  języku rosyjskim . 
W  1949 r. wydano dwa tom y 
tych Dzieł, w  1950 r. — .cztery 
tom y, w  1951 r  — siedem to ­
mów. W  rezultacie, nie ma 
obecnie ani jednej pracy tow a­
rzysza Stalina, opub likow anej w 
języku rosy jsk im  w  form ie 
książkowej, nie w ydanej jesz­
cze w  przekładzie polskim . Do- 

1 niosłości tego fa k tu  dla życia 
| ideologicznego naszej p a rtii i
I całego k ra ju  nie można przece- 

Guma do żucia, p rzy tkn ię ta  i nić. 
do m asywu N otre Damę. 1 Do dorobku 1951 r. należy 

(GO L)  również opracowanie nowego

gielskich i ich agentur.
Z innych pozycji, k tó re  uka ­

zały się w  1951 r. należy w 
szczególności w ym ien ić:

„K a p ita ł“ , t. I, K aro la  M a rk ­
sa, w ydany w  masowym nak ła ­
dzie (wraz z 5 tysiącam i egz. 
w yd rukow anym i w  r. 1950 — 
115 tysięcy egzemplarzy);

„L is ty  w ybrane“  M arksa i 
Engelsa — b lisko 700-stronico- 
w y  tom, zaw iera jący 244 lis ty  z 
korespondencji M arksa i  E n­
gelsa w  okresie j843 — 1895. 
Większość, lis tów  zamieszczo­
nych w  tym  zbiorze ukazuje się 
po po lsku po raz pierwszy. W y­

danie tego zbioru, którego p rzy ­
gotowanie do d ru ku  wym agało 
d ługo trw a łe j żm udnej pracy, 
jest jednym  z ważniejszych 
osiągnięć ubiegłego roku ;

„L e n in  i  S ta lin  o budow ­
n ic tw ie  p a rty jn y m “  — tak 
•brzmi ty tu ł w ie lkiego d w u ­
tomowego w yboru  prac Lenina 
i S ta lina na tem at zasad orga­
nizacyjnych i p o lity k i organiza­
cy jne j bolszewizmu. P ierwszy 
tom  tego zbioru, stanowiącego 
przekład z opracowanego przez 
In s ty tu t Marksa — Engelsa — 
Lenina w ydaw n ictw a, ukazał 
się w  końcń grudn ia (w sprze­
daży będzie w  końcu stycznia), 
d ru g i tom  ukaże się w  m arcu br. 
W  postaci tego fundam enta lne­
go zbioru, w  k tó rym  opub liko ­
wano również najważniejsze 
uchw ały zjazdów pa rty jnych , 
kon fe renc ji i p lenarnych posie­
dzeń KC  W KP(b) w sprawach 
budownictw a party jnego, nasz 
a k tyw  o trzym uje n iezm iernie 
cenną pomoc zarówno dla ce­
ló w  samokształceniowych, ja k  i 
dla swej codziennej pracy.

Nakładem  W ydaw nictw a MON 
wydany został zbiór a rtyku łów  
Engelsa „W o jna  francusko-p ru - 
ska 1870-3 871 roku “ . A rty k u ły  
te są wzorem m istrzowskiego 
zastosowania m etody d ia lek­
tycznej do zagadnień stra teg ii 
i ta k ty k i wojennej.

Następnie należy w ym ienić 
jako  cenną pozycję czterotomo­
we wydanie w  stutysięcznym 
nakładzie „W yk ład ów  z ekono­
m ii po lityczne j“ . Do wydania 
tego wchodzi trzynaście prac 
ekonom istów radzieckich o pod­
stawowych zagadnieniach eko­
nom ii po lityczne j fo rm ac ji 
przedsocjalistycznych.

W r. 1951 nastąpiło pewne 
ożyw ienie w  zakresie w ydaw a­
nia d ru k ie ń i’ naszego dziedzic­
tw a ideologicznego.

W  związku z 25 rocznicą 
śm ierci Feliksa Dzierżyńskiego 
wydano tom jego „P ism  w y ­
branych“ , „P am ię tn ik  w ięźnia“ 
i  lis ty  do krew nych. Poza tym  
ukazały się dw ie prace Róży

ne usługi p rzy tw orzeniu w  ro - j spraw ie nauczania oraz w ie ł-  
ku  1945 U n iw ersyte tu  Łódź- j k im  przyjacie lem  młodzieży, 
kiego i  w  szczególności w ydz ia - I Z m arły  b y ł członkiem  PZPR.

Zm iana w rozkładzie jazdy P K P
(t) Z d n ie m  10 s ty c z n ia  b r. poc iąg  

osobow y z W a rsza w y  do  Poznan ia, 
odchodzący d o tychczas z W a rsza w y 
G ł. o godz. 12.05 będzie od je żd ża ł o 
5 m in u t  w cze śn ie j, c z y l i  o godz.

12.00. Z m ia n a  w  ro z k ła d z ie  m a na 
ce lu  z a oe w n ie n ie  paśażerorn poc ią ­
gu z W a rsza w y  do P oznan ia  do­
g o d n ie jszych  niż d o tychczas po łą ­
czeń z in n y m i poc ią g am i.

Luksem burg (zbiór a rtyku łów  
„R ok 1905“  i  „K ryzys  socjalde­
m o k ra c ji“ ). Obecnie przygoto­
w u je  Się do d ruku  dwa tom y 
dzieł Ju liana JJarchlewskiego 
oraz tom  pism  w ybranych Ju ­
liana Bruna.

Spośród nowych prac po l­
skich autorów  należy wym ienić 
większą rozprawę A. Schaffa 
„7, zagadnień m arksistowskie j 
teo rii p raw dy“ oraz sk ryp ty  w y ­
kładów  Brusa i Pohorillego z 
ekonom ii po litycznej socjalizmu. 
Ukazały się też dalsze prace 
T. Daniszewskiego z h is to r ii 
polskiego ruchu robotniczego.

Należy jednak stw ierdzić, że 
w  dziedzinie wydawania no­
wych prac m arksistowskich 
współczesnych autorów po l­
skich, w y s iłk i w ydaw n ic tw  nie 
b y ły  dotąd wystarczające.

Jeśli idzie o p lany na rok 
1952. to g łówną i decydującą 
pozycją w  zakresie wydawania 
dzieł k lasyków  jest kon tyn u ­
acja polskiego przekładu Dzieł 
W. I. Lenina (osiem tom ów) 
oraz ewentualn ie dalszych to­
mów Dzieł J. W. S talina w  m ia­
rę ich ukazywania się w  języku 
rosyjskim . W 1952 r. ukaże się 
po polsku .D ia lektyka p rzy ro ­
dy“  F ryderyka Engelsa. Prace 
nad przygotowaniem  do druku 
I I  t. „K a p ita łu “  oraz „P rzyczyn- 
ka do k ry ty k i ekonom ii p o li­
tyczne j“  K aro la  M arksa są w 
toku. W  tym  roku ma być za­
kończone w ydaw n ic tw o serii 
„M a te ria łó w  do studiowania h i­
s to rii W KP(b)", obejm ującej 
w raz z pozycjam i w ydanym i w  
1951 r. łącznie około 60 zeszy­
tów.

Przed aparatem w yd a w n i­
czym stoją w  tym  roku nader 
ważne zadania w dziedzinie pu­
b lik a c ji lite ra tu ry  m arks is tow ­
skie j. M usi on w tym  roku po­
łożyć szczególny nacisk nie ty l­
ko na ogólne wykonanie planu, 
lecz również na dalsze podnie­
sienie poziomu i  jakości w y ­
daw n ictw , na zapobieganie u- 
sterkorń i  błędom, na dalsze 
nieustanne podnoszenie w a lo­
rów  naukowych i  polszczyzny 
Drzekładów.

Wiadomości  spnr l nwp
N ow i m istrzow ie  sportu po lsk iego

S e k re ta r ia t G K K F  p o s ta n o w i! n a ­
dać t y t u ły  m is trz ó w  sp o rtu  zaw od ­
n ik o m , k tó rz y  o s ią g n ę li w  je d n e j 
z d y s c y p lin  s p o rtu  w y n ik i  p iz e - 
w id z ia n e  n o rm a m i d la  k la s y  m i­
s trz o w s k ie j lu b  o s ią g n ę li pow ażne 
sukcesy w  sp o rto w y c h  zaw odach 
m ię d z y n a ro d o w y c h , z d o b y li od ­
z n a kę ' SPO oraz w y ró ż n ia ją  się 
p ra c y  o rg a n iz a c y jn e j i  spo łeczno- 
w vc h o w a w c z e j.

W  le k k o a tle ty c e : K is z k a  (U n ia  
K ryw a td ), Ł o m o w s k i (Gw. G d), P o­
trz e b o w s k i (A ZS  Szczecur), F r y -  
w er (W łó k . Łódź) 1 W e in b e rg  (G w . 
B ydg .).

W  g im n a s ty c e : W ilk  B a rb a ra

(G w . K r .)  
R ad lin ).

1 Gaca P a w e ł (G ó rn ik

W 3 ia tkó w ce : A n tc z a k  (G w . W r.), 
Łaszcz (G w . W -w a) 1 M a lis z e w s k i 
(Gw.. W r.).

W  k o szykó w ce : B a rto s ie w ic z
(A ZS  W -w a) i  P a w ia k  (S p ó jn ia  
Łódź).

W  sze rm ie rce : N a w ro c k a  (G w . 
W -w a ) i P a w ło w s k i (G w . W -w a).

W  p ły w a n iu : B o n ie c k i (Ogn. 
Łódź), w  k o la rs tw ie : G a b ry c h  (W ł, 
Łódź), w  s z y b o w n ic tw ie : G ó ra  (L i­
ga L o tn .) , w  w io ś la rs tw ie : K o e e rk a  
(A ZS  W -w a ) i  w  s trz e le c tw ie : H r y -  
dzew lcz  (K ó i. Szcz.),

Premie dla działaczy, sędziów 
i trenerów

Z o k a z ji N ow ego  R oku , G łó w n y  ! 
K o m ite t K u it u r y  F iz y c z n e j n a g ro ­
d z ił p re m ia m i 57 d z ia ła czy  S porto - I

w y c h , tre n e ró w  t  sędz iów  — za 
a k ty w n ą  dz ia ła ln o ść  w  d z ie d z in ie  
k u l t u r y  fiz y c z n e j i  s p o rtu  w  r .  1SS1.

W arszawa — Poznań w  zapasach
W  n ie d z ie lę  6 bm . w  ś a ll M D K  

w  'W arszaw ie, zapaśń !cy  s to lic y  
zm ie rzą  się w  o s ta tn im  s p o tk a ń ’u 
T u rn ie ju  M ia s t z re p re z e n ta c ją

P oznan ia . Oba zespo ły  w y s tą p ią  w  
n a js iln ie js z y c h  sk ładach  z w ie lo  
ma m is trz a m i P o lsk i.

P oczą tek  za w odów  o godz. 13.30.

/miana terminów imprez hżwiarskich
P re z y d iu m  S e k c ji Ł y ż w ia rs tw a  

G K K F  w  z w ią z k u  z n ie k o rz y s tn y ­
m i w a ru n k a m i lo d o w y m i w  k ra ju ,  
u s ta li ło  nas tę pu jące  z m ia n y  w  te r ­
m in a c h  za w odów  w  jeźd z ie  szyb ­
k ie j.

O g ó ln o p o lsk ie  za w o d y  k la s y f i­
k a c y jn e  p rzep ro w ad za ne  przez 
C W K S  odbędą się w  Z akopanem  
18, 19, 20 bm .

M is trz o s tw a  P o ls k i se n io ró w  
na r. 1952, odbędą się w  Za ko p an e m  
w  te rm in ie  1, 2. 3 lu teg o .

M is trz o s tw a  P c ls k i y  je ź d z i*

s z y b k ie j ju n io ró w , odbędą się w  
E lb lą g u  8, fi, lo  lu teg o .

T e rm in y  n a jb liż s z y c h  zaw o­
d ów  w  jeźd z ie  f ig u ro w e j pozosta ją  
bez zm ian .

O g ó ln o p o lsk ie  za w o d y  k la s y f i­
k a c y jn e  w  je źd z ie  f ig u ro w e j o rzc - 
p row a d zon e  zostaną przez C W KS 
w  W a rsza w ie  w  cjm ach ^  ^3 t>m . 
W w y p a d k u  z ły c h  w a ru n k ó w  lo ­
d o w y c h  — w  ty m  sam ym  te rm i­
n ie  w  Z akopanem .

M is trz o s tw a  P o ls k i w  jeźd z ie  fi­
g u ro w e j na r. 1952 odbędą się w  
Z iakopanem  w  d n ia ch  1. 2, 3 lu te g o  
b r.

Zasłużeni m is trzow ie  
sportu  ZSRR

M O S K W A . W sze ch zw ią zko w y  K o ­
m ite t  do S p ra w  K u lt u r y  F iz y c z n e j 
i  S p o rtu  n ad a ł o s ta tn io  g ru p ie  w y ­
ró ż n ia ją c y c h  się s p o rto w có w  ty t u ł  
zasłużonego m is trz a  sp o rtu . W śród  
w y ró ż n io n y c h  z n a jd u ją  się  m. in . 
re k o rd z is ta  E u ro p y  w  t r ó j  s k o k u  —

S zcze rbakow , w ie lo k ro tn y  m ls t r i  
ZSRR w  w a lk a c h  zapaśn iczych  — 
J a łty r ia n ,  znah i w a te rp o liś c i — 
P re s tia k o w  i  S iem io n ów .

O becn ie  w  ZS R R  t y t u ł  zasłużo­
nego m is trz a  s p o rtu  posiada  o k o ł*  
800 sp o rto w có w .
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U narady impszluuiróu 
z wykon a w rami 
i projektantami

W  roku ubiegłym jak rów­
nież w początkach roku bie­
żącego, w kilku nowych o- 
siedlaeh w stolicy odbyły się 
narady mieszkańców z wyko­
nawcami tych osiedli tj. z 
kierownictwami i aktywem  
przedsiębiorstw budowlanych 
oraz z projektantami. Na na­
radach tych mieszkańcy o- 
siedli dzielili się swymi uwa­
gami, wysuwali swe bolączki, 
w ynikłe ze złego wykonaw­
stwa lub złego zaprojektowa­
nia mieszkań czy fragmentów  
osiedli.

Zbyt małe kuchenki, nie­
właściwe otwieranie się drzwi 
do wnętrza, lub na zewnątrz, 
brak spiżarek pod oknami, zły 
układ dróg dojazdowych dia 
potrzeb gospodarczych osied­
li, zamykan’« osiedli w kolo­
nie, źie zaprojektowane wen­
tylacje i tak dalej, oto były 
główne zarzuty pod adresem 
projektantów.

Narady te, jak to zresztą 
podkreślali ze swej strony 
projektanci i wykonawcy, by­
ły  dużą pomocą w ich dal­
szej pracy.

Pod adresem wykonawców  
kierowane byiy niemniej waż­
kie zarzuty. Dotyczyły one nie 
tylko niedociągnięć w ynik­
łych z przyczyn obiektyw­
nych, ale również, i to w 
przeważnej części, niedbałego 
wykonawstwa, ślamazarnego 
tempa robót wykończenio­
wych itp.

Narady przyczyniły się do 
załatwienia wielu spraw, u- 
sunięcia braków. Narada na 
Muranowie przyśpieszyła u- 
ruchomienie centralnego o- 
grzewania, które przez długi 
czas było nieczynne. Na Mo­
kotowie zapowiedziane zosta­
ło przeprojektowanie dróg do­
jazdowych.

Tymczasem mimo pozytyw­
nych wyników tych narad 1 
dużej popularności jaką się 
one cieszyły, o czym świad­
czyła frekwencja, w ostatnich 
miesiącach nigdzie takiej na­
rady nie zorganizowano. A o 
potrzebie tych narad świad­
czą listy do redakcji, w ^któ­
rych mieszkańcy wskazują na 
liczne braki i niedociągnię­
cia w wykonawstwie i pro­
jektowaniu nowopowstają­
cych osiedli. Dyrekcja Stołecz­
na Budowy Osiedli Robotni­
czych, powinna wziąć pod u- 
wagę glosy mieszkańców no­
wych domów i wznowić na­
rady, w czasie których będą 
oni magli przekazywać pro­
jektantom i wykonawcom  
swoje uwagi.

(i)

Centralna poradnia 
pomaga świetlicom 

w pracy
C entra ’ na Poradnia Ś w ie tlico ­

wa przy ul. K rakow sk ie  Przed­
mieście 6 udzie liła  w  ciągu u- 
bieglego roku ponad 4.400 porad 
z zakresu tea tru  amatorskiego, 
p las tyk i, m uzyk i i propagandy 
masowej. W iele św ie tlic  zam ie j­
scowych korzysta ło  z pomocy 
w  pracy drogą koresponden­
cyjną.

Pomocą przy udzie lan iu  rad, 
dotyczących w szelkich form  
pracy św ie tlicow e j są zgrom a­
dzone w  poradni fo tografie , o- 
ko lo  90 p ro je k tó w  dekorac ji 
oko licznościowych, pro jek tów  
m eb li św ie tlicow ych , w yc in k i 
prasowe, wiersze i odpowiednie 
w ydaw n ic tw a .

C entra lna Poradnia zorgani­
zowała także pokaz tea tru  cie­
n i, w ys taw iła  sześć sztuk fes ti­
w a low ych  oraz zorganizowała 
w ystaw ę m eb li św ie tlicow ych .

(kw )

Rok 1952 — rokiem dalszego 
budownictwa Warszawy

Porządkowanie osiedli stołecznych

Warszawa z każdym  dniem 
staje się coraz piękniejsza. Ro­
sną ja k  na drożdżach m ury no­
wych b loków  m ieszkalnych w 
osiedlach, rosną m ury nowej 
socja listycznej sto licy — pow­
staje je j wspaniale centrum  
M arszałkowska Dzieln ica Miesz 
kaniowa. Jeszcze teraz teren 
przyszłego pięknego placu 
M D M  po kryw a ją  zw ały gruzu 
i kupy m ate ria łu  budow lane­
go, ale ju ż  niedługo, za k ilk a  
miesięcy, po g ładk ie j m ozaiko­
w e j pow ierzchn i placu pomkną 
Samochody Wieczorem tysiące 
lam p rozjaśn i plac M D M , w 
oknach wykończonych budyn­
ków  m ieszkalnych zapłoną 
św iatła.

Rok 1952, ma przynieść sto­
licy  około 500 nowych, ca łko­
w ic ie  wykończonych ob iektów  
m ieszkalnych i użytkow ych, o 
ogólnej kubaturze około 6 m i­
lionów  m etrów  sześć. Przybędzie 
w ięc osiedlom w  nowowybudo- 
wanych budynkach m ieszkal­
nych dalszych 17 tysięcy no­
wych izb. Z tego około 3500 w 
na jw iększym  osiedlu stołecznym 
na M uranow ie . O koło 3 tysięcy 
w  M arsza łkow skie j Dzieln icy 
M ieszkaniow ej, 1200 w  osie­
dlach na S ta rym  i Nowym  M ie ­
ście, oko ło 1000 w osiedlu na 
Pradze, oraz setk i nowych m ie­
szkań w dw unastu  Innych osie­
dlach, budowanych obecnie w 
sto licy.

Prócz tego około 16 tysięcy 
izb do końca 1952 roku w ykoń­
czonych będzie w. stanic suro­
w ym , a 5 tysięcy w  budynkach, 
k tó rych  budowę rozpocznie się 
w  I I I  i  IV  kw arta le .

Ogółem w ięc do wykończenia 
na rok 1953 prze jdzie w ięcej 
obiektów , n iż w ybudowano w  
osiedlach ZOR w  roku 1951.

Zwiększony o 40 procent plan 
rzeczowy w  budow n ic tw ie  sto­
łecznym na rok  bieżący, prze­
w id u je  rozpoczęcie budowy 
14 nowych ob iektów  w  osiedlu 
m ieszkaniowym  na G rochów ie 
I I I ,  15 nowych ob iektów  w  
tym  żłobka i  przedszkola na

G rochów ie I I ,  k ilkudz ies ięc iu  
nowych ob iektów  w  osiedlu na 
M uranow ie. Elan na rok bie­
żący przew idu je  poza tym  cał­
kow ite  zakończenie budowy 
i uporządkow anie osiedli P ra­
ga I, M arienszta t i lew ej s tro ­
ny ciągu pieszegc w osiedlu 
powstającym  na zapleczu No­
wego Św iatu. Zakończona zo­
stanie także w  bieżącym roku 
w stanie surow ym  odbudowa 
Rynku S tarom iejskiego.

W roku bieżącym rozpocznie 
się budowę nowego osiedla 
m ieszkaniowego na odcinku 
M arym ont — B ie lany, które  
ukończone będzie do końca p la ­
nu 6-le tn iego, rozpocznie się 
rów nież z wiosną br. zabudo­
wę systemem potokow ym  d ru ­
g ie j części osiedla m uranow - 
skiego, potoż.onego w granicach 
u lic  Zam enhofa — M ura no w - 
sk ie j i M arcelego N ow otk i. 
Ukończona zostanie ponadto 
ca łkow ic ie  budowa I serii b lo ­
ków  M arsza łkow sk ie j Dzie l­
n icy M ieszkan iow ej od W il­
czej do PI. Zbaw icie la  o kuba­
turze  800 tysięcy m. sześć, w raz 
z p ięknym  placem M DM . Rów ­
nocześnie realizowana będzie 
druga seria ob iektów , położo­
nych w  granicach u lic  P a rty ­
zantów — Plac Zbaw icie la  — 
Now ow ie jska — A l. W yzw ole­
nia.

W  celu ca łkow itego w yko ­
rzystania m ożliwości p ro du k­
cy jnych  zjednoczeń budow la­
nych, wprowadzone zostaną 
pewne zm iany w  s truk tu rze  o r­
ganizacyjnej, k tó ra  polegać bę­
dzie na w ytyczen iu  im  nowych 
odcinków  pracy, względnie ich 
rozszerzeniu. Tak np. zjedno­
czenie budow nictw a m ie jsk ie ­
go n r 7, prowadzące roboty 
przy budow ie osiedli m ieszka­
n iow ych na G rochówie, na Pra­
dze, w  osiedlu na Nowym  
Swiecie i w ie lu  innych p u nk­
tach w  Śródmieściu — obejm ie 
zasięgiem swych robót jedyn ie  
teren W arszawy prawobrzeżnej 
i budow nictw o rozproszone na 
odcinku praskim  Rejon dzia ła­
nia zjednoczenia budowlanego

n r 5, budującego osiedla m ie­
szkaniowe na Ochocie, M oko to ­
w ie i C zerniakow ie — na całym  
odcinku W arszawy po łudn io ­
wej — zostanie znacznie roz­
szerzony i obejm ie tereny po­
łożone nad W isłą aż do M o­
stu Poniatowskiego. Natom iast 
zjednoczenie budowlane n r '3  
(K A M ) wejdzie ca łkow ic ie  na 
teren Starego M iasta obe jm u­
jąc dodatkowo cały odcinek 
robót na K rako w sk im  Przed­
mieściu prowadzony dotychczas 
przez zjednoczenia budowlane 
n r 4 i 7.

Przed budow nictw em  stołecz­
nym  sto ją  w . roku bieżącym 
nowe, poważne zadania. A n a li­
za pracy roku ubiegłego, w y ­
kazuje, że zadania te mogą być 
wypełn ione. W ypełn ien ie  tych 
zadań wym agać będzie od k ie ­
row niczych p racow n ików  bu­
dow n ic tw a w ie lu  starań, po­
konania w ie lu  przeszkód.

W  roku  ub ieg łym  zdarzały się 
zahamowania w  pracy na bu­
dowach, spowodowane nie- 
dostarczaniem  na czas przez 
b iu ra  p ro jek tow e  dokum en­
ta c ji technicznej, co u trud n ia ło  
pracę k ie row n iko m  budów  i 
u jem n ie  w p ływ a ło  na te rm in y  
wykończenia ob iektów  i prze­
kazyw ania ich do użytku . Za­
ham ow ania w y n ik a ły  również 
z niedostatecznej jeszcze w  
w ie lu  w ypadkach o rgan izacji 
na odcinku zaopatrzenia bu­
dów w  m a te ria ł budow lany i 
n iew łaściw e j gospodarki sprzę­
tem budow lanym . Z darza ły  
się rów nież w yp ad k i zbędnego 
prze trzym yw an ia  sprzętu na 
budowie, m im o iż b y ł on n ie ­
w yko rzystyw any, ja k  rów nież 
w yp ad k i zbyt d ług iego prze­
trzym yw an ia  na stanow iskach 
sprzętu, k tó ry  wym agał na tych ­
m iastowego rem ontu. Dopro­
wadzało to w konsekw encji do 
obniżenia tempa pracy na in ­
nych budowach, gdzie była 
niedostateczna »ilość tego sprzę­
tu, względnie przez n ieum ie­
ję tne usuwanie zepsutego 
sprzętu do opóźnień w  w y -

konan iu robót.
dobrze

n iek tó rych  
Również nie zupełnie 
jeszcze popularyzowano w spół­
zaw odnictwo pracy i nowe me­
tody, k tó re  w bu dow n ic tw ie  są 
podstawą pom yślnej i  te rm in o ­
wej rea lizac ji p lanu.

Zadania trzeciego roku sześ­
c io la tk i w in n y  zm obilizować 
pracow ników  budów stołecz­
nych i zjednoczeń dla pełnego 
w ykonania planu. Szczegól­
nie ważne i  odpow iedzialne za­
danie na tym  odcinku m ają  do 
spełnienia kom ite ty  p a rty jn e  
i rady zakładowe zjednoczeń 
budow ianych. Trzeba systema­
tycznie i planowo rozw ijać  na­
dal w a lkę o pełne uzespołowie- 
nia robót w  budow nictw ie , o 
dalszy wzrost współzawodni­
ctwa pracy i obniżanie kosz­
tów  własnych, trzeba wzmóc 
walkę z m arnotraw stw em  m a­
te ria łów  budow lanych. Trzeba 
również, zw rócić większą uw a­
gę na pełne i w łaściwe w yko ­
rzystanie sprzętu budow lane­
go, ja k  rów nież na zaopatrze­
nie budów w  odpowiednie i lo ­
ści m ate ria łów  budow ianych.

(z)

Nowe bby mieszkalne 
otrzyma

osiedle na zapleczu 
Nowego Stiiatu

W osiedlu m ieszkaniowym , 
budowanym  na zapleczu Nowe­
go Św iatu oddano niedawno 
do użytku  pierwsze dwa bu­
dynk i z se rii w ybudow anych w  
roku ub ieg łym . Są to budynek 
nr. 50 mieszczący 70 izb i budy­
nek oznaczony num erem  34/40 
z 65 izbam i m ieszkalnym i. Ten 
ostatni budynek został ca łko w i­
cie wykończony i p o k ry ty  da­
chem w  ciągu 18 dn i, co jest 
nienotowanym  dotychczas w y ­
nikłem . W  pracach przy w y k a ń ­
czaniu ob iektu  w y ró ż n ili się 
k ie row n icy  M o ra w sk i i F ron - 
czak, oraz m urarze: Iw ańsk i, 
Paszkowski, i N o w ick i, cieśle: 
Oleszczuk, K o łde j i Janiszewski, 
oraz robotn icy G aw ryś i  Bog­
dański. (n)

Załoga Zakładów  W ytw ó r 
czych Urządzeń i A pa ra tu ry  
G rze jne j A -5  w ykona ła  roczny 
plan p ro du kcy jn y  1951 roku na 
pó łtora miesiąca przed te rm i­
nem. Zadania p rodukcy jne  dia 
załogi A -5  są na rok 1952 w ię k ­
sze niż w roku poprzednim . 
Prócz zwiększenia planu w do­
tychczasowych asortym entach, 
doszły nowe, jeszcze nie p ro­
dukow ane w  zakładzie.

Do nowej p ro d u kc ji trzeba 
się dostosować — to jest zro­
zumiałe. A le  przecież przy 
wprow adzaniu nowych asor­
tym entów  p ro du kc ji nie moż­
na zaniedbywać innych , ró w ­
nie ważnych odcinków  pracy. 
A  tymczasem, w A -5  potracono 
głowy. Zapom niano, że czynn i­
k iem  jedyn ie  m ob ilizu jącym  
i u ła tw ia ją cym  norm alne w y ­
konyw anie  p lanu jest dopro­
wadzenie tego planu na oddzia­
ły  p rodukcy jne  i  do poszcze­
gólnych stanow isk p ro d u k c y j­
nych. Zapomniano, że każde 
stanow isko m usi mieć norm y

Każdy robotnik powinien znać swój plan
Zakłady A-5 weszły nieprzygotowane w nowy rok pracy

i że człow iek pracu jący przy 1 raczej w  chaosie, zapomniano
tym  stanow isku pow in ien znać 
swój plan.

Załoga nie zna p lanu
— O plan pytacie? B rak nam 

narzędzi i roboty mało. W ogó­
le, co to za robota, pięć albo 
dziesięć sztuk w ykonam  i cze­
kam na wyznaczenie następnej 
— m ów i z rozżaleniem tokarz, 
tow. Józef Szyszka.

— Więc nie macie planu p ro ­
dukcyjnego na wasze stano­
wisko?

— Jak i tam plan, bałagan i 
już. Nie wiem  co k iedy będę 
ro b ił i nie w iem  ja k ie  narzędzia 
mam przygotować sobie w  
wolnych chw ilach.

Towarzysze w zakładzie A -5  
n ie  przeprow adzili w odpo­
w iedn im  cz.asie narad w y tw ó r­
czych, poświęconych om ów ie­
niu  doprowadzenia p lanów  do 
dzia łów  p rodukcy jnych  na s ty­
czeń tego roku. W gorączce, a

nawet o zleceniach roboczych i 
o roboczych kartach zb io r­
czych. A przecież k a rty  zb ior­
cze są podstawą do obliczenia 
zarobków.

— Robota jakoś nie idzie. 
G dyby b y ł plan to byłoby ła ­
tw ie j — m ów i brygadzista 
działu blacharskiego tow . A l­
bin M aciak.

L e p ie j późno n iż  wcale

K ie row n icy  oddzia łów  pro­
du kcy jnych  m ają ram owe pia­
ny p rodukcy jne  na styczeń. 
P iany te są sum aryczne na ca­
ły  oddział.

K ie ro w n ik  dzia łu  apara tury 
g rze jne j Bolesław  Roth poka­
zuje nam dużą płachtę papie­
ru , gęsto naszpikowaną cy fra ­
m i. Jest to plan, k tó ry  wskazu­
je  ile  i  czego ma w ykonać dział 
w  styczniu. P lan ten nie jest 
jednak rozb ity  na poszczegól­
ne stanowiska, a naw et na b ry ­
gady.

Tow. Zygm un t Jasiński za­
stępujący nieobecnego o k re ­
sowo sekretarza organ izacji 
p a rty jn e j m ów i o krokach, k tó ­
re m ają napraw ić dotychczaso­
w y lekkom yślny stosunek a k ty ­
w u i k ie row n ic tw a  zakładu do 
sprawy zaznajam iania załogi 
z p lanam i p ro du kcy jnym i za­
kładu. Właśnie, za dwa dni 
odbędzie się narada egzekuty­
w y z rozszerzonym aktyw em  
fabrycznym .

Pian p ro du kcy jn y  będzie 
doprowadzony do załogi po­
przez g rupy pa rty jn e  i grupy 
związkowe. Odbędą się narady 
poszczególnych' jednostek p ro­
dukcy jnych .. K om ite t p a r ty j­
ny dop ilnu je , aby akcja ta by­
ła przeprowadzona szybko i  
sprawnie.

Z akład ma zwiększone za­
danie p rodukcy jne  na rok 1952. 
O tym  nie należy zapominać. I 
ju ż  od pierwszych dn i trzeba 
walczyć o jego pełne w yko ­
nanie. (W)

Równolegle z budową nowych ob iektów w osiedlach, prowadzone są roboty przy porządkowa­
niu terenów już zabudowanych w  których  nawozi się ziemię pod przyszłe zieleńce, układa 
nawierzchnię u l ic  i  chodn ików Na zdjęciu: fragment, uporządkowanego odcinka w osiedlu

mieszkaniowym na Mokotowie  Foto  c a f  -  w d o w m s ic l

Dyrekcja WZPG powinna pomóc palaczom 
kotłowym w ich walce o oszczędność paliwa

— Ile  spalacie węgla? — py ­
tam y tow. Józefa Ś w idersk ie­
go, palacza z ko tło w n i W ar­
szawskich Zakładów  Przem ysłu 
Gumowego „R yg aw a r“ .

— Tyle , żeby utrzym ać po­
trzebne ciśnienie pary w kotle.

— A  ile  zaoszczędziliście wę­
gla w  osta tn im  kw a rta le  ub ie­
głego roku?

— Oszczędność węgla prow a­
dzimy. Rozumiemy, że trzeba 
oszczędzać. Sami o tym  m ów i­
my d y re kc ji, ale ile  zaoszczę­
dziliśm y nie w iem y.

Tow. Józef S w ide rsk i jest sta­
rym  palaczem ko tłow ym . Fach 
swój zna dobrze. W raz ze swym 
pom ocnikiem  W ładysławem  
Chlebow skim  doszli do dużej 
w p raw y  przy obsłudze ko tła  pa­
rowego. O baj dbają o to, aby 
węgiel w  pa lenisku w ypa la ł się 
całkow icie .

T ak im  ludziom  ja k  tow . Jó­
zef S w ide rsk i i jego pom ocnik 
W ładysław  C hlebow ski, można 
ufać. Toteż dyrekc ja  W ZPG u- 
fała, że palacze dobrze pracują, 
że oszczędzają węgiel. Uspoko­
jona tym  przeświadczeniem za­
pom niała o ko tło w n i. N ie opra­
cowała norm  zużycia węgła w 
w yn iku  czego do dzis ia j bierze

się węgiel „na oko“ , dla u trzy - i szego czasu przeprowadza się
m ania ciśnienia pary’ w kotle.

C iśnienie pary trzeba u trz y ­
mać —• słusznie. A le trzeba 
rów nież m ieć plan pracy ko tło ­
w n i, plan zużycia węgla. B iu ro  
techniczne obiecało kiedyś spo­
rządzić ta k i plan, aie m inęło 
sporo czasu i nie ma kom u ta ­
kiego planu przygotować. Pala­
cze nie wiedzą ile zużyw ają w ę­
gla. N ik t  im  nie  m ów ił, czy 
m ają ja k ie  oszczędności.

*
Tow. Józef S w ide rsk i c ieka­

w ie  opowiada o pracy ko tła  pa­
rowego, o jego zaletach i  w a­
dach. T łum aczy konieczność u- 
trzym ania w ko tle  potrzebnego 
ciśnienia, bo inaczej — m ów i — 
mogą być un ieruchom ione urzą­
dzenia na działach p ro d u k c y j­
nych, a zwłaszcza prasy pracu­
jącej na gorąco.

Dow iadu jem y się da le j z roz­
m owy, że kocio ł ma już  dużo 
kam ienia, co oczywiście działa 
u jem nie na jego pracę i powo­
duje spalanie w iększej niż nor­
m alnie ilości węgla. W iele rusz- I tychczas, jeś li będą oni zna li 
tów  poprzepalało się. Poprze- no rm y zużycia węgla i w iedzie- 
palało sie i powypadało w ie le j li,  że wysokość prem ii, ja ką  
cegieł. T ryb y  ciągnące ruchom y j o trzym a ją  zależy 
ruszt, pow yrab ia ły  się. Od d łuż- | ¡ch pracy.

jedyn ie  rem onty zapobiegawcze 
a przydałby się remont ka p ita l­
ny ko tła  D yrekcja  WZPG dość 
późno zorientowała się, że pew­
nego dnia kocioł może orze.-taó 
piacować D yrekcja  czyni stara­
nia o zainstalowanie kotła  za­
pasowego

Niezależnie jednak od tego 
czy będzie to kocioł z ruchom y­
m i rusztam i, czy ja k ik o lw ie k  
in ny , trzeba ja k  najszybciej 
w prow adzić norm y zużycia wę­
gla.

Palacz musi wiedzieć ile  wę­
gla zużył, ile  zaoszczędził i ile  
otrzym a prem ii za dobra pracę. 
A dotychczasowy system pre­
m iowania palaczy w  WZPG był 
niesłuszny. Palacze o trzym yw a­
li średnią prem ię w ydzia łow ą 
dzia łu , do którego adm in is tra­
cy jn ie  należą. Prem ię tę o trzy­
m yw a li niezależnie od tego czy 
lep ie j, czy też gorzej pracow ali 
w danym  miesiącu.

Palacze WZPG po tra fią  o - 
szczędzać. ale na pewno w y n ik i 
ich pracy będą lepsze niż do-

od w y n ik ó w
( W )

Niedobitki chuliganerii wędrują 
do obozów pracy

D rog i upadku  jedne j św ie tlic y
Ś w ietlica  przy W arszawskich 

Zakładach Przem ysłu Tłuszczo­
wego do niedawna rozbrzm ie­
wała gwarem. L iczne zespoły 
artystyczne urządzały próby 
starannie przygotow ując się do 
występów. Członkow ie k lubu  
sportowego z zapałem gra ł i W 
tenisa .  stołowego, trenow a li 
boks. Praca dawała dobre w y­
n ik i. W m istrzostwach Warsza­
w y  m łody p racow nik  „S ch ich ta “ 
zdobył w icem istrzostwo. W 
św ie tlicy  odbyw ały  się zajęcia 
samokształceniowe i nauka dla 
analfabetów.

Do św ie tlicy  p rzychodz ili nie 
ty lk o  pracow nicy zakładu.’ ale 
także w ie le  osób z miasta. 
Wszyscy zna jdow a li tu  m iłą  roz­
ry w k ę  i wypoczynek.

Przez pól roku  n ie  ustalono 
te rm in ó w  zajęć

Obecnie wchodzących do 
św ie tlicy  W arszawskich Z ak ła ­
dów Przem ysłu Tłuszczowego 
uderza n iep rzy jem n ie  panująca 
tam  eisza i pustka. W źle o- 
sw ie tlonym  loka lu  wiszą sta­
re n ieaktua lne p laka ty , nie 
P rzyczynia jąc sie do podniesie- 
m a este tyk i św ie tlicy .

vV Jednym z ką tów  wśród 
dekorac ji pam ię ta ją- 

i , . ' : ,  ° tw a rc ie  św ie tlicy , stłoczo-
dow m vA ykonane P ortre ty  przo- 

A °W  pracy. P o rtre ty  w i-
sn p.raw ie  rok. Od tego 

i ' F ]iri'V‘. tŁ'k ry k a c h  „S ch ich ta " 
r'®  T >:roś li no w i ludzie. 

pobM-u knaleza5°by  pokazać. W 
M h i‘ir,łoi,ką ta ' w  k t6 r -v wciśnię to 
k f f i f 1kę’ w is i tab lica  z ro z -  
kładem  zajęć prowadzonych w  
Śwtethcyy Na tab licy  w ykona­
ne j przed poł rok iem  zna jdu je  
się w ie le  m artw ych  pozycji, ja k
c?AnnaUka i analfabetów, zakoń­
czona po lik w id a c ji analfabe­
tyzm u w  zakładzie

Zajęcia Wszechnicy Radiowej 
nie m ają dotychczas w yp e łn io ­
nych ru b ry k  dn i i godzin ze­
brań. Przy pozycji — w ieczor­
nice — zna jdu je  się uwaga 
„po om ów ien iu“ , a przy od­
czytach — „do uzgodnienia“ . 
A udyc je  rad iowe nadawane są 
ty lk o  dwa razy w tygodn iu : we 
w to rk i i w  c zw a rtk i o godz. 
12.Ó0. Redakcja gazetki ścien­
nej — czytam y dale j w  rozk ła ­
dzie — zbiera się zaledwie raz 
na miesiąc.

W  ś w ie tlic y  jes t pusto 
i n ie p rzy jem n ie

Plan pracy m ów i nam ju ż  
bardzo w iele. Rozmowy z ro ­
bo tn ika m i uzupe łn ia ją  obraz 
pracy św ie tlicow e j. O nieeste­
tycznych dekoracjach m ów i n ie ­
m al każdy. W ie lu  robo tn ików  
skarży się na radiowęzeł. G łoś­
n ik  jest w  stołówce i na teren ie 
fabrycznym . A udyc je  nadawa­
ne są rzadko i w  dodatku ' nie 
wszyscy mogą je  słyszeć. A  
przecież w ystarczy jeszcze je ­
den wzmacniacz i w każdym  
dziale robo tn icy  m og liby  s łu ­
chać program u.

— W  ś w ie tlic y  jest pusto i 
n iep rzy jem n ie  — oto ogólny sąd 
pracow ników . _ Is to tn ie  ś w ie tli­
ca n ie  spraw ia przyjem nego 
wrażenia. N ie w id a ć ' w  n ie j 
gospodarza. Niedostateczne o- 
św ietlenie. b rak zainteresowania 
p rzybyw a jącym i do ś w ie tlic y — 
nie sprzyja  w y tw o rzen iu  w ła ­
ściwego nas tro ju  do nauk i, w y ­
poczynku czy ro z ryw k i. Z a ję ­
cia w  św ie tlicy  ogran icza ją  się 
do pracy trzech zespołów: 25- 
osobowego chóru, 14-osobowego 
zespołu recyta to rsko -  te a tra l­
nego i 12-osobowego zespołu 
baletowego.

W ielu cz łonków  jednego ze-

A k ty w  św ie tlicow y jes t w ięc 
n ie liczny. Inne fo rm y  pracy w  
św ie tlicy  zan ik ły  zupełnie, lu b  
n ie  próbowano ich wprowadzić, 
ja k  np. odczyty, dyskusje, w ie ­
czornice, spotkania czy w spól­
na nauka.

N iew yko rzys tane
m ożliw ości

Wszechnica Radiowa — na j - 
lepsza form a dokształcania lu ­
dzi pracy — w  W arszawskich Za 
kładach Przem ysłu Tłuszczowe­
go nie  jest zupełnie w prow a­
dzona. R obotn ików  nie p o in ­
fo rm ow ano nawet o w arunkach 
nauki. Rozmowę na ten tem at 
św ie tlicow y ucina kró tko .

— N ie ma kom u się tym  za­
jąć  i nie byłoby chętnych.

P ytam y o czyte ln ic tw o. Tow. 
H e n ryk  O rłow sk i, I  sekretarz 
podstawowej o rgan izac ji m ów i 
z troską.

— M ało  u nas czyta ją  czaso­
pism, Zresztą trudn o  czytać na 
sali niedostatecznie ośw ietionej, 
gdzie przeszkadzają in n i ludzie, 
za jm u jący się w  te j c h w ili np. 
śpiewem.

O czy te ln ic tw ie  książek in ­
fo rm u je  nas b ib lio teka rz . M ie ­
sięcznie w ym ien ianych  jest 200 
do 300 książek. D ow iadu jem y 
się także, że wprowadzono do­
tychczas ty lk o  jedną form ę 
propagandy czyte ln ic tw a . W  
p o rtie rn i ustaw iono stoisko z 
książkam i.

W  p o rtie rn i tuż  p rzy  drzw iach 
w ejśc iow ych stoi is to tn ie  stois­
ko  — ty le , że n ie  ma w  n im  
nie  ty lk o  książek, ale nawet 
napisów i okładek. S łowem  n i­
kom u n iepotrzebny sprzęt, u - 
mieszczony w  niew idocznym  
kącie.

W  m agazynie św ie tlic y  leżą 
od roku  nieużyw ane ins trum en­
ty  muzyczne. Do niedawna w

społu pracuje także w  innym, świetlicy była dobra, 28-osobo-

wa orkiestra . B ra k  zaintereso­
w ania  je j pracą, b ra k  zachęty 
do dalszej pracy, zniechęcił 
m uzyków . Przez cały rok  leża­
ły  n iew ykorzystane ins trum en ty  
oraz k re d y ty  przeznaczone na 
m un du ry  dia członków  o rk ie ­
s try  i na opłacenie dyrygenta.

B ra k  za in te resow ania  —  
przyczyną  z ie j p racy

Dlaczego jedna z lep ie j p ra­
cujących św ie tlic  warszawskich 
pracu je  obecnie źle? /

Dobrą św ie tlica  przesta li in ­
teresować się towarzysze, z ra ­
dy zakładowej, ZM P -ow cy, świe 
tlic o w y  zaniedba! swoje obo­
w iązk i. tym  bardzie j, że n ik t  go 
w  jego pracy nie kon tro lu je . Po 
osiągnięciu dobrego poziomu 
pracy św ie tlice  pozostawiono sa­
m ej sobie i  nie spostrzeżono, k ie ­
dy zaczęła ona w yraźn ie  podu­
padać. Coraz słabsze zespoły, 
m ała frekw encja , wynosząca 20 
do 30 osób dziennie, b y ły  o- 
strzeżeniem, k tó ry m  nie zain­
teresowano się i z k tórego w 
porę n ie  w yc iągn ię to  w łaśc i­
w ych wniosków.

Ś w ie tlica  przy W arszawskich 
Zakładach P rzem ysłu Tłuszczo - 
wego może dobrze pracować. 
Załoga obu fa b ry k  dawnego 
„S ch ich ta “  i „E lid y “  in te resu­
je się życiem k u ltu ra ln y m  i 
chce brać w  n im  żyw y udział. 
A le  św ie tlica  m usi pracować 
w ed ług  dobrze ułożonego p la ­
nu, w  k tó ry m  m iejsce znajdą 
wszystkie fo rm y  p racy ś w ie tli­
cowej, a w ięc: odczyty, dys­
kusje, wieczornice, zespoły za­
interesowań, Wszechnica Radio­
wa.

P racam i p rzy  deko rac ji św ie t­
lic y  na leżałoby zainteresować 
wszystkich członków  załogi i to 
n ie  ty lk o  w ykonan iem  pewnych 
prac, ale także p lanowaniem  i 
pro jektow an iem . Również ga­
zetka ścienna pow inna być w y ­
n ik ie m  pracy całego zespołu re ­

dakcyjnego przy współudziale 
licznych korespondentów, a nie 
w y n ik ie m  pracy poszczególnych 
osób.

Pracą
k u ltu ra ln o  ośw iatową

trzeba zainteresować całą 
załogę

W  św ie tlicy  są doskonałe w a­
ru n k i do polepszenia pracy, 
trzeba ty lko , aby św ie tlicą  za­
interesowała się rada zakła­
dowa i ZMP. Pracą św ie tlicy  
trzeba znowu zainteresować ca­
łą  załogę. Robotn ik, k tó ry  po 
pracy odwiedzi św ie tlicę  musi 
w  n ie j znaleźć dobry wypoczy­
nek, m ożliwości na uk i czy 
rozryw kę  — słowem zajęcie, 
k tó re  go zainteresuje.

Św ie tlica  posiada odpow ied­
nie pomieszczenia na urządzenie 
wygodnej czyte ln i czasopism i 
w ypożyczaln i książek. W łaści­
we w a ru n k i do wypożyczenia 
ks iążk i i dorady t>rzy je j w y ­
borze przyczyn ią się na pewno 
do wzrostu czyte ln ic tw a.

W  św ie tlicy  są także w a ru n ­
k i na urządzenie sali sportowej. 
W łaściwą w ie lką  salę ś w ie tli­
cową można by w ykorzystać na 
odczyty, przedstaw ienia, w id o ­
w iska, popisy.

Dobrze w yko rzystany rad io ­
węzeł p rzyczyn i się nie ty lk o  do 
spopularyzowania pracy św ie t­
licow e j, ale także u ła tw i w a l­
kę z bum elanctwem  i w a lkę  o 
w zrost w yda jności pracy.

Do pracy w  św ie tlicy  trzeba 
wciągnąć pracow ników  fab ryk i, 
trzeba, by poczuli się oni znowu 
gospodarzami a n ie  gośćmi w 
św ie tlicy  O dpow iednie pom ie­
szczenia. dobre wyposażenie 
stw arza ją  w łaściwe w a ru n k i do 
rozw in ięc ia  pracy. Od m o b ili­
zującej ro l i o rgan izacji p a r ty j­
nej, od k ie row n ic tw a  św ie tlicy, 
rady zakładowej i ZM P -ow ców  
zależy, czy zostaną one dobrze 
w ykorzystane. (kw)

Rozpoczęta przed k ilk u  m ie ­
siącami przez organa MO i w ła ­
dze p rokura to rsk ie  ostra w a lka  
z chuligaństw em  i łobuzerią da­
ła dobre w yn ik i. P rzyk ładne 
ukaran ie dziesiątków łobuzów 
zakłócających spokój i w yw o ­
łu jących aw an tu ry  w p łynę ło  o- 
trzeźwia.iąco na w ie lu  aw an­
tu rn ików .

Nie znaczy to jednak, że chu­
ligaństwo zostało z likw idow ane  
a walka z n im  zakończona. Je­
szcze bowiem od czasu do czasu 
w n iektórych dzieln icach m ia ­
sta zdarzają się w y b ry k i chu ­
ligańskie. Jednak organa MO i 
władze p roku ra to rsk ie  w  sto­
sunku do sprawców tych aw an­
tu r  postępują z całą surowością

prawa. Oto w  ostatn im  czasie , przed niedawnym  czasem na ob. 
k ilk u  dalszych chu liganów  po- i Ostrowskiego i pobiją go po-
wędrowało do obozu pracy 
przym usowej. M. in . z lik w id o -

s iłku ją c  się przy tym  kam ien ia­
m i i cegłami. 18 miesięczny po-

wana została banda aw an tu r- j byt w obozie pracy pozwoli im  
n ików , w k tó re j skład w chodz ili I zastanowić się nad ich do tych- 
w ie lókro tn ie  k a ra n i: Tadeusz czasowym postępowaniem i na- 
Gieszera, Leonard Jakubow ski I uczy ich poszanowania ^prawo-
i Edward Dudka.

A w a n tu rn icy  c i nachodzili 
p ryw atne  m ieszkania w W ar­
szawie i w y w o ły w a li w  nich 
aw antu ry. Wszyscy oni zostali 
sk ie row ani przez delegaturę ko­
m is ji specja lne j w  W arszaw ie 
na 24 m iesięczny pobyt w  obo­
zie pracy.

T ró jka  innych  chu liganów : 
Czesław S łiw a, A n to n i K a l i­
now ski i  T. A m broz iak  napadła

Nowe prefabrykaty stropowe zostaną 
wkrótce zastosowane w budownictwie

rządności.
Na 24 miesięczny pobyt w  

obozie pracy przym usowej skie­
rowana została dw ójka awan­
tu rn ik ó w  Z W yczkała i W. B y ­
strzycki. Osobnicy ci w  czasie 
jedne j z w yw ołanych bójek 
uży li noży.

W ypadki aw an tu rn ic tw a I  
chuligaństw a są obecnie coraz 
rzadsze. M ilic ja  Obywatelska i 
władze p rokura to rsk ie  nie spo­
czną ani na chw ilę, dopóki 
p rze jaw y wszelkiego rodzaju 
chuligaństwa i aw an tu rn ic tw a 
nie zostaną całkow icie w yp le­
nione. (i)

W  osiedlu na M uranow ie  do­
konano niedawno próby zasto­
sowania przy budow ie stropu 
nowfych elem entów p re fa b ryko ­
wanych pom ysłu inżyn ie rów  
Adama i Stefana Paprockich, 
k tóre da ły zadowalające w y n i­
k i. S trop w ykonany ca łkow ic ie  
z nowych p re fabrykow anych  
elem entów gruzobetonowych 
w y trzym a ł doskonale obciążenie 
2350 k ilog ra m ów  na 1 m etr 
kw adra tow y, co stanow i około 
400 procent dotychczasowej w y ­
trzym ałości stropów , budowa­
nych z pre fabryka tów .

Pomysł inżyn ie rów  Papro­
ck ich  ma poważne znacz.enie w 
budow n ic tw ie  i  ju ż  w rkó tce  bę­
dzie szeroko stosowany przy 
budow ie osied li m ieszkaniowych 
w  całej Polsce. Ma on ponadto 
jeszcze te zaletę, że da je po­
ważne oszczędności w żelazie 
zbro jen iow ym  i kruszyw ie.

W ym ia r p re fa b ryka tu  jest 
znacznie m nie jszy od do tych­
czas szeroko stosowanych pu­
staków typu  DMS i tym  samym 
bardzie j wygodny w  pracy dla 
m urarza. (z)

R A U I (I

D z i ś  w
T E A T R  Ï

W a r  s z a w ie

P o ls k i —
19.

.S p ry tn a  W d ó w k a "  —

K a m e ra ln y  — ,,G rz e c h "  — 
i  19.

g. 15

N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k "  — g. 15, 
„ S u łk o w s k i"  — g. 18.15.

N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r "  — g. 
15, „U c z o n e  b ia ło g ło w y “  — g. 19.

D om u  W o js k a  P o lsk iego  — „D w ie  
b liz n y "  i  „M a rc o w y  k a w a le r "  — g 
19.

P o w szechny — „S zczęście  F ra n ia "
— g. 15, „P a n n a  bez p osagu " — g. 19. 

W spó łczesny — „P ro fe s ja  pan i
W a r re n "  — g. 15.30 i  19.

M u z y c z n y  — „S ze lm o s tw a  S kape- 
n a "  — g. 19.

A te n e u m  — „P o c ią g  do M a rs y li i "
-  g. 19.

N o w e j W a rsza w y — „P o e m a t pe­
d a g o g ic z n y "  — *g. 19.

G u liw e r  — „ T r z y  p om a ra ń c z e " — 
g. 17.

L a lk a  — „M a c ie j K ło s e k "  — g. 12
i 15.

O pera  — „S tra s z n y  d w ó r "  — g. 
19.

K I N A
M o s k w a „ R a d z i e c k a  Ł o tw a "  

dod. „ W  p ó łn o c n e l B u k o w in ie "  
g. 14.30, 16.30, 18.30, 20.30.

„ A la r m "  — g. 14.30.

g.

P a lla d iu m  -  
16.45, 19, 21.15.

A t la n t ic  — „W ie lk a  S iła "
14.30, 16.45. 19, 21.15.

P raha  — „ A la r m "  — g. 14.30. 16.45. 
19, 21.15.

P o lo n ia  — „S z a lo n y  lo t n ik "  — 
d od a te k  „P o m o rz e  z a c h o d n ie "  — 
g. 14, 16. 18. 20.

S to lic a  — „B u r m is t r z  A n n a "  — 
g. 14. 16. 18. 20.

W —Z  — „D a le k o  od M o s k w y "  — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

1 M a j — „H o jn e  la to "  — g. 14. 16. 
18, 20.

O cho ta  — „S k a n d a l w  C loche- 
m e r le "  d o d a te k  „C z y  w ie c ie , że ..." 
g. 14, 16, 18, 20.

S y re na  — „D o n ie c c y  G ó rn ic y "  — 
g. 14,15, 16.30. 18.45, 21.

Tęcza — „B o h a te ro w ie  M a n d ż u r i i"  
dod. „Z w y c ię s k a  D ro g a "  — g. 14. 
16, 18, 20.

L o tn ik  — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o "
g. 16, 18. 20.

*
M u zeu m  N aro d o w e . — W ys taw a  

W ie k  ośw iecen ia  w  Polsce. C zynna  
w  d n i p ow szedn ie  od godz. 10—15 w
c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i św ię ta  od 10—
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P ro g ra m  i  — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  5.55. 15.25. W iado ­
m ości 5.05, 6.00. 7.0U, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 K o n c e rt , 6.05 W szechnica  Ra­
d io w a . 6.25 A u d . d ia  w s i. 6.35 M u zy ­
ka ro z ry w k o w a , 7.20 P ieśn i i m u z y ­
ka  lud o w a . 8.00 M u z y k a  o o p u ia rn a , 
8.55 A ud . d la  k l .  1 j I I ,  9.20 A u d . 
d la  k l.  I I I ,  9.40 U tw o ry  fo r te p ia n o ­
w e M e d tn e ra . 10.00 „Z ie lo n e ’ ru b ie ­
że " fra g m  opow . F K n o rre , 10.20 
K o n c e rt w  w y k . O rk  P. R. p. d . 
W. G ó rzyń sk ie g o , 11.00 L e k c ja  ję z y ­
ka ro s y js k ie g o . 11.15 M u zyka  1 
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos ma.ią k o b ie ty ,
12.15 M u z y k a . 12.30 A ud . d la  w s i,
12.45 Na s w o jską  n u tę , 13.20 P rze rw a , 
15.30 A ud . d ia  d z ie c i, 16.20 K o n c e rt 
w  w y k . C h ó ru  i O rk . P. R p. d. 
A. T a rs k ie ę o . 17.00 G łos m a ją  k o b ie ­
ty ,  17.15 W szechnica  R ad iow a, 17.30 
K o m p  T y g o d n ia  — B e e th ove n . 18 f>0 
Z k ra ju  i ze ś w ia ta , 18.20 M u zyka  
ro z ry w k o w a , 18.45 A ud . d la  w si, 
19 00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y jsk ie g o , 
19.20 A ud  d la  m ło d z ie ży . 20 30 M u­
z y k i  ro z ry w k o w a . 20.40 Ó ttm a r C e r-  
s te r: ..K o m b in a t M e ta lu rg ic z n y
W schód" — w  w y k  W ie lk ie  i O rk . 
Radia B e r liń s k ie g o . 21.30 .H u m o ­
re s k i z te k i W o rs z y łły  — ode. opow . 
H. S ie n k ie w ic z a  21:45 M u zyka  ta ­
neczna, 22.30 K o n c e r t  d a w n e j m u ­
z y k i b a le to w e j

P ro g ra m  I I  — na la l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25. W iado­

m ości 5.05. 6.30, 7.55. 17.00. 21.00. 23-50.
5.10 K o n c e r t . 6.15 P ieśn i ró żn ych  

n a ro d ó w , 6.50 M u z y k a  o p e re tko w a , 
8.00 P rze rw a . 13.30 M u zvka  d la  
w s z y s tk ic h . 14 16 A u d  Z NP. M 30 
„G o rą c e  d n i " —ode. p ow  E N lz iu r -  
sk iego . 14.50 P leśn i W R o w ick icg o ,
15.15 A ud . PC K  cha c h o ry c h . 15 30 
A u d  d la  d z ie c i, 16.00 W szechnica  
R ad io w a . 16.20 D z ie n n ik  w a rsza w sk i,
10.35 D uet fo r te p ia n o w y , 17.05 Od­
p o w ie d z i „ F a l i  49". 17 15 K a m e ra l­
na m u z y k a  po lska , 1".35 K o n c e rt 
O rk . P. R. p.ri. J. G e rta . 18.20 „N a  
p o d b ó j s to ją c e j f a l i "  -  pog 18 30 
W szechn ica  R ad io w a , 18.50 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 19.30 M u z y k a  i a k tu a l­
nośc i, 20 00 K o n c e rt w  w y k . O rk . 
P. R. p .d  T  S e red yń sk leg o . 20.40 
„N o ta tn ik  c h m s k i"  — J. P u tra m e n ­
ta. 21.30 M u z y k a . 22.30 K o n c e rt

19. W d n i p o n ie d z ia łk o w e  i  p ośw ią - j s y js k ie j m u z y k i o p e ro w e j, 23.35 Mu* 
teczne  M u ze u m  n ie c z y n n e . • z y k a  k la syczn a .
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C z y te ln ic y  i ko re sp o n d e n c i p iszą  
Walkę o plan musimy rozpocząć w styczniu

W  dn iu  24 grudn ia 1951 r. o I pa p rodukc ji, gdybyśm y do w y- 
godzinie 9.50 załoga W arszaw- j konyw ania planu zm obilizow ali 
skich Zakładów Przemyślu G u- j się od początku roku, gdyby 
mowego przeżyła bardzo pod- i organizacja pa rty jn a  doceniła 
n iosły moment. Na k ilk a  m in u t i swą ro lę w zakładzie, gdyby 
u m ilk ły  maszyny w  halach pro- ówczesna dyrekc ja  fa b ry k i bar- 
dukcyjnych. D yrek to r naczelny j dziej in teresowała się zagadnie- 
tow. ianaszek ozna jm ił załodze j niam i p rodukc ji.
wykonanie planu rocznego na 
rok  1951.

M im o nie wykonania miesięcz-

Potw ierdzeniem  słuszności te ­
go wniosku może być fak t. że w 
późniejszych miesiącach, m im o

S tosu nek  K o śc iu szk i do lu d u
ro s y js k ie g o

W iersze B ron iew skiego  
w  ję zyku  rosy jsk im

nych dłanów w  marcu, czerwcu j czasami nawet w iększych tzw 
i  sierpn iu, plan roczny jednak j trudności ob iektyw nych, gdy
został w ykonany przed te rm i 
nem. To zwycięstwo osiągnęli 
śm y dzięki wzrostow i świado 
mości załogi.

Dlaczego nie w ykonyw ano w j nem. 
n iek tó rych  miesiącach planu?

W marcu brak było  ludzi itp

nastąpiła m ob ilizac ja  załogi, 
p lany b y ły  w ykonyw ane z nad­
wyżką, W  rezultacie w y k o n a li­
śmy plan roczny przed te rm i -

W  trzecim  roku p lanu 6-le t-
_ , , , , . , | niego, naszym bo jow ym  zada-

1 "iem  ™ s i stać sie w a lka  o pod- k im  terenem budow lanym . za , n jesjenie jakości p rodukc ji, w a l- 
częto przebudowywać działy ka ^  od £ie rw s, ych dni 
produkcyjne, aby z likw idow ać | , ■ r  
dawne niehigieniczne, odziedzi- ! J
czone po kap ita lis tach w a ru n k i I W A C ŁA W  PRU JSZC ZYK 
pracy robotn ików . To wszystko ; Warsz. Zakł. Przem. Gumowego 
nie zahamowałoby jednak tern- 1 Warszawa

Formalnościom stało się zadość 
-  zapomniano tylko o człowieku

W  czw artym  kw a rta le  1950 r. 
C entra lny Zarząd Przemysłu 
M leczarskiego przyznał m i na­
grodę za w ydajną pracę w  trze­
cim  kw arta le , w kwocie zł 120 
Ponieważ w  dniu 9,X,50 r. za-

bował jednak tę kw o tę  z Banku 
Bank Rolny — O ddzia ł G łów ­
ny — Sekcja K o n tro li Fundu­
szu Plac w  W arszawie odm ów ił 
w yp ła ty .

Nie rozum iem , dlaczego na-
chorowalem i od te j pory do groda przyznana m i za pracę, a
dn 15. V I.51 r. przebywałem  w 
sanatorium  przeciwgruźliczym , 
nie w iedziałem  o przyznanej m i 
nagrodzie.

nie podjęta dotychczas — z 
powodu choroby ma m i prze­
paść.

Nie w iem  k to  tu zaw in ił. Czy
Po powrocie do pracy dowie- Rada Zakładowa, k tó ra  nie do- 

działem się, że na m oim  koncie p ilnowała, by prem ię przesłano 
f ig u ru je  nie podjęta suma. j m i do sanatorium , czy k to  in -

W dniu 1?. X I I  1951 r. zwró- ny — nie w iem . A le wiem, że 
c iłem  się do k ie row n ic tw a z pro- In ie mogę być poszkodowany, 
śba o wypłacenie m i przyznanej I FR A N C IS ZE K  B A B C Z U K  
prem ii. C entra lny Zarząd Prze- I Centr. Żarz. Przem. Mlecz, 
m ysłu M leczarskiego zapotrze -  i Warszawa

Dziwna ulica
Jedną z centra lnych u lic  Za- i tywana glina tw orzy  na chod- 

w iercia  jest ul. Górnośląska. \ n ikach b ioto n iem ożliw e dc 
Dziwna to jest ulica. Zabłoco- | przebycia.
na. rozkopana, chodnik i zawa- 1 ję je można jednak powiedzieć 
lone stosami k lin k ie ro w e j ko - | aby na te j u licy  nic się nie ro- 
s tk i i betonowym i ru ra m i ka- | b iło. Od czasu do czasu k ilku  
na lizacyinym i. 'robo tn ikó w  trochę pokopie..

K lin k ie r  sprowadzony na tę j j koniec. Co jednak w  jed- 
u lice  celem zm iany je j na- j nym  końcu popraw ią, to w 
w ierzchn i, leży na chodnikach ; d rug im  końcu zdąży się po­

psuć. Taka sytuacja trw a  prze­
szło 3 lata.

P rezydium  M R N  w  Z aw ie r­
ciu stanowczo za mało in te re ­
suje sie u l. Górnośląską.

H E N R Y K  M Ą K A  
Zawiercie

ju ż  przeszło trzy  lata i  niszcze­
je. W iele kostek jest popęka­
nych i potłuczonych.

T łu ką  się. rów nież i niszczeją 
w ie lk ie  ru ry  betonowe. Jezdnia 
ul. Górnośląskiej jest rozkopa­
na i  nie nadaje sie do no rm a l­
nego ruchu kołowego. Rozdep-

l enisfwo rzv złośliwość -  czy jedno i drugie?
czył. że trzeba dzwonić pod nr 
33. A  n r 33. że... itd.

W skutek braku św ia tła  praco-

W  grudn iu  1863 r. bo jow y o r­
gan rew o lucy jne j dem okracji 
rosy jsk ie j „S ow rem ienn ik“ , w y ­
dawany przez znakomitego po­
etę M iko ła ja  N iekrasowa przy 
czynnej współpracy Czerny- 
szewskiego, zamieścił a rtyku ł 
o Tadeuszu Kościuszce „T a ­
deusz Kościuszko — ' czytamy 
tam — to oświecony człowiek 
swojej epoki, człowiek pozo­
stający pod w p ływ am i ówcze­
snej nauki o równości wszyst­
k ich obyw a te li i o nowym  u- 
s tro ju  E u ro p y 1. A r ty k u ł ten, 
tym  bardzie j znamiennv, że 
ukazał się w  dobie trw a jące j 
w Polsce w a lk i powstańczej, 
b y ł w ym ow nym  uznaniem dla 
przenikn ię te j hasłam i Rewolu­
c ji F rancuskie j postawy ideo­
w ej Naczelnika, dla „jego ucz­
ciwego pa trio tyzm u“  i szla­
chetnego stosunku do sprawy 
wyzw olenia i równości w szyst­
k ich uciśnionych narodów, a 
"więc i do gnębionego przez ca­
rat ludu rosyjskiego.

Zapatryw aniom  nacechowa­
nym duchem bra te rstw a n a ­
rodów dawał Kościuszko nie­
jednokrotn ie  w yraz podczas 
w o jny  z Rosją w  1794 roku. 
Walcząc z despotyzmem car­
skim  lud rosy jsk i m ia ł za b ra ­
ci i ze szczerą do niego odno­
sił się sympatią. Od podw ład­
nych sobie w ładz powstańczych 
wym agał hum anitarnego tra k ­
towania wziętych do n iew o li 
żołnierzy rosy jsk ich  i roztocze­
nia nad n im i opieki. W szyst­
k im  przebyw ającym  w  Polsce 
Rosjanom zapewniał, utożsa­
m ia jąc według pojęć ówczes­
nych wyznanie z narodowością 
„wolność obrządku i p rzyzw oi­
te zaopatrzenie jego k a p ła ­
nów“ . N ie trwóżcie się — p i­
sał w w ydanej, po rosyjsku o- 
dezwie z 7 m aja 1794 r. — aby 
różnica op in ii i obrządku prze­
szkadzała nam kochać was jak 
braci i współrodaków, i owszem 
za główną sobie przyp isu jem y po 
w inność dać wam  uczuć różn i­
ce panowania twardego i nie-

Prof. dr Henrvk Mościcki

spraw iedliwego, pod k tó rym  
Jesteście, z panowaniem prawa 
i wolności... Łączcie przeto ser­
ca wasze z Polakam i, którzy 
swojej i waszej wolności b ro ­
nią szukają... Polacy wam po­
dają rękę i zapewniają, że pó­
ły żaden z nas nie złoży broni, 
póki i my i w y w o lnym i i szczę­
ś liw ym i nie będziemy“ . Myśl 
zatem wzniosłego hasła: „Za 
waszą i naszą wolność“ , k tóre 
oprom ienia ło sztandary wszyst­
k ich polskich w a lk  w yzw oleń­
czych. po raz pierwszy w koś­
ciuszkowskiej wypowiedziana 
została odezwie do bratn iego 

i ludu rosyjskiego.

Na wyraźne żądanie Naczel- 
| n ika kupcom  rosy jsk im  w  P o l­
sce zapewniono opiekę rządo­
wą, jeńców  zaopatrywano ze 
skarbu państwowego; dla odwró 
cenią wszelkich podejrzeń o fa­
natyzm  w  stosunku do innow ie r 
ców zakazano rekw irow an ia  
m a ją tków  cerkiewnych, wresz­
cie wyznaczono specjalny fu n ­
dusz na urządzenie kap licy  dla 
żołnierzy rosyjskich w Warsza 
wie. Gdy to ostatnie zaleceni“  
ulegało pewnej zwłoce K oś­
ciuszko w ys tąp ił do Rady N a j­
wyższej z żądaniem na tych­
miastowego jego wykonania, 

j albow iem  „w ie le  na tym  zale­
ży, aby naród ten b y ł w yp ro ­
wadzony z błędów i przesądów, 
k tó rych  despotyczny rząd jego 
używa“ .

Duchem głęboko odczutego 
bra terstw a i szczerego,hum ani­
taryzm u przenikn ię te  b y ły  ró w ­
nież odezwy „Rady L itew sk ie ! 
pod naczelnictwem  Tadeusza 
Kościuszki“ , ułożone przez Ja­
kuba Jasińskiego, drukow ane w  
języku po lskim  i rosy jsk im : 
„Żo łn ierze  Rosjanie... srogiej 
dz ik ich  kom endantów poddani 
w ładzy, znamy was za braci, 
b liźnich. Skoro nam yślicie się. że 
ty ran  stan wasz z bydlęcym  sta­
nem równa, a zechcecie sobie

doradzić, znajdziecie pomoc 1 
rzetelne bra te rstw o dla was i 
pokoleń waszych“ .

Nie pustym  frazesem była ta 
proklam acja. W krótce po je j 
ogłoszeniu odezwała się Rada 
do obyw ate li z dobitnym  przy­
pomnieniem, „że naród, k tó ry  
walczy o wolność, o św ia tło  
prawdy, o zdeptanie praw... 
w in ien  jest nawet w  na jezdn i- 
ku  szanować ludzkość, w in ien 
mu okazać narodowego eharak- 
teru łagodność, w in ien nad 
w ielkością każdego czynu swe­
go zastanowić um ysł n iep rzy­
jac ie la “ .

Wieści o tym , że „pan Kos- 
1-iuszko“  głosi -wolność ciem ię­
żonemu ludow i do ta rły  poprzez 
kordony graniczne aż nad: da­
lek i JDon, gdzie od początku 
i 794 r. is tn ia ło  poważne wrze- 

| nie rew olucyjne. W ysyłano na­
w et stamtąd potajem nych do 
Polski posłów w  spraw ie po­
djęcia wspólnego z insurekcją  

| polską działania. Podobno rów - 
I nież pod koniec powstania 
K o łłą ta j m ia ł wysłać em isa­
riusza do ludności kozackie j 
dla nawiązania kon taktu  z roz- 

rw ija ją cym  się wśród n ie j r u ­
chem rew o lucy jnym . A czko l- 

| w iek te spóźnione próby speł- 
j z ły  na niczym , n iem n ie j wznie 
i c ity  poważny n iepokój w  pe 
tersburskich kołach rządowych, 
obaw iających się, żeby szero- 

| k ie  masy rosy jsk ie j ludności 
j chłopskie j, k tó rym  czasy K a ­
ta rzyny  przyn ios ły  pogorszenie 

¡do li, nie zajęły się pożarem 
buntu i nie w znow iły  nowej 
Pugaczowszczyzny. Toteż z n ie­
małą ulgą pow itano nad Newa 
wiadomości o s tłum ien iu  „doń­
skich k łó tn i“ , k tó re  w  dobie 
powstania w  Polsce „b y ły b y  
bardzo nie w  porę“ .

Pozyskanie dla in su re kc ji lu ­
du rosyjskiego nie  było  b y n a j­
m nie j utopią. O b jaw y sym pa­
t i i  ' d la wyzwoleńczych działań

,Zachodnia cywilizacja“ w akcji

W dniu 14.12 1951 r. w  Roz­
dzieln i Kom isu PPK -„Ruch“  w 
Skarżysku Kam. nastąpiło usz­
kodzenie ins ta lac ji e lektrycznej.

K ie row n ik  Rozdzielni zadzwo­
n ił do Oddziału Zjednoczenia 
Energetycznego w Skarżysku 
pod n r 121, prosząc o zrepero- 
wanie insta lac ji. N r  121 odpo­
w iedzia ł, zęby zw rócić się pod 
n r 33.

K ie ro w n ik  zw ró c ił się pod n r 
33, k tó ry  z ko le i odpowiedział,
że tego rodzaju sprawy załatw ia opóźnieniem.

w nicy Rozdzielni nie m ogli do­
konać rozdzia łu gazet. W rezu l­
tacie w  dn iu  15.i 2 gazety prze­
znaczone dla S tarachow ic, za­
m iast 1ak zw yk le  o godz. 5.50, 
wysłane zostały pociągiem póź­
niejszym

I tak „d z ię k i“  dwóm  biu i-okra . 
tom spod n r  n r 121 i  33 w  S kar­
żysku, k ilk a  tysięcy ludz i pracy 
otrzym ało prasę z pó łdn low ym

nr 121.
N iestety n r  121 znów ośw iad-

EDW ARD NO W A K  
Skarży sko-Kam.

Słodem listów naszych czy te ln ików

zatwierdzenie norm“
m ił nas, że na p ra w ił swój błąd.

„Od iipca czekamy na
18 listopada br. op u b liko w a li­

śmy pt. „Od lipca czekamy na j 
zatw ierdzenie no rm “ lis t ob. Ja­
nusza Dublewicza, pracow nika 
dziaiu konstrukcyjnego Przed­
siębiorstwa Rem ontowo-M onta- | 
żowego Urządzeń Ceramicznych j 
we W rocław iu.

Obecnie C entra lny Zarząd I 
C eram iki Budow lanej zaw iado- 1

„N o ta tka  ta — pisze Nycz 
D yre k to r Centr. Zarządu—wska­
zała nam, ze na n iektórych od­
cinkach naszej pracy «zerzy się 
b iu rokra tyzm . Sytuację uzdro­
w iliśm y. Podlegle nam przed­
siębiorstwo we W rocław iu po­
siada już  dzisiaj zatw ierdzony 
tymczasowo katalog no rm “ . Wojsko bry ty jsk ie  równa z ziemią tuieś egipską.

polskich spotykam y wśród o fi-
j cerów i szeregowców rosyjskich 
już  podczas w a lk i kw ie tn io w e j 
w  Warszawie. K ap itan  Dasz­
ków  i szeregowcy: C.yriak
K ru g ły j, Kopciuch. Lewon Je- 
ran im  i Feder onarli się zarzą­
dzeniom Ingelstrom a wydanym  
nrzeciw uw ięzionym  Polakom. 
Ich szlachetny postępek w yna­
grodziła notein Rada Zastępcza, 
dając Daszkowowi wolność i ga­
żę '' kapitańską, a szeregowcom 
wolność.

Już na schyłku powstania, w 
październiku 1794 r „  op in ia pu ­
bliczna w W arszawie poruszo­
na była wieścią, że 250 jeńców 
rosyjskich, „n ie  znających spra­
wy, przeciw ko k tó re j w a lczyli, 
poznawszy ją  poprzysięgli dzie­
lić  z nam i Swobody wolności.. 
Roztropne i łagodne obchodze- 

| nie się z n im i w zdumienie ich 
! wprow adziło , k tóre w kró tce w 
zaufanie zm ieniło  się. Oświad- 

| czyli wszyscy, że znają dobroć 
| i słuszność sprawy po lskie j, że 
j barbarzyństwo ich panów, k tó - 
| rzy ich częstokroć po tysiącu 
na jedną s taw ia ją  kartę, ob- 

; m ierzło im “ . Po odebraniu za­
ręczenia rządu, że „po  skończo- 

I nej w o jn ie  nadane im  będą 
i grunta i do swobód obywatel - 
! skich przypuszczonymi zosta­
ną“ , sk ie row ani zostali do dy- 

j w iz ji Ks Józefa, w  k tó re j je - 
| cień z tych Rosjan „w  nadgro- 
dę swego męstwa na stopień 
chorążego w yn ies iony został“ .

Zbiegający do Polski ch ło­
pi rosyjscy „przed niczym 
nieograniczoną w ładzą dziedzi­

ńców, od tyraiTskiego rządu, 
i gdzie podatek od duszy się pła ­
c i“ . s tanow ili również pewien 
rezerw uar s iły, dającej się po­
ciągnąć do akc ji rew o lucy jne j 

| N ieste ty , reakcyjne, a w p ływ o ­
we koła powstańcze, działające 

| często na przekór zaleceniom 
¡Kościuszki, n ie  w yzyska ły tych 
i m ożliwości w  obaw ie przed za­
ra ź liw y m  przykładem  dla w ło - 
ściaństwa polskiego.

K lęska powstania nie za­
chw iała . m im o wszystko w ia ry  
Kościuszki w  m ożliwość p o l­
sko -  rosyjskiego współżycia w  

| duchu wzajem nej równości < 
i bra terstw a. Sądził, że to współ- 
; życie nastąpi za przyczynie- 
; mem się cara A leksandra, k tó ­
rego rzekom ej dla Polski p rzy ­
chylności zaufał. Doznał za­
wodu. Car, m im o pozornego l i ­
beralizm u, by ł despotycznym 
w rogiem  własnego swego ludu 
i w rogiem  wszelkich dążeń 
wolnościowych innych naro­
dów. Porozum ienie było  je d y ­
nie  m ożliwe m iędzy w yzw o lo ­
nym i spod jarzm a despotyzmu 
w o lnym i narodami.

Zapa tryw an ia  Kościuszki na 
przyszłość stosunków polsko- 
rosy jsk ich  cechuje głęboki pa­
tr io tyzm  i dalekowzroczna myśl 
po lityczna — i jego w  tym  
względzie postula ty pozostały 

; w  swej mocy do dnia dz is ie j­
szego. C ytu jąc na schyłku ży- 

■ cia zdanie pewnego pa trio ty  
rosyjskiego, k tó ry  w  sojuszu 

| po lsko -rosy jsk im  w idz ia ł „m u r 
od napaści sąsiadów“  i ręko j­
m ię wzajemnego bezpieczeń­
stwa, proroczo przepowiadał 
Kościuszko, że wskrzesi P o l­
skę „m ądrość i zjednóczone u- 
s ilowania narodów zaintereso­
wanych w  je j is tn ien iu “  i że 
„w ykonan ie  tego w ie lk iego p la­
nu nastąpi w  epoce pragnienia 
i rea lizac ji ogólnego poko ju“ .

(f) M O S K W A  (PAP). N ak ła ­
dem czasopisma „O gon iok“  u - 

j kaza ły się wiersze wybrane 
j W ładysław a B roniewskiego w

rosyjsk im  przekładzie. Żywow a, 
Arcym ow icza, Ługowskiego, 
Czukowskiego i innych.

Przygotow ania  w  ZSR R do obchodu 
100 roczn icy  zgonu M. Gogola

(f) M O SKW A (PAP). Naród 
i radziecki przygotow uje się do 
I obchodu 100 rocznicy zgonu 
i w ie lk iego pisarza rosyjskiego—
| M iko ła ja  Gogola.

Ludność Leningradu masowo 
zwiedza muzeum Akadem ii 
Nauk ZSRR, w k tó rym  o tw a r­
to wystawę, poświęconą pamię­
ci Gogola. W Uniwersytecie im. 
Żdanpwa powołano specjalną 
kom isję pod kie row n ictw em  
czionka-korespondenta Akade­
m ii Nauk ZSRR, prof. A leksie- 
jewa, k tó ra  organizuje sesję I 
naukową, poświęconą twórczo- ' 
ści Gogola.

Profesorow ie tego un iw ersy­
tetu pracu ją  nad dziełam i: 
„K lasycy m arks iz fnu-len in izm u 
o Gogolu", „Język Gogola“ .

„Znaczenie twórczości Gogola 
dla stud iów  nad h is to rią  la t 30 
i 40 X IX  w ieku “ , „H is to r ia  U - 
k ra in y  w  utworach Gogola“  i  
in. W związku z setną rocznicą 
zgonu w ie lk iego pisarza w yda­
ny został spec ja lnym um er cza­
sopisma naukowego „W iado­
mości U n iw ersyte tu  L e n in - 
gradzkiego“ .

W G ruz ji i w Tadżykistan ie  
powołano repub likańskie  k o m i­
tety obchodu setnej rocznicy 
zgonu Gogola. Tadżykistańskie 
w ydaw n ictw o państwowe przy­
gotowuje do d ruku  zbiór dzieł 
w ybranych Gogola w języku 
tadżyckim . W  Czuwaszskiej 
ASRR ukazało sie nowe w yda­
nie „R ew izora“  i innych dzieł 
Gogola w  języku czuwaszskim.

Przed premiery opery „Halka 
w Budapeszcie

a

(f) BUD APESZT (PAP). — 
W krótce odbędzie się na scenie 
Opery Państwowej w  Budape­
szcie uroczysta prem iera opery 
M on iuszki — „H a lk a “ .

W zw iązku z tym  odbyła się 
w  węgierskim  Insty tuc ie  Łącz­
ności K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
konferencja  prasowa, na k tó re j

obecni b y li m. tn.: dy re k to r o> 
pery poznańskiej, znakom ity 
dyrygen t — W alerian B ie rd ia ­
jew i ba le tm istrz  Papliński. W 
czasie konfei’eneji W B ie rd ia ­
jew opow iedzia ł zebranym h i­
storię opery „H a lk a “ , podkre­
ślając, że dopiero w Polsce L u ­
dowej twórczość M oniuszki 
spotkała się z należytą oceną.

K ropk i nad • i *

N A R O D ZIN Y  O BYW ATELA
i Przed szpital państwowy w  
Melbourne zajeżdża taksówka. 

| Kobieta w  bólach porodowych 
i wchodzi do sali przyjąć. — Na­
zwisko? — pyta przełożona szpi­
tala.

j — Brown, J. J. Brown.
— J. J. Brown? Tak nazywa 

| się przywódca związku zawodo­
wego kolejarzy. Bardzo czerwo­
ny przywódca. Mam nadzieję.

że pani nie ma z n im  nic wspól­
nego?

— Jestem jego żoną.
— Aoa... W tak im  razie p ro ­

szę natychmiast opuścić nasz 
szpital!

Gdzie urodził się wygnany z 
państwowego szpitala . nowy  
obywatel A u s t ra l i i  — Brown?  
— nie iuiadomo. Wiadomo jed ­
nak, że urodzi ł się w  tzw. „w o l­
nym  k ra ju  zachodniej demo­
k ra c j i “ . (u)

Z A D A N IE  „ A "  (3)
L a ä is ia v  K n o te k  
..T yd en  R o zh l.“

S Z A C H Y
OBRONA HOLENDERSKA

Jerzy P u tram en t N o ta tn ik  ch ińsk i (14)

W ystaw a t ie n ts iń s k a
Jest to  duże, ruch liw e  m ia ­

sto. Dawnie j by ły  tu koncesje 
europejskie, Tsientsin b y ł dla 
Chin północnych tym , czym 
Szanghaj dla środkowych. K an­
ton dla południowych — w ie l­
ką bramą wypadową im pe­
ria lizm u. Od Szanghaju m n ie j­
szy, bez wyraźnej u licy  głównej, 
bez w ieżowców — ma za to 
T ientsin całe kom pleksy ulic, 
zabudowanych jedno i  dw up ię­
trow ym i dom kam i z cegły.

Udajem y się na wystawę 
„W ym iany tow arow ej między 
m iastem a wsią“ , urządzanej we 
wszystkich 6 obszarach adm in i­
stracyjnych R epub lik i C h iń ­
skiej. W T ientsin ie  jest to w y ­
stawa Chua Beju. czy li Chin 
północnych.

Tereny w ystaw y leżą b lisko 
śródmieścia. K ilkanaście długich 
i lekkich budynków  z bambusu 
i mat ustawiono w  m a low n i­
czym porządku m iędzy klom ba­
mi, pe łnym i chryzantem. G run t 
dokoła po k ry ły  cementowe p ły ­
ty  etiodnikowe. T łum y ludzi 
Co dzień odwiedza te tereny oko­
ło 30 tysięcy ludzi. Z tego chy­
ba połowa jest tu obecna w tej 
chw ili.

W pierwszym  paw ilon ie  oglą­
damy wykreśloną sieć koopera­
tyw  (po chińsku — „H o-C o-S z“ ) 
Chua Beju. Dzie li się na: 7 
głównych (5 p ro w in c ji i ' 2 w ie l­
kie miasta, Pekin i T ientsin), 25 
rejonowych, 12 — w  miastach 
wydzielonych, 336 pow iatowych, 
14.942 — w iejskich.

Na terenie Chua Beju koope­
ra tyw y  liczą 14.960.000 człon­
ków.

Za'daniem ich jest zapewnie­
nie dw ustronnej w ym iany tow a­
row ej m iędzy wsią i miastem, 
z pom inięciem prywatnego po­
średnictwa. Są to organizmy, 
k tóre nie ty lk o  dostarczają 
znacznej części żywności dla 
m iast, ale i surowców ro lnych

dla przemysłu. Ich niesłychany 
rozw ój po wyzw oleniu ma głę­
boki sens po lityczny. Są ele­
mentem ustro jow ym , przygoto­
w u jącym  przyszły marsz ku so­
cja lizm ow i. Już i  teraz, przy po­
mocy kooperatyw  i Zw iązku 
Chłopskiego, tu i ówdzie chłopi 
zrzeszają się dla wspólnego w y ­
korzystan ia maszyn i narzędzi 
rolniczych.

W innych salach m akiety por­
tów, mapy l in i i  okrę towych 
M. in. ogromna ma.pa l in i i  T ien­
ts in — . G dynia („T s i-n i-a “ ) 
Chua Bej posiada 317 punktów  
skupu towarów na eksport.

Dużą ro lę w  w ym ianie tow a­
row ej spełnia poczta, która np. 
p rzy jm u je  zamówienia na tow a­
ry  i dostarcza .je na miejsce. Po 
wyzwoleniu łączność te legra ficz­
na i telefoniczna wzrosła o 46 
procent.

P rzy w y jśc iu  z paw ilonu 
stoim y w  kole jce i o trzym u je ­
m y w  notesie ogromną czerwo­
ną pieczęć w ystaw y z postacią 
robotn ika, trzym ającego kosz 
bawełny i chłopki, dźw igającej 
k ilk a  zwojów tkan iny. Potem 
wpadam y w  w ir  wystawowy. 
Tysiące eksponatów m igają 
nam przed oczami, niesposób je 
zapamiętać.

Oto seria towarów , o trzym y­
w a nych  z T un  B eju: węgiel, su­
rów ka, stal, resory, stal spe­
cja lna, sztuczne nawozy, iu p k i 
bitum iczne, parafina, drzewo, 
ceram ika, maszyny, m arm ur, 
fu tra , dziwaczne białe korzenie 
żeń-szeniu, panty (rogi m ło­
dych je len i — m arałów), zboże, 
oleje roślinne, teksty lia , siarka, 
maszyny, ob rab ia rk i, m ika, w y ­
roby farmaceutyczne, farby.

Inna seria; różne ga tunk i her­
baty. Cztery podstawowe pijane 
u nas, eksportowa herbata t.zw. 
czerwona. Herbata jaśm inowa,

i z domieszką kw ia tó w  jaśm inu. 
Z ielona — pijana na Południu 

j Wreszcie herbata cegiełkowa, 
l p ijana przez koczow ników  A z ji 
| Ś rodkowej, k tó rą  gotuje się z 
I solą i ło jem  baranim . A le  prócz 
tego inne odm iany, rzadsze, 

i „d la  znawców“ : mieszana z liść- 
| m i m agnolii, z ja k im iś  in nym i 
| kw ia tam i — czerwonawa, czar- 
| na, drobno siekana, srebrzysta.

Stoisko ch ińsk ie j farm aceuty- 
j k i ludow ej. Ogromna ilość n a j- 
j różnorodniejszych ziół. Znane i 
u nas żuk i -  grabarze, k tó re  po 

I wysuszeniu i stłuczeniu na pro- 
jszek pe in ią fun kc ję  DDT. Stono- 
| gi. Narosła na sośnie. Kora sos- 
j uy „p la tan ow e j“ . Żału ję, że nie 
ina specja listy, k tó ry  by mógi 

| dokładn ię j opisać fun kc je  po- 
; szczególnych leków.

Porcelana z Hunan. M . in.
| obrazki do wieszania na ścia- 
j nach. Kantońskie ha fty . Se- 
czuańskie w yro by  z bambusu, 
m. in. wazony i obrazy.

S kóry tygrysa z Junan. M a- 
j szyny tkackie  z Si Beju. M oto- 
j ryksza (m otocykl z doczepio­
nym  wózkiem na dw ie osoby), 
1 jeszcze bardzo, bardzo dużo 
innych rzeczy.

Inn y  paw ilon ; w a lka  z klęska­
m i żyw io łow ym i.

Więc klasyczne nieszczęście 
|C h in ; powodzie. G wałtowne rze­

k i chińskie niosą z gór ogromne 
I ilości m uiu. M u ł osiada na dnie, 
ko ry to  rzeki nieustannie się 

| podhosi. Rezultat: któregoś dnia 
| pękają w a ły  ochronne, następu- 
| je  katastrofa.

Na terenie Chua Beju w  1949 
roku powódź zalała 33 m ilion y  

i mu. W 1950 — trochę ponad 16 
m ilionów , w  1951 — 4.310.000 

; mu.
To nie  szczęśliwy przypa- 

1 dek, nie sprzyjające okoliczno­

ś c i atmosferyczne ośm iokrot­
nie zm nie jszyły teren powodzi 
za czasów w ładzy ludow ej. Oto 
garść c y fr: w  1941 roku  na w a l­
kę z tą klęską w y d a li Japoń- 

i czycy środków  wartości 
j 2.530.000 d in  (fun tów ) prosa. W 
| 1948 roku  — K uom in tang—w y - 
| dal 300.000. W  1949 roku  w ła ­
dza ludowa w ydała 12.470.000. 
W następnym — praw ie  sto m i- 

| iionów . W  bieżącym — 150 m i­
lionów !

' Mapa szaleństw Hoang Ho.
W ciągu 2.500 la t rzeka -ta 

| ośm iokrotn ie  zm ieniła swoje ko- 
| ryto. Działo się ta k  w  roku 602 
i przed naszą erą, w  11 roku  n.e., 
| w  r. ¿048, 1194, 1494, 1855, 1938 
| i 1947?Dwa ostatnie nieszczęścia 
i m ają C h iny do zawdzięczenia 
| Kuom in tangow i. Walcząc n iby  z 
Japończykam i, Czang kazał o- 

I tw orzyć tam y ochronne. Ja­
pończykom zaszkodziło to  n ie­
wiele, ale 325 tysięcy Chińczy­
ków  zginęło w  czasie powodzi! 
O sta tn i raz Czang zrob ił to sa­
mo ju ż  przeciwko A rm ii Ludo­
wo-W yzwoleńczej.

O dwrotna strona powodzi: po­
sucha. Na przyszły rok  ma się 
nawodnić 360 tysięcy m u ziemi, 
co podniesie wydajność tych 
terenów b lisko  dw ukro tn ie . 
Ilość studzien irygacyjnych 
wzrosła w  ciągu 2 la t o daisze 
sto tysięcy.

Ogółem powierzchnia nawad­
niana w  Chua Beju wzrosła w 
1950 roku  o praw ie 4.700 tysię­
cy mu, w  1951 o dalsze 2.872 ty ­
siące. Urodzajność skutk iem  te­
go wzrosła w  tym  roku o prze­
szło 1,5 m ilion a  ton czumizy.

Następny paw ilon  — sukcesy 
przemysłu. R obotn icy tie n ts iń - 
skich wodociągów w  ciągu 7 
miesięcy tego roku zgłosili 230 
propozycji racjonalizatorskich .

P rodukcja  przemysłowa T ien - 
tsinu w  porów naniu do czasów 
K uom in tangu wzrosła: w  tek ­
sty liach o 385 procent, w  m eta­
lu rg ii o 2246 procent, w  prze­
myśle fa rb ia rsk im  o 148 procent.

zapałczanym — o 8! 2 procent, 
papierniczym  — 944 procent.

Oglądamy pierwsze samo­
chody p ro du kc ji tien tś ińsk ie j. 
Przedtem is tn ia ły  tu ty lk o  za­
k ła dy  rem ontu. Są to piękne, 
duże wozy osobowe.

Następuje paw ilon  roś lin  tech­
nicznych. C h iny są na jw iększym  
na świecie producentem orze­
cha ziemnego. Po w yzw oleniu 
produkcja  wzrosła o 30 procent. 
Orzeszek ten dostarcza znako­
m itego o le ju  do smarów, do 
m ydła, wreszcie do jedzenia.

Bawełna, ja k  wiadomo, rów ­
nież dostarcza nasion, służących 
do w yrobu oleju. Jego p roduk­
cja po w yzw olen iu  wzrosła trzy  
i  pó łkro tn ie .

Rycynus, kunżut, nasiona ko ­
nopi — to dalsze źródła olejów, 
m ających w ie lk ie  znaczenie 

| techniczne. C h iny reprezentują 
np. 56 procent, p ro du kc ji św ia­
towej kunżutu.

P rodukcja  ty to n iu  — I I  m ie j­
sce na świecie.

W p ro w in c ji S in juan prowadzi 
się doświadczenia z kok-sagy- 
zem —  rodzajem  dmuchawca, 
dostarczającym kauczuku. Po 
sukcesach ZSRR W tej ważnej 
ku ltu rze  należy liczyć, że C h i­
nom pójdzie z tym  łatw iej'.

Potem rzemiosło. T kan iny  — 
samodziały. M ongolskie czapki 
futrzane. B u ty  z w o jłoku . W y­
roby ze słomy. Eksportowa 
słomka na kapelusze. Cały pa­
w ilon  ze słomy. Kosze, kape lu­
sze. m aty, , kompozycje a r ty ­
styczne. „N ien rzem aka ln iak i“  ze 
słomy, przesyconej olejem  sojo­
wym . Fajans. Dachówki. Saga­
ny 7 g lin y  ogn io trw a łe j. W a lizk i 
z trzc iny . W arząchwie z połó­
wek orzecha kokosowego. Szczo­
tk i. Sita. O dlew y z ' żelaz,a — 
od rond li do pługów, na p iln ik i, 
b rzy tw y, siekiery, żelazka do 
prasowania. Tak samo: papier. 
I dalej kożuchy, wagi chińskie, 
pomoce szkolne, przybory m u­
zyczne, w yro by  z lak i. ze szkła, 
ze srebra. Z tego ostatniego — 
nie ty lk o  pagody i  inne rzeczy

tradycy jne  — ale s ta tk i, samo­
lo ty  i czołgi.

Potem górn ic tw o l  hu tn ic tw o . 
Szereg rysunków , ukazujących 
genezę węgla kamiennego. W 
p ro w in c ji Czahar produkcja  w 
r. 19491 w ynosiła 350 tys. ton. 
W 1951 — 1,200.000 ton. Je­
dna z kopalń p ro w in c ji Pin,juan 
w  1948 dała 20 tys. ton, w  tym  
roku zaś — 800 tyś. ton.

P rodukcja  s ia rk i w  pierwszej 
po łow ie 1051 r. stanow i 224 p ro ­
cent p ro du kc ji tegoż okresu w 
1950 r. P rodukcja  gipsu w  tym  
okresie wynosi 535 procent w 
porów naniu do r. 1950.

Azbest, m ika, g lin k i ognio­
trw ałe.

P rodukcja  cementu wzrosła 
przeszło trzyk ro tn ie  w  porów ­
naniu do czasów' Kuom intangu.

Jeśli produkcję  surów ki na 
terenie Chua Beju w  1948 r. 
p rzy jąć za 100, to za czasów ja ­
pońskich wynosiła ona 210. o- 
becnie zaś 402. Oglądamy prób­
k i rud  żelaznych. Oto wspania- 

j ła ruda 78-procento.wa! Oto k i l ­
ka odmian rud manganowych.

W olfram : 70 procent zapasów' 
św iatowych.

Z łoto — w  żyle, w  piasku, w 
| bry łach. W ie lk ie  b ry ły  miedzi. 
Cynk. Ołów. Rzadkie kruszce.

Paw ilon elektryczności. O- 
grom ny szereg aparatów i m a­
szyn, w yrab ianych w  Chinach 
R adioodb iorn ik i p ro du kc ji tien - 
tsińskiej.

Potem różne maszyny ro ln i­
cze, maszyny do szycia,, obra­
b ia rk i, tu rb iny , tra k to ry , m a­
szyny wrębowe dla wydobycia 
wręgla — wszystkp p rodukc ji 
chińskie j.

Maszyna, pracująca nie na 
ropie, benzynie czy węglu, ale 
na oleju.

M usim y wychodzić, a tym cza­
sem cały szereg paw ilonów  nęci 
swoim i n ie w y k ry ty m i przez nas 
ta jem nicam i: owocowo-leśny,
rybny, hodow li zwierząt., zbożo­
wy, bawełny, teks ty liów , tow a­
rów  szerokiego spożycia.

M a t w  5 posu n ięc ia ch  

Z A D A N IE  „ R "  (3)
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pos. cz a rn y c h  w  p a r t i i  S im a g m  — 
Ż y w c ó w , g ra n e j w  m is trzo s tw a ch  
M o s k w y  w  1944 r. B ia łe  za cenę 
d w óch  p io n ó w  u z y s k a ły  ro z s trz y ­
ga jąca  p rzew agę  p o z y c y jn ą . W  t>:m 
m ie jscu  w y k o rz y s ta ły  one nada rza ­
jącą  się o ka z ję  i po d w ó ch  posu­
n ię c ia ch  cza rne  zm uszone b y ły  ska­
p itu lo w a ć . W skazać n a jk ró ts z ą  d ro ­
gę do w y g ra n e j d la  b ia ły c h .

g ran a  na X IX  m is trz o s tw a c h  ZSRR, 
1951 r.

B ia łe :
M , B o tw in n ik

C za rn e : 
N. K o p y ło w

1. d4, f5 2. g3, Sf6 3. Gg2, g6 4. 
Sc3, Gg7 5. Gga Sc6 6. Hd2, d5 (Do 
tego m ie jsca  ob ie  s tro n y  t rz y m a ły  
się te o r ii .  W y b ra n y  przez cza rne  
w a r ia n t o p ra c o w a n y  zosta ł p rzez  
len in g ra d z k ie g o  m is trz a  K u z m in y -  
cha. N astępne p osun ięc ie  B o tw in n i-  
ka  je s t n iespodz ianką . P ro w a d z i ono 
do n ie z w y k le  o s tre j \ s k o m p lik o w a ­
n e j g ry , w  k tó re j ;a k  w ia d o m o  K o p y ­
ło w  c z u je  się  doskona le ). 7. G :f6 '? , 
G :f6  8 .  S:d5, 9. Stc7 + ,  K f7 ! (T e j
O dpow iedzi B o tw in n ik  n>« o c z e k i­
w a ł. Na 9... H :c7  m is trz  św ia ta  za­
m ie rz a ł g rać  10. G :cfi-ł-, H :c6  11. 
H :d 4 +  z w y ra ź n ą  p rzew agą  b ia ­
ły c h )  10. Sf3 (B o tw in n ik  w o li p rze ­
w agę p iona p rz y  lepszej p o z y c ji 
n iż  p rzew agę  ja k o ś c i p rz y  d u ż y m  
z a co fa n iu  w  ro z w o ju )  to. ... G :b2 
11. W b l, H :d2 +  , 12. S:d2, Gc3 13. 
W b3, G :d2 +  14. K :d2 , Gefi 15. S:e6, 
K ;e fi 16. W :b7 (Tę p ozyc ję  s łuszn ie  
o c e n ił B o tw in n ik  ja k o  w y g ra n ą  d la  
s ieb ie , d e c y d u ją c  się w  10. p osu n ię ­
c iu  na Sf3), 16... W  lid  8 4- 17. K c l,  Sd4
18. W e l (B łędem  b y ło b y  18. e3, Se2-t-
19. K d2, W d2! itd . i cza rne  m im o  
p io n a  m n ie j m a ja  duże k o n trs z a n - 
se) 18. ... W ar8  19. Wb2. Wc5 20. e3, 
Sb5 21. W d l W dc8 22, Wd5? (B o tw m *  
n ik  n ie w ła ś c iw ie  ocen ia  pozyc ję , 
k tó ra  się  w y tw o rz y  po w y m ia n ie  
w ie ż  i le k k ie j f ig u ry .  Z u w a g i na 
słabość b ia ły c h  pól c z a rn y  k ró l  
p rzed z ie ra  się na s k rz y d ło  k ró le w ­
sk ie  b ia ły c h , d o k o n u ją c  tam  spusto ­
szenia, po czym  czarne  w y k o rz y s tu ­
ją c  n ie d o k ła d n o ś c i p o p e łn io n e  przez 
B o tw in n ik a  — w y g ry w a ją  p a rt ię . 
D la te g o  też p ra w d o p o d o b n ie  lepsze 
b y ło  22. G f l  i po 22. ... Sa3 23. Gd3 
b ia łe  m o g ły  p rz y g o to w a ć  24, Wd2 
i  25 Wb3 w y z w a la ją c  się spod na­
c is k u  na l in i i  ,,c “ ) 22 ... W :d5  23. 
G:dS +  , K :d5  24. W :b5 + , Ke4t 25. 
Wb7, We8! 26. W :a7 (Lepsze b y ło
26. K d2 ! K f3  27. c4! itd  > 26 ... K f3
27. a4. K :f2  28. a5, g,5 29. a6, K :e3  
30. W  1)7, e5! 31. a7, Wa8 32. W :b7, 
U  33. g :f4 , g :f4 , 34. K d l,  f3 35. c4, 
W d84 36. Kc2, f2 37. W f7, Wa8! 
i b ia łe  p o d d a ły  się, a lb o w ie m  p rzed  
groźbą  38... W :a7 n ie  m a o b ro n y .

Pod ostrym, kątem

P rodukc ja  ko n tra  deklinacja
Blacha mogłaby już dawno 

znaleźć się w magazynie wy- 
! twórni „Ster“ w Częstochowie, 

podlegającej Państwowym Za­
kładom Pomocy Szkolnej. Już 
by zaczęto wykonywać z niej 
pomoce szkolne na poczet I  
kw artału bieżącego roku.

W  sprawę jednak wdała się 
gramatyka. Nie zgadzały się 
przypadki w zamówieniu w y­
twórni, były błędy w deklina- 

J cji. Dwa razy użyto w nim mia- 
| nownika zamiast dopełniacza, 
| raz nie uwzględniono liczby 
! mnogiej.

Zapytacie co ma piernik do 
deklinacji i jak i jest u licha 

I związek między gramatyką a 
i dwumilimetrową blachą. Trze- 
1 ba to istotnie wyjaśnić.

W  połowie grudnia wytwór- 
j nia „Ster“ w Częstochowie w y- 
| słała, drogą przez Ministerstwo 
j Oświaty, zamówienie na blachę. 
| Zamówienie to, zgodnie z obo­

wiązującymi przepisami, Biuro 
Przemysłu Szkolnego przy W y­
dziale Frodukcji Ministerstwa 
Oświaty miało zaopiniować i 
przesłać do Centrali Handlowej 
Metali Nieżelaznych. Sprawa 
wymagała pośpiechu. Od uzy­
skania. niewielkiej zresztą ilo­
ści tej blachy zależało urucho­
mienie wytwórni w dniu 1 sty­
cznia.

Zbliżał się koniec grudnia, a 
Centrala Handlowa Metali N ie­
żelaznych nie otrzymała zamó­
wienia. Nie mogła więc go zre­
alizować. Utknęło gdzieś w M i­
nisterstwie Oświaty. Ale dla­
czego?

29 grudnia wytwórnia „Ster" 
mogła już odpowiedzieć na to 
pytanie. Blachy nie będzie. P i­

smo bowiem nie zostało zaopi­
niowane i przekazane Centrali 
Handlowej. Ministerstwo O - 
śwdaty zwróciło wytwórni 
„Ster“ je j zamówienie. Czyżby 
nie było blachy? A może nie 
przysługuje przydział? Albo w 
ogóle została zakwestionowana 
celowość produkcji?

Nie. Pod tym względem nie 
ma żadnych zastrzeżeń.. Prze­
ciwnie. Wszystko jest w po­
rządku. Poza jednym — dekli­
nacją. Tylko dlatego Biuro 
Przemyślu Szkolnego zwróciło 
zamówienie. Na zamówieniu 
trzykrotnie podkreślone czer­
wonym ołówkiem — trzy gra­
matyczne błędy. Oto jedyny po­
wód.

Z tej „ważnej" przyczyny nie 
ruszyła wytwórnia I  »tycznia, 
plan nie zostanie w czas wyko­
nany, szkoły nie otrzymają w 
terminie zamówionych pomocy.

Brzmi to wszystko niewiary­
godnie. Kpiny? Skąd? Szczera 
prawda. Tak właśnie było.

Na zwróconym zamówieniu 
nie było co prawda stopnia. 
Wszystko jednak wskazuje na 
to, że jakiś urzędnik z M inister­
stwa Oświaty, potraktował je 
jako szkolną klasówkę, ot — 
zwykłe dyktando. Choćby ten 
czerwony ołówek, którym pod­
kreślone zostały błędy. Z tre­
ścią pisma ów urzędnik widocz­
nie się nie zapoznał. Nie ważne.

Należy oczywiście pisać po­
prawnie niemniej podobne trak ­
towanie spraw o tak zasadni­
czym znaczeniu, taka biurokra­
tyczna niepoczytalność zasługu­
ją  na ocenę. Pozostańmy przy 
języku szkolnym:

— Pała!
(wik)

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
8-08-89 D z ia ł p a r ty jn y  “  
m e ra ta  i k o lp o rta ż  P P K  
4 z ł 30 gr, p ren . zb io ro w a  

.1


